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Drod 


czytelnicy, 


ostatnio, podczas kawiarnianej dyskusji, 
pewien znajomy wygłosił żartobliwy 

(w jego mniemaniu) wywód, z którego 
wynikało, że „Film” konsekwentnie dry- 
fuje w kierunku prasowej agendy mniej- 
szości seksualnych. Skąd ten wniosek? 
Ano, według wspomnianego osobnika, 
od paru miesięcy regularnie flirtujemy 

z tematyką „alternatywnej obyczajowo- 
ści" — począwszy od rankingu scen miło- 
snych w wersji homo, poprzez wywroto- 
we opinie naszego dziennikarza Bartka 
Żurawieckiego, uparcie kontestującego 
seksualne normy, po niedawne profań- 
skie (bo pozbawione różowego lukru) po- 
traktowanie Walentynek. Inny znajomy, 
zdeklarowany gej, również uczestniczący 
w owej dyskusji, spuentował powyższą 
obserwację, ttumacząc ją... koniunkturali- 
zmem redakcji, która według niego „cy- 
nicznie żeruje na taniej sensacyjności 
pedalskich wątków”, no, bo jak inaczej 
uzasadnić zainteresowanie magazynu 

o filmie TAKĄ tematyką? 

Szkoda, że powyższa wymiana zdań mia- 
ła miejsce jeszcze przed lekturą wywiadu 
z Jackiem Poniedziałkiem, który publiku- 
jemy w bieżącym numerze (str. 42). Cy- 
nicznie rzucając się, rzecz jasna, na „sen- 
sacyjność" jego publicznego wyznania, 
że jest gejem. Ta rozmowa dostarcza wy- 
starczająco dużo powodów, dla których 
miesięcznik filmowy nie powinien igno- 
rować tematyki jak najbardziej dotyczącej 
branży, o której pisze. Zwróćcie uwagę 
choćby na fakt, że rodzimi geje z filmo- 


sałatka szef 








wego środowiska od lat tkwią w niesłusz- 
nym — jak pokazuje casus Poniedziałka 

— przeświadczeniu, że coming out musi 
oznaczać niechybny koniec ich kariery. 
Tymczasem okazuje się, że nawet w kraju 
ogarniętym przez homofobiczny ka- 
czyzm, podkręcany przez niechlujne 
umysłowo publikacje (jak niedawne co- 
ver story w jednym z tygodników), które 
sugerują, że geje to uszminkowani faceci 
w sukienkach, przeciętny Kowalski ma 
w sobie więcej tolerancji niż reprezentu- 
jące go pseudoelity. Nawet wbrew popu- 
larnym polskim serialom, gdzie wszyscy 
kochają się po bożemu, a okazjonalne 
pojawienie się „zboczeńca” jest szybko 
piętnowane. Może nasza publiczność jest 
bardziej rozgarnięta, niż wskazywałoby 
doświadczenie twórców rodzimej telewi- 
zji i swój ogląd świata opiera nie tylko na 
„Klanie”, ale również na zachodnich se- 
rialach, gdzie geje i inni odszczepieńcy 
zostali publicznie oswojeni już dawno te- 
mu (czytaj na str. 58). 

Mam nadzieję, że wszyscy, dopatrujący 
się „sensacyjności" w pisaniu o gejach, 
zamilkną zawstydzeni po rozdaniu tego- 
rocznych Oscarów, gdzie głównym fawo- 
rytem jest homoseksualny romans „Ta- 
jemnica Brokeback Mountain" (8 nomi- 
nacji). Skoro wsteczniactwo i ciemnogród 
cichaczem opuszczają konserwatywne 
Hollywood, to może przyjdzie czas i na 
moherową Polskę? 

MARCIN PROKOP 

REDAKTOR NACZELNY 
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7.04 TARNATION 


O co chodzi? Autobiograficzny, eksperymen- 
talny film reżysera, aktora i pisarza Jona- 
thana Caouette'a. W ruch poszło rodzinne 
archiwum fotograficzne, filmy kręcone ka- 
merami 8 mm i VHS, a nawet wiadomości 
nagrane na automatycznej sekretarce. 

Kto za tym stoi? Oprócz Caouette'a w filmie 
pojawili się Renee Leblanc, Adolph Davis, 
Rosemary Davis. 

Nasze przeczucia: Szereg festiwalowych na- 
gród (m.in. Grand Prix na Era Nowe Hory- 
zonty), artystyczna opieka Gusa Van Santa 
— przeczucia mamy dobre. 


14.04 


MIŁOŚĆ NA ZAMÓWIENIE 


O co chodzi? Trzydziestokilkuletni mężczy- 
zna wciąż mieszka z rodzicami, którzy są już 






21.04 Jasminum 


O co chodzi? Komedia. W klasztorze ka- 
medułów trzech zakonników pachnie 
w szczególny sposób — jeden czerem- 
chq, drugi czereśnią, a trzeci śliwą. Pew- 
nego dnia do klasztoru przyjeżdża z 5-let- 
nią córeczką, Gienią, młoda konserwa- 
torka zabytków. 

Kło za tym stoi? Reżyserował Jan Jakub 
Kolski, główne role zagrali Janusz Gajos, 
Adam Ferency i Krzysztof Pieczyński. 
Nasze przeczucia: Filmowe wydarzenie 
2006 roku. 
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Llilezieji(e| 
zamówienie 


tym zmęczeni. Wynajmują więc atrakcyjną 
dziewczynę, żeby umówiła się z ich synem. 
Kło za tym stoi? Matthew McConaughey 
i Sarah Jessica Parker zagrali u Toma Deya. 
Nasze przeczucia: A jakie mają być? Jeszcze 
jedna komedia romantyczna. 


14.04 WZGÓRZA MAJĄ OCZY 


O co chodzi? Remake horroru Wesa Crave- 
na z 1977 roku. Przeciętna amerykańska ro- 
dzina kontra przeciętna rodzina kanibali. 
Miejsce akcji: pustynne pustkowia Arizony. 
Kło za tym stoi? Reżyser Alexandre Aja oraz 
aktorzy Kathleen Quinlan i Ted Levine. 
Nasze przeczucia: Będzie obrzydliwie. 


28.04 RENT 
DENIZEZOODZEOYZTZ | 


O co chodzi? Ekranizacja znanego musica- 
lu o nowojorskiej cyganerii. Problemy zawo- 
dowe, miłosne i AIDS. 








Kto za tym stoi? Chris Columbus zaprosił do 
współpracy Rosario Dawson, Adama Pasca- 
la i Anthony'ego Rappa. 

Nasze przeczucia: Columbus kojarzy się ra- 
czej z kinem familijnym. Ciekawe, jak pora- 
dził sobie z poważniejszą tematyką. 


28.04 SEZON NA SŁÓWKA 


O co chodzi? Kino obyczajowe. 11-letnia 
dziewczynka chce wygrać konkurs na lite- 
rowanie wyrazów. W tle kryzys małżeński 
jej rodziców. 

Kto za tym stoi? Reżyserują Scott McGehee 
i David Siegel, grają Richard Gere, Juliette 
Binoche i Flora Cross. 

Nasze przeczucia: Przeliterowane słówka. 


28.04 STRASZNY FILM 4 


O co chodzi? Cindy Campbell, bohaterka 
cyklu, wprowadza się do nawiedzonego do- 
mu i marzy o bokserskiej karierze. Parodia 
m.in. „The Grudge-Klątwa”, „Wojny świa- 
tów ", „Za wszelką cenę”, „Osady” i „Piły”. 
Kto za tym stoi? Reżyseruje David Zucker, 
w obsadzie Anna Faris, Leslie Nielsen, 
Chris Williams i Craig Bierko. 

Nasze przeczucia: Mieliśmy dosyć już po 
pierwszej części. 


12.05 BILETY 


O co chodzi? Wspólny projekt Abbasa Kia- 
rostamiego, Kena Loacha i Ermanno Ol- 
miego. Akcja filmu rozgrywa się w pociągu 
jadącym z Europy Wschodniej do Rzymu. 
Wśród bohaterów apodyktyczna, otyła ko- 
bieta i trójka kibiców piłkarskich. Każdy 
z twórców wyreżyserował inny segment fil- 
mu, ale scenariusz napisali razem. 


FOTO: PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKA OBRAZU/BEST FILM, GUTEK FILM, UIR CINEPIX 


Kto za tym stoi? W obsadzie Valeria Bruni 
Tedeschi, Martin Compston, Silvana De 
Santis i Carlo Delle Piane. 

Nasze przeczucia: Ciekawe, co wyszło z po- 
łączenia tak różnych reżyserskich tempera- 
mentów? 


12.05 SILENT HILL 


O co chodzi? Horror. Matka przywozi umie- 
rającą córkę do znanego uzdrowiciela, któ- 
ry mieszka w tajemniczej wiosce. Tuż po 
przyjeździe dziewczynka zostaje porwana, 
a matka odkrywa, że wioska zamieszkana 
jest przez demony. 

Kto za tym stoi? Reżyser Christophe Gans 
i aktorzy Radha Mitchell, Sean Bean i De- 
borah Kara Unger. 

Nasze przeczucia: Jeszcze jeden sztampowy 
film grozy? 


19.05 KOD DA VINCI 


O co chodzi? Ekranizacja powieści Dana 
Browna. Profesor Harvardu, znawca symbo- 
liki religijnej, na tropach tajemnicy, która 
może wstrząsnąć chrześcijańskim światem. 
Kto za tym stoi? Wyreżyserował Ron Ho- 
ward, zagrali Tom Hanks, Audrey Tautou 
i Ilan McKellen. 

Nasze przeczucia: Wszyscy czekają na skan- 
dal. Ale naszym zdaniem będzie to wiele ha- 
łasu o nic. 


26.05 LASSIE 
Z ROĘEWENIEWE WTU 


O co chodzi? Kolejna ekranizacja powieści 
Erica Knighta. Uboga rodzina jest zmuszo- 
na sprzedać ukochanego psa imieniem 
Lassie. Pies ucieka od nowych właścicieli 
i próbuje wrócić do domu. 


Lucky Number 
Slevin 


2.06 





Kło za tym stoi? Reżyseruje Charles Stur- 
ridge, w obsadzie Peter O'Toole, Edward 
Fox i Samantha Morton. 

Nasze przeczucia: Duży zapas chusteczek 
do nosa mocno wskazany. 


26.05 X-MEN 3 


O co chodzi? Kolejne starcie superbohate- 
rów z mutantami. Film miał reżyserować 
twórca dwóch poprzednich części, Bryan 
Singer Wybrał jednak „Superman Re- 
turns”. „X-Men 3" nakręcił Brett Ratner, 
któremu wcześniej proponowano zrobie- 
nie... „Superman Returns". 

Kło za tym stoi? Aktorzy z dwóch poprzed- 
nich części — lan McKellen, Hugh Jack- 
man, Halle Berry. 

Nasze przeczucia: Typowy filmowy komiks. 


1.06 MAŁY MANHATTAN 


O co chodzi? Życie 11-letniego nowojorczy- 
ka już nigdy nie będzie takie samo, kiedy 
na treningu karate pojawi się piękna Rose- 
mary. Reżyserski debiut Marka Levina, 
scenarzysty „Wimbledonu"”. 

Kło za tym stoi? W obsadzie Josh Hutcher- 
son, Bradley Whitford i Cynthia Nixon. 
Nasze przeczucia: Komedia romantyczna 
dla dzieci? Tylko tego nam brakowało. 


2.06 LUCKY NUMBER SLEVIN 


O co chodzi? Slevina prześladuje wyjątko- 
wy pech — ma problemy w pracy, dziew- 
czyna go zdradza, ktoś mu kradnie portfel, 
a na dodatek mężczyzna trafia w sam śro- 
dek gangsterskich porachunków. 

Kto za tym stoi? Reżyser Paul McGuigan 
oraz aktorzy Josh Hartnett i Bruce Willis. 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 


Ultraviolet 


16.06 


Nasze przeczucia: Duet McGuigan-Har- 
tnett zrobił wcześniej „Apartament”, co, nie- 
stety, najlepiej nie wróży. 


6.06 OMEN — 666 


O co chodzi? Remake horroru z 1976 roku. 
Amerykańskie małżeństwo adoptuje chłop- 
ca, który okazuje się Antychrystem. W epi- 
zodycznej roli Mia Farrow, która — jak wia- 
domo — co nieco wie na ten temat. 

Kło za tym stoi? Reżyserował John Moore, 
główne role zagrali Liev Schreiber, Julia Sti- 
les i David Thewlis. 

Nasze przeczucia: Jeżeli będzie choć w po- 
łowie tak straszny jak oryginał, to już się 
zaczynamy bać. 


16.06 AKWAMARYNA 


O co chodzi? Dwie nastolatki odkrywają, że 
w basenie klubu pływackiego mieszka naj- 
prawdziwsza morska syrenka. 

Kło za tym stoi? Reżyseruje Elizabeth Allen, 
grają Sara Paxton, Emma Roberts i JoJo. 
Nasze przeczucia: A w sequelu do basenu 
wprowadzi się Wodnik Szuwarek. 


16.06 ULRAVIOLET 


O co chodzi? Koniec XXI wieku. Wybucha 
wojna między zwykłymi ludźmi a osobni- 
kami zainfekowanymi wirusem Hemopha- 
gii, którzy są inteligentniejsi i bardziej wy- 
trzymali. Jedna z zainfekowanych kobiet 
próbuje uratować 9-letniego chłopca. 

Kło za tym stoi? Twórca „Equilibrium”", Kurt 
Wimmer, oraz aktorzy Milla Jovovich i Wil- 
liam Fichtner. 

Nasze przeczucia: Na powtórkę z „Equili- 
brium" to, niestety, nie wygląda. 
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DIABEŁ W HOLLYWOOD 


TOMASZ SZAFRAŃSKI (rocznik 1977), absolwent Uniwersytetu 








Ą id OS 
Jak „Diabet” trafit do 
programu Slamdance? 
Tomasz Szafrański: Po prostu 
zgłosiłem go na festiwal, prze- 
strzegając wszystkich formalno- 
ści, ponieważ Amerykanie są 
bardzo czuli na ich punkcie. 
Udział w festiwalu wiązał się 
z mnóstwem przygotowań. Zro- 
biłem kilka kopii pokazowych, 
100 płyt DVD z pełną oprawą 
graficzną oraz 40 pakietów ma- 
teriałów prasowych i zdjęć. 
Slamdance to nie tylko festiwal 
filmowy, lecz narzędzie promo- 
cyjne dla filmów i twórców. 

Czy po Slamdance coś 

się w pana karierze 

zmienito? 
TS: Nagroda to wielka sprawa. 
Ale jeszcze bardziej cieszy 
mnie, że film był niesamowicie 
dobrze przyjęty. Zainteresowa- 
nie było takie, że przed drugim 
pokazem organizatorzy musieli 
przesunąć konkurs gier kompu- 
terowych, bo jego uczestnicy 
chcieli przyjść na „Diabła”. Na- 
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c m > Ą nż$t (2 w Ż ję 
Linn Fund .- Tomasz S$zafra ski 


wiązałem mnóstwo kontaktów 
branżowych, mam też ustawio- 


ne spotkania z producentami 
w Los Angeles. Niezależna fir- 
ma produkcyjna z Chicago za- 
proponowała mi współreżysero- 
wanie dwóch nowelowych peł- 
nometrażowych fabuł. Organi- 
zacja polsko-włoska chce objąć 
patronatem moje przyszłe pro- 
jekty amerykańskie. Dostałem 
propozycję napisania scenariu- 
sza wspólnie z autorem z Holly- 
wood. A zatem wydarzyło się 
troszkę więcej niż po Gdyni. Po 
niej zapadła grobowa cisza. 

W „Diable” zagrali 

Zbigniew Zamachowski 

i Andrzej Grabowski. 
TS: Z Andrzejem Grabowskim 
przyjaźnimy się od ładnych kil- 
ku lat. Potrafię na niego spoj- 
rzeć trochę innym okiem niż 
polscy producenci, którzy lubią 
szufladkować aktorów. Dlatego 
zaproponowałem mu rolę duże- 
go chłopca żyjącego w strachu 
przed matką. Do Zbyszka Za- 


W TYM ZAWODZIE TRZEBA 
MIEĆ DUSZĘ MOTYLA 
| SKÓRĘ HIPOPOTAMA. 


(Maigorzata Kożuchowska, „Gala”) 





SIląskiego, reżyser i scenarzysta. Na festiwalu kina niezależnego 


machowskiego zadzwoniłem 
dosłownie „z ulicy” i zapyta- 
łem, czy miałby ochotę przeczy- 
tać mój scenariusz. Miał ochotę 
i chociaż był bardzo zajęty, po- 
wiedział, że zagra, bo spodoba- 
ła mu się historia. 
Problemy z cenzurą, prze- 
rwana projekcja w szkole 
filmowej, wykluczenie z za- 
jęć dramaturgii... Lubi pan 
szokować? 
TS: Nie lubię. Uważam jednak, 
że w każdej sytuacji trzeba być 
sobą, a nigdzie nie jest to waż- 
Gdy 
w końcu, po pięciu latach prób, 


niejsze niż w sztuce. 


dostałem się do szkoły filmowej, 
byłem 
zmem i hipokryzją, które tam 
panują. Pomijając już fakt, że 


zdumiony konformi- 


w szkole jest niewiele osob, któ- 
re mogą czegokolwiek nauczyć, 
uważam, że nie powinno się ro- 
bić filmów tylko po to, żeby się 
przypodobać profesorom. Ni- 
gdy nie pociągały mnie filmy 
o dzieciach, problemach z o0j- 
cem czy pogodzie. A takiemu 
w szkole filmowej jest trudno. 
A co się dzieje 
5 z „Włamywaczem”? 
TS: „Włamywacza" napisałem 
na trzecim roku szkoły filmo- 
wej. Jest to komedia, którą 
chciałem złożyć hołd staremu 
kinu, szczególnie Charlesowi 
Chaplinowi. Do współpracy 
przy filmie namówiłem An- 
drzeja Grabowskiego, Bogusła- 
wa Lindę oraz Krzesimira Dęb- 
skiego. Jednak robiąc „Diabła” 
i pisząc scenariusze innych 
fabuł, odłożyłem „Włamywa- 
cza" na bok. Teraz jest jednym 
z projektów, o których realiza- 
cję się staram. 





MASON 

W KRAINIE CZARÓW 
MMANCGSCJ szykuje się do re- 
żyserskiego debiutu. Zamierza na- 
kręcić film o Lewisie Carrollu, auto- 
rze „Alicji w Krainie Czarów”. Ma- 
son jest też autorem scenariusza, 
zagra główną rolę i skomponuje 
muzykę. Film „Phantasmagoria: 








The Vision of Lewis Carroll" nie bę- 
dzie klasyczną biografią, ale „arty- 
stycznym horrorem”. Początek 
zdjęć latem. 


SCOTT W IRAKU 

MEK pracuje nad dwoma fil- 
mami, których akcja rozgrywa się 
na Bliskim Wschodzie. W „Penetra- 
tion” (wedlug powieści Scotta Igna- 








tiusa) agenci CIA będą szukać 

w Jordanii niebezpiecznego terrory- 
sty. Z kolei „The Invisible World” to 
historia dziennikarki z Europy, która 
zostaje porwana w Iraku. 


DRUGA NARNIA 

Powstanie druga część „Opowieści 
z Narnii” — „Książę Kaspian”. W fo- 
telu reżysera ponownie zasiądzie 
Andrew Adamson, kłóry teraz do- 
stanie ośmiocyfrowe honorarium. 
Akcja filmu rozgrywa się tysiąc lat 
po wydarzeniach z pierwszej czę- 
ści. Rodzeństwo Pevensie pomaga 
Kaspianowi w walce o tron Narnii. 
Premiera na Gwiazdkę 2007 roku. 
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RAZ JESZCZE 


pore podobieństwo, prawda? Benicio Del Toro gra Ernesto Guevarę w filmie Steve- 


na Soderbergha. Argentyński rewolucjonista wciąż fascynuje. 


Większość zdjęć powstaje w Ameryce Południowej. Ekipa wpadła do Nowego Jor- 
ku na sześć dni, by nakręcić scenę wystąpienia Che w ONZ. Pierwotnie film miał 
zrobić Terrence Malick. Napisał razem z Del Toro scenariusz. Ale ostatecznie za- 
stąpił go Steven Soderbergh, który razem z Peterem Buchmanem („Jurassic Park 
III") gotowy scenariusz całkowicie przerobił. Malick chciał się skupić na ostat- 
nich kilkunastu miesiącach życia Che, które spędził w Boliwii. Soderbergh roz- 
szerzył film także o okres kubański. W obsadzie obok Del Toro — Javier Bardem, 
Benjamin Bratt, Ryan Gosling i Franka Potente jako rewolucyjni towarzysze oraz 
Julia Ormond w roli amerykańskiej dziennikarki. www.stevensoderbergh.net 





JANOSIK 
POWRACA DO ŁASK 
Film Agnieszki Holland 

może 
zostanie jednak ukończony. 
Do tej pory nakręcono około 40 pro- 
cent zdjęć. Prace przerwano z powo- 





producencka, Apple Film, rozważa 
przejęcie dalszej części produkcji. 
Zdjęcia zostaną być może wznowio- 


ZAGŁOSUJ NA SWÓJ 
ULUBIONY FILM! 
A ALILR=""LLN""| 


Michał 
Chaciński 


TAJEMNICA BROKEBACK... 
CAPOTE 

CZESKI SEN 

MONACHIUM 

JAZDA 

TY I JA, I WSZYSCY... 
PIEKŁO 

HAWAJE, OSLO 
OPOWIEŚCI Z NARNII... 
CZAS, KTÓRY POZOSTAŁ 
SPACER PO LINIE 
DZIELNICA! 

SIOSTRY 

ZEJŚCIE 

JA WAM POKAŻĘ! * 
TYLKO MNIE KOCHAJ *k 
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ne już latem. Pierwotnie film byt krę- 


cony na Słowacji, teraz prace praw- 
dopodobnie zostaną przeniesione 
do Polski. (MS) 


POLSKA SUPERBABCIA 


nakręci film o su- 
perbabci. Bohaterką będzie catkiem 


zwyczajna słarsza pani, która po 


ugryzieniu przez dziecko Rosemary 


zyskuje moc zmieniania się w diabta. 


Podczas przemiany pozostaje nadal 


osobą o złotym sercu. Swoje nowe 


umiejętności wykorzystuje do walki 


Elżbieta 
Ciapara 
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Paweł T. 
Felis 








z przestępcami. „Superbabcia to 
superbohater z przymrużeniem oka. 
Taka polska wersja, trochę niedosko- 
nała i śmieszna” — powiedział nam 






Barbara 
Hollender 
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Tomasz Bagiński. Pomysłodawcą fil- 
mu jest Krzysztof Ślaziński. Zwyciężył 
konkurs na zarys scenariusza peino- 
metrażowej animacji, który Bagiński 
ogłosi! we wrześniu ubiegtego roku. 
Nagrodą było 5 tysięcy złotych oraz 
rozwinięcie pomysłu w profesjonalny 





scenariusz. Propozycja Krzysztofa 
Ślazińskiego zostata wybrana z po- 
nad 150 pomysłów nadestanych 
przez 130 autorów. 





























Prace nad rozbudowaniem scenariu- 
sza potrwają ponad rok. Zdjęcia roz- 
poczną się dopiero w 2007 roku. 
„leraz przygotowuję dwa krótkome- 
trażowe filmy animowane, których 
scenariusze oparte są na pomysłach 
polskich autorów komiksów. »Kine- 
matograf« — wediug opowiadania 
Mateusza Skutnika z trzeciego albu- 
mu »Rewolucji« — jest trochę liryczną 
historią o miłości. Z kolei »Wszyscy 
święci« to, najprościej ujmując, opo- 
wiastka o wychowywaniu dzieci. 
Twórcami scenariusza są bracia Bar- 
tosz i Tomasz Minkiewiczowie znani 
z popularnej serii komiksów »Wilq- 
-superbohater«", zdradził nam To- 
masz Bagiński. (MS) 


































Lech Michał Matgorzata Jacek Janusz ż 
Kurpiewski Libera Sadowska Szczerba Wróblewski 2 
kJ 
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Tatry wyglądają jak Kaszmir, góralska chata niczym się nie różni od orientalnej budowli, śnieg 
zaś jest wszędzie taki sam. Nasz górski kurort na początku lutego zamienił się w Bollywood. 


rientalne zapachy unoszą się po całej polanie Płazówka. 
Z przestronnej góralskiej chaty co chwilę wychodzą ciem- 
noskórzy mężczyźni ubrani w kurtki z napisem „CREW”. 
W rękach trzymają talerze wypełnione jakąś egzotyczną potrawą. 
Najwyraźniej trafiliśmy na przerwę obiadową. Zapach curry jest 
teraz bardzo intensywny. „Za 10 minut wszyscy wracamy na sta- 
nowiska" — krzyczy jeden z Hindusów. Ale po 10 minutach sytu- 
acja wcale się nie zmienia. Dopiero po kolejnych dwudziestu coś 
się zaczyna dziać. Bez pośpiechu. „To zupełnie inny system pracy. 
W Bollywood filmy robi się z namysłem. Nie należy się spieszyć, 





bo to może zaszkodzić dziełu, szczególnie takiemu, na które cze- 
ka kilkaset milionów widzów” — mówi Feliks Pastusiak, odpowie- 
dzialny za polską część produkcji bollywodzkiego filmu „Fanaah” 
(„Unicestwienie") w reżyserii Kunala Kohli. 


Zdjęcia rozpoczęły się w październiku zeszłego roku w Delhi. 
W sumie na zrealizowanie „Fanaah” zaplanowano aż 110 dni 
zdjęciowych. Dla porównania, w Polsce filmy robi się średnio 
w 28 dni i powstaje ich około 20-30 rocznie. W Bollywood zaś oko- 
ło 1000, w tym kilka superprodukcji. A „Fanaah” jest filmem, na 
który publiczność w Indiach czeka z niecierpliwością. „Io mega- 
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superprodukcja" — dodaje Pastusiak. Producenci szacują, że obej- 
rzy go kilkaset milionów ludzi (indyjskie kina odwiedza dziennie 
12 milionów widzów). Na „Fanaah” pójdą na pewno, choćby po 
to, by po raz pierwszy zobaczyć razem na ekranie dwie najwię- 
ksze bollywoodzkie gwiazdy: Kajol, piękność znaną u nas z gło- 
śnego „Czasem słońce, czasem deszcz”, oraz przystojnego i — jak 
zapewnia reżyser filmu — niezwykle utalentowanego Aamira Kha- 
na. Dodatkowe emocje wzbudza fakt, że Kajol wraca do kina po 
dwóch latach przerwy i urodzeniu dziecka. Jednak w Tatrach 
gwiazdy Bollywoodu nie robią niemal żadnego wrażenia. „Kajol 
nie mogłaby tak swobodnie spacerować po Bombaju czy Delhi. 
W Zakopanem wygląda jak zwykła turystka. A u nas jest boginią" 
— mówi asystentka aktorki. 

Fabuła „Fanaah”, jak to we wszystkich bollywoodzkich filmach, 
jest prosta i klarowna. Ona — młoda, piękna i naiwna. On — młody 
i piękny. Zakochują się w sobie. Jak przystało na bollywoodzką su- 
perprodukcję, miłosne uniesienie przejawia się w wyśpiewywaniu 
tak zwanych love songów. To żelazny punkt. Kochankowie odzia- 
ni w zwiewne stroje eksponujące ciała, śpiewają piosenki o tym, 
jak bardzo się nawzajem kochają. Towarzyszy im piękna przyroda. 
W tym przypadku nasze Tatry. A wszystko to filmowane jest z kil- 
kunastometrowej wysokości... 


NE ON 





FOTO: MAKSYMILIAN RIGAMONII 










Niestety, główny bohater okazuje się kaszmirskim terrorystą wal- 
czącym z Pakistańczykami. Miłość jest ważna, ale wolność Kasz- 


miru jeszcze ważniejsza. Jak się nieoficjalnie dowiedzieliśmy, hap- 
py endu nie będzie. Reżyser zapowiada, że „Fanaah' to połączenie 
romansu z mocnym kinem akcji. 


Natomiast chyba nawet on nie zna do końca szczegółów scenariu- 
sza. „Sceny wciąż się zmieniają, dochodzą nowe dialogi" — ttuma- 
czy Pastusiak. Gdy wypowiada te słowa, podbiega do niego młoda 
dziewczyna i informuje, że potrzebuje dwóch ręczników. Producent 
biegnie do gaździny i prosi, by ta użyczyła filmowcom swoich pry- 
watnych ręczników. Okazuje się, że reżyser wpadł na nowy pomysł. 
Trzeba nakręcić scenę kąpieli głównego bohatera. Nie będzie jed- 
nak żadnego epatowania nagością. Na ekranie widzowie zobaczą 
góralską chatę, a w oknie cień wycierającego się terrorysty. 
Zakopiańska architektura tak bardzo przypadła Hindusom do gu- 
stu, że postanowili zaprezentować ją w swoim filmie. Zanim rozpo- 
częły się zdjęcia, planowano na polanie Płazówka zbudowanie 
domku wzorowanego na architekturze rodem z Kaszmiru. Sceno- 
graf filmu zadecydował jednak, że góralska chata przypomina 
kaszmirskie budowle i zaniechał swoich planów. 


TEKST: OLGA SZWARC 
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Sądząc po tym, co się dzieje na tym planie zdjęciowym, reżyser nie 
przykłada wielkiej wagi do szczegółów. Chciał zrobić film w górach 
imitujących Kaszmir i robi. Zażądał śniegu. Pogoda dopisała. Pol- 
skie wojsko ma wyposażyć filmowców w dwa śmigłowce typu So- 
kół. Nieważne, że kaszmirscy terroryści takimi nie dysponują. Sko- 
ro reżyserowi jest wszystko jedno, to i widzom będzie. W bollywo- 
odzkich filmach najważniejsze są emocje. 

Zbliża się 15.00. Za dwie godziny na dworze będzie ciemno. Lu- 
dzie snują się bezmyślnie. Nie bardzo wiedzą, co ze sobą zrobić. 
Widać, że licząca 40 osób polska ekipa (m.in. oświetleniowcy i wóz- 
karze) jest nieprzyzwyczajona do takiej bezczynności. „A może to 


dobry system pracy? Dużo odpoczywać i robić dwa ujęcia dzien- 


nie" — ironizuje jeden z polskich oświetleniowców. 

„Zaczynamy kręcić" — słychać komendę. Piękna Kajol przez cały 
dzień siedzi w jednej z izb chaty i czeka na moment, kiedy reżyser 
zaprosi ją przed kamerę. Wygląda na to, że się nie doczeka. Jeden 
z asystentów informuje ją, że może jechać do hotelu. „Będziesz po- 
trzebna jutro" — mówi. Zaprasza za to Aamira, który już od kilku go- 
dzin jest ucharakteryzowny - krew na ubraniu, zakrwawiona 
twarz. Aktor wychodzi z chaty. Idzie obok kamery. „Jeszcze raz. Od 
początku" — dyryguje reżyser. Ta scena powtarzana jest jeszcze kil- 
ka razy. „Nie wolno robić zdjęć aktorom" — wykrzykuje, kiedy spo- 
strzega, że nasz fotograf zamknął w kadrze gwiazdę indyjskiej ki- 
nematografii. Bogom, no może bożyszczom, zdjęć się nie robi. 4 
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LEW, CZAROWNICA I DVD 

4 kwietnia w USA ukażą się 
na DVD w dwóch wersjach: jed- 
no- i dwuptytowej. Oba wydania będą 
miaty dwa rodzaje komentarza (reżyser 
z ekipą techniczną i reżyser w towarzy- 
stwie obsady) oraz tzw. pop-up windows 
(po wybraniu tej opcji wyświetlane będą 
ciekawostki na temat filmu i książki). 

W dwupłytowym wydaniu rozbudowany 
zestaw dodatków (m.in. reportaże, inter- 
aktywna mapa Namiii i dziennik z planu). 
Polska premiera DVD z „Opowieściami 
z Namii” także w kwietniu. 


NIEMCY NA EKRANIE 

Już po raz dziewiąty zagości w Warsza- 
wie „Młode kino niemieckie”. W prze- 
glądzie filmy z ostatnich 10 lat, podpi- 
sane przez czołówkę młodych filmow- 
ców, m.in. Caroline Link, Toma Tykwera 
i Christiana Petzolda. Część filmów 
(m.in. „Biegnij Lola, biegnij” i „Good Bye 
Lenin!) jest już w Polsce znana. Inne ty- 
tuty nie były jeszcze unas pokazywane. 
Organizatorami są Goethe Institut i Fil- 
moteka Narodowa. Projekcje w dniach 
3-19 marca w kinie Iluzjon. Przegląd 
zostanie powtórzony w Lublinie (Chatka 
Żaka) i Łodzi (kino Charlie). 






IV Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy Ofensiva, Wroctaw 





100 Film Festival, 
|eje|(+(-[67/ 





27. Przegląd Piosenki 
Aktorskiej, Wroctaw 


4. $więto Niemego Kina, 
Warszawa 


Gwiazdą imprezy będzie amery- 
kańska wokalistka Laurie Ander- 
son. Jej koncert „The End Of The 
Moon” powsta! we wspólpracy 
z NASA. Ciekawie zapowiada się 





14. międzynarodowy festiwal kina 
niezależnego. W konkursie filmy 
nakręcone w systemie Super 8 i 16 
mm, nie dłuższe niż 22 minuty. 
Wymóg, by budżet konkursowych 


Celem festiwalu jest prezentacja 
ambitnego i bezkompromisowego 
kina artystycznego. Organizałorzy 
mają ambicję ogarnięcia wszyst- 
kich nowych trendów w każdej 


W programie m.in. „Odnalezione 
polonica” („Ulica potępionych dusz” 
z Polą Negri), „Arcydzieła dokumen- 
łu' (,„Moana” Roberta J. Flaher- 
tyego), pierwszy peinometrażowy 











Konkurs Aktorskiej Interpretacji 
Piosenki. Po raz pierwszy wpro- 
wadzono otwarte eliminacje. 

Do wygrania Tukany, m.in. Złoty 
i Srebrny. www.ppa.art.pl 





filmów nie przekraczał 100 dola- 
rów, już nie obowiązuje, ale orga- 
nizatorom zależy, żeby prezento- 
wane filmy były produkowane jak 
najtaniej. www.csif.org 





z form szłuki filmowej — w fabule, 
dokumencie, wideoklipie, animacji. 
W programie także pozakonkurso- 
we cykle filmowe i warsztaty. 
www.ofensiva.pl 


film stowacki — „Janosik z 1921 
roku. Do tego muzyka na żywo. 
Specjalne wydarzenie to premiera 
płyty DVD z „Mocnym człowiekiem” 
Henryka Szaro. www.fn.org.pl 





5.03 78. ceremonia rozdania Oscarów, nagród Amerykańskiej Akademii Filmowej. www.oscar.com 


9.03-19.03 10 MFF Sofia. 12 filmów w konkursie głównym. W programie także przegląd filmów bułgarskich, kina bat- 


kańskiego i kina światowego, buigarskie filmy animowane i dokumenty. www.sofiaiff.com 
13.03-16.03 Showest, Las Vegas. Największy zjazd amerykańskiej branży filmowej. www.showest.com 


23.03-30.03 6. Tydzień Kina Hiszpańskiego, Warszawa. W programie sześć filmów fabularnych i jeden dokument. 


Przegląd odbędzie się także w Krakowie, Gdańsku, Poznaniu i Łodzi. //varsovia.cervantes.es 


24.03-25.03 Antenna UK, KINO.LAB CSW Zamek Ujazdowski, Warszawa. Przegląd brytyjskich teledysków. 

















//esw.art.pl/kino_lab 
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1. OPOWIEŚCI Z NARNII... 1,263,9 ECCEG 1. UNDERWORLD: EVOLUTION 47,6 2 
2. TYLKO MNIE KOCHAJ 702,5 ERECZA 2. OPOWIEŚCI Z NARNII... 46,7 8 
3. DUMA I UPRZEDZENIE 1393 NERCZJ 3. HOSTEL 46,4 4 
4. PIŁA II 129 BENZ 4. CZERWONY KAPTUREK... 38,8 3 
5. HARRY POTTER I CZARA OGNIA sss NEKZEJ 5. DICK I JANE: NIEZŁY UBAW 37,9 6 
6. UNDERWORLD: EVOLUTION 75,0 PENASSGH 6. TAJEMNICA BROKEBACK... 37,4 8 
7. KING KONG 68,7 7. GLORY ROAD 36,0 3 
8. JARHEAD 07 ICE 8. LAST HOLIDAY 33,7 3 
9. SERCE NIE SŁUGA 16 METY 9. KING KONG 33,6 7 
10. MONACHIUM ss. NE 10. BIG MOMMAS HOUSE 2 32,1 1 
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OPRACOWANIE: EXPERT MONITOR, WWW.EXPERT-MONITOR.PL, WWw.BOXOFFICE.PL 


DR 


FOTO: HBO, ARCHIWUM, 








UŁO 


SPIRATOWANA GEJSZA 


N a zakazie rozpowszechniania „Wyznań gejszy” w Chinach skorzy- 
sta tamtejszy piracki obrót DVD. Takiego zdania są znawcy ryn- 
ku azjatyckiego. Film Roba Marshalla był promowany w Chinach 
od jesieni. Rząd chiński zdecydował się jednak na zakaz jego wy- 
świetlania w związku ze wzrostem nastrojów antyjapońskich. Oba- 
wiano się także reakcji chińskiej publiczności na fakt, że najpopu- 
larniejsza dziś chińska aktorka — Ziyi Zhang — zagrała Japonkę. 
Jednak zakaz dystrybucji nie wpłynął na poprawę stosunków chiń- 
sko-japońskich, za to wzmógł zainteresowanie samym filmem. Pi- 
rackie płyty z „Wyznaniami gejszy” (kosztują równowartość jedne- 
go dolara) i pirackie wydania książki Arthura Goldena (według 
której nakręcono film) sprzedają się w Chinach znakomicie. 


filmowa algebra 


„Lara Croft: 
(-lril*M;Ce] (e (-1 ś6 


W DOBOROWYM 
TOWARZYSTWIE 
26.03, godz. 21:00 
Michał Ogórek, 
dziennikarz i satyryk 
Drapieżny kapitalizm w wydaniu ame- 
rykańskim, a pocieszenie: ten, który 
wylewał z pracy, sam będzie wylany. 
Czyżby zwykła ilustracja znanego po- 
wiedzenia, że w życiu raz jest się na 
wozie, a raz pod wozem? A może raz 
się jest pod wozem, a raz nawozem. 





„Leon Zawodowiec” 


HB©2 i 
MARZYCIEL 
31.03, godz. 20:00 


Grzegorz Jarzyna, 
reżyser teatralny 
Przysłuchiwatem się muzyce oscarowej 
i roli, jaką odgrywa ona w filmie. Muzy- 
ka opowiada o pewnym marzeniu. To 
marzenie jest najpierw masowane 
przez muzykę, jej puls, rytm, a potem 
pojawia się jako obraz. Film niby kla- 
syczny, ale rozwiązania współczesne. 









Tommy Lee Jones i Javier Bardem 
| zagrają płatnych morderców 
w „No Country For Old Men” braci 
Coen. Strzał w dziesiątkę. 
GOQ 
David Cronenberg („Historia prze- 
mocy”) pracuje nad „Maps to the 
| Stars”. Będzie to czarna komedia 
z życia Hollywood. 
©G6 
Morgan Freeman w roli Duke'a 
Ellingtona. „The Jazz Ambassa- 
' dors” Antoine'a Fuqua („Król Artur”) 
| opowie o tournće orkiestry Ellingto- 
| na po Iraku w 1963 roku, kiedy 
| CIA dopomogło Husajnowi w prze- 
jęciu władzy. 
668 
Jon Heder („Napoleon wybucho- 
| wiec”) zagra przeraźliwie chudego 
| Amerykanina, który postanawia 
zosłać... zawodnikiem sumo. In- 
| spiracją dla filmu są prawdziwe 
| wydarzenia sprzed dwóch lat. 





REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 






©6686 
Frank Darabont („Skazani na 
Shawshank”) wyreżyseruje piloto- 
wy odcinek serialu „Seeing Red” 

o policjancie, który potrafi rozma- 
wiać ze zmarłymi. 

6606 

Andy Serkis vel. Gollum będzie 
pomocnikiem czarodzieja-Davida 
Bowie w gotyckim horrorze „The 
Prestige” Christophera Nolana. 

W obsadzie także Hugh Jackman, 
Christian Bale i Scarlett Johansson. 
386 

Adam Sandler i Kevin James za- 
grają strażaków, którzy — udając 
gejów — zawierają fikcyjne mat- 
żeństwo. Komedię „I Now Prono- 
unce You Chuck And Larry”, we- 
dług scenariusza Alexandra Pay- 
ne'a i Jamesa Taylora (autorów | 
„Bezdroża”), nakręci David Dobkin. 
GOO 

Hugh Grant i Drew Barrymore bę- 
dą parą w komedii romantycznej 
„Music and LyricS”. 











PRZED ZACHO- 
DEM SŁONCA 
18.03, godz. 20:00 
Max Cegielski, 
dziennikarz 

To jedna z najpiękniejszych historii miło- 
snych, jakie widziatem. Film można po- 
traktować jak seans psychoterapii, 
przejrzeć się w nim jak w lustrze i za- 
stanowić: jak mocno wpływają na nas 
historie z okresu dojrzewania, jak bar- 
dzo potrafi zranić nas pierwsza miłość. 


AR 
20 


„Aeon Flux” 





ZATOICHI 
12.03, godz. 23:35 






_ Wojciech Orliński, 
„SM. dziennikarz 

Ten film Świetnie ilustruje podejście do 
przemocy w kulturze. Śmierć na ekra- 
nie zwykle traktujemy serio, a japoński 
widz odbiera ją jako co$ umownego. 
Finał wyraźnie podkreśla, że nie oglq- 
daliśmy tu jakiegoś realistycznego ob- 
razu masakry, tylko moralitet. 








CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE BĘ 
WAS ZASKOCZY 


Pobił właśnie rekord 
w muzycznych nomi- 
nacjach do Oscara, 
który dotychczas na- 
leżał do Alfreda Newmana (43 no- 
minacje). „Gejsza” i „Monachium” 
przyniosły Williamsowi 44. i 45. no- 
minację. Jeszcze 15 nominacji... 
i Williams pobije absolutnego re- 
kordzistę, Walta Disneya (59 nomi- 
nacji). Jeżeli utrzyma tempo i bę- 
dzie dostawał po dwie nominacje 
rocznie za osiem lat znajdzie się na 
czele listy. Zahibemowany Disney 
raczej mu w tym nie przeszkodzi... 








- Ą Tak przynajmniej uwa- 
ża M. Night Shnyama- 
lan (na zajęciu). Reży- 
sera bardzo zdenerwował plan 
Soderbergha jednoczesnego po- 
kazywania filmu w kinach, telewizji 
kablowej i na płytach DVD. „To naj- 
głupszy pomysł, o jakim w życiu 
styszatem!” — denerwował się Shy- 
amalan. Wezwał jednocześnie 
właścicieli kin i dystrybutorów do 
bojkotu planu $Soderbergha. 
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Zwłaszcza te, które 
mieszkają w pod- 
ARS 0-0 Paryskiej 
ARIS Do takiego 
wniosku doszły czytelniczki angie|- 
skiego magazynu „Hello”. W ple- 
biscycie na najbardziej atrakcyj- 
nego mężczyznę 2005 roku pierw- 
sze miejsce przyznaty Gerardowi 
Butlerowi. Ten coraz bardziej popu- 
lamy na Zachodzie Szkot w ubie- 
głym roku podbijat serca jako roz- 
śpiewany upiór w ekranizacji musi- 
calu Webbera. Butler wyprzedził 
w plebiscycie takich pewniaków 
jak Orlando Bloom (5. miejsce), 
Vggo Mortensen (6. miejsce), Rus- 
sell Crowe (7. miejsce) czy Johnny 
Depp (8. miejsce). 


Jest bowiem głów- 
nym kandydatem 
do roli Hulka w fil- 
mowej kontynuacji 
przygód zielonego superbohate- 
ra. Eric Bana zrezygnował, kiedy 
dowiedział się, że druga część 
nie trafi do kin, ale od razu na pły- 
ty DvD. Duchovny takich uprze- 
dzeń nie ma. Jest fanem komik- 
sów o Hulku, a poza tym odkąd 
rzucił „Archiwum X” jego kariera 
jest w zaniku. Na realizacji „Hulka” 
zależy też wydawcy komiksów, fir- 
mie Marvel. Gadżety, wyproduko- 
wane z okazji premiery pierwsze- 
go filmu, przyniosły im ponad 100 
milionów dolarów. 











dyrdymafy 


Richard Burton wystąpi w teatrze. 

22 lata po swojej śmierci aktor znowu wy- 
stąpi na scenie. Nie będzie to jednak ża- 
den seans spirytystyczny, ale spektakl 
według „Wojny światów” H. G. Wellsa. 
Burton pojawi się w nim jako trójwymiaro- 
wy obraz cyfrowy stworzony z fragmen- 
tów filmów. Hologram zostanie zsynchro- 
nizowany z nagraniem głosu Burtona 
z płytowej wersji musicalu „Wojna świa- 
tów”. Album nagrano w 1978 roku, a Bur- 
ton był na nim narratorem. 






Okradziono pomnik, 
który gwiazdorowi za- 
fundowało bośniac- 
4 kie miasto Mostar. 
Zaledwie kilka godzin po odsło- 
nięciu pomnika nieznani sprawcy 
rozbroili Bruce'a z brązu. Zamiast 
nunczaku zostawili mu puste bu- 
telki po winie... 


Co prawda, jeszcze 
się nie urodziło — ter- 
min porodu zaplano- 
wany jest na lipiec. Jednak wła- 
dze miasteczka Bonnieux na potu- 
dniu Francji już zaproponowały 
mu honorowe obywatelstwo. 
Rzecz w tym, że dziecko zostało 
poczęte właśnie w Bonnieux. Cro- 
we mieszkał tam z żoną Danielle, 
kiedy kręcił „A Good Year”. 


Aktor postawił Lucaso- 
wi i Spielbergowi ulti- 
matum — albo nakrę- 
cą 4. część przygód 
Indiany Jonesa w ciągu najbiiż- 
szych dwóch lat, albo mogą zapo- 
mnieć o całym projekcie, bo Ford 
będzie już za stary na te numery. 
Naszym zdaniem już jest za późno. 
Ford (rocznik 1942) Seanem Con- 
nerym nie jest i w jego przypadku 
powiedzenie o winie — im starsze, 
tym lepsze — się nie sprawdza. 














Kino bawi, ale i uczy. Co miesiąc 
dajemy Wam życiowe antyporady, 
które podpatrzyliśmy na ekranie. 


SPOSÓB NA RANĘ 


(według serialu „Zagubieni”, 
odc. „EXOdUS”) 













Sposób przydatny w warunkach po- 
lowych (zwłaszcza na bezludnej, 
zagubionej na oceanie wyspie), kie- 
dy nie masz przy sobie apteczki, 
a z higieną i antyseptyką już dawno | 
dałeś sobie spokój. Ranę trzeba jed- 











nak zdezynfekować (zdj. 1). Grunt 
to spokój, nabój i zapałki. Rozwa- 
lasz nabój (zdj. 2), nie przejmując 
się protestami delikwenta (nie wie, 


co dla niego dobre), posypujesz pro- 
chem ranę (zdj. 3). Teraz najgorszy 














moment, bo pacjent może przerażo- 
ny czmychnąć — zapaloną zapałkę 
przykładasz do rany (zdj. 4) i po kło- 
pocie. Sposób skuteczny, ale jednak 
nie polecamy kopiowania. No, chy- 
ba, że na wyspie z zagubionymi... 











FOTO: GERNARDO SOMOZA/GAMMAĄ/BE8W, BE8W, GJON MILI/GETTY IMAGES/FPM, ABC, ARCHIWUM, RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 
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Już niebawem w sklepach pojawi się gra „Heroes of Might and 
Magic V” - kolejna część jednej z najpopularniejszych strategii. 
w polskiej edycji głównym bohaterom głosów użyczyli Małgorzata Forem- 
niak, Bogustaw Linda, Daniel Olbrychski i Wiktor Zborowski. Postanowiliśmy 


kadry z życia 







Najlepsze scenariusze 


sprawdzić, czy aby na pewno znają się na magii. Wyszło, że się znają. 





m zzz 





UIZ 




































pisze samo życie. Wyszu- 
kujemy historie, które mogą być 
materiatem na dobre kino. O ko- 
mentarz prosimy ludzi filmu. 

W „Gazecie Wyborczej” znaleźli- 


Jakie zioło stosuje się (bez zastanowienia) _ Ja o magii wiem To chyba nie jest Hmm w czym? śmy informację, że pewna amery- 
| w miłosnym eliksirze? Lubczyk! niewiele... dobry temat dla (cisza) Lubczyk. , | y 
| Lubczyk, tok? mnie... Lubczyk. kaliska firma zarwazwyKzy 
© + | stywać skorupki jajek jako po- 
Czym się różni biata Biała nie jest groźż- Hmmm... Nie mam pojęcia. (bez namyslu) | wierzchnię reklamową. Laserowe 
magia od czarnej? na, czarna budzi czarna jest zła, Czarna jest zła, Czarna szkodzi | nadruki mają być w dwóch kolo- 
| (groźny pomruk) biała dobra. a biała dobra. człowiekowi, rach i niezmywaln i 
2 ciemne sity. biała sprzyja. _ 48) "PEM z w R, Sy 
Jakie byty próby wody? _ Nie wiem. Wody O rany! Kobietę wrzu- _ Wrzucano kobietę Nie wiem, ile ich by- koianiocć 0 
mętnej i czystej? cano na głęboką wo- _ dowodyiniezwra- to. Wrzucono kobiełę | słalby tę historię na ekranie. Poja- 
(śmiech) dę i patrzono, czy cano uwagi, czy do rzeki. Wypiynęta wił się pomyst na kino nieco sur- 
wypłynie. S__umiepywoć. = była czarownicą. © realistyczne, choć mocno osadzo- 
Co to jest Krzyż Podpowiedź pro- Pojęcia nie mam. Nie słyszałem A skąd mam "a 
Atlantycki? szę... To na pewno (po przedłużającej o czymś takim... wiedzieć? ne w realiach: :'EWIJego Tana 
talizman! się ciszy). Może na- _ Talizman?! Może talizman? Jan D., zwany w powiecie Kuku- 
zwa zaklęcia? © RE ruźnikiem, jak zwykle od razu po 
Kim w grze „Heroes” jest Oj, niestety, nie wiem. _ Podpowiedź Poproszę Aż tak dobrze to nie przebudzeniu wiączył telewizor. 
Kha-Beleth? Ogrem nie, ogr byt proszę... Władcą o podpowiedź. znam fabuty. | 14.2. "OE = 
| w „Shreku*; pewnie demonów? Wiadcą demonów? Może ogrem? na KAMOJCYM AA w wo 
wiadcą demonów. 4» + kie jajo. Na jajku napis: »Od dziś 
| Co to jest Noc Walpurgii? _ Tułoj jestem pewna _ (bez zastanowienia) Utwór muzyczny? To utwór Wagnera, jajko jest dla ciebie kurą, a kura 
| na sło procent. Święto ludowe, Sabat czarownic? ale chyba także dźwignią handlul«. W tym mo- 
| Sabat czarownic. sabat czarownic. o sabat czarownic. | mencie zrozumiał, że kury cho- 
Co to jest huna? Wiem, chwileczkę, (cisza) A jest jakaś Obawiam się, żenie — ?! (długa chwila ci- | dzące pod Jego gankiem nic nie 
wiedza tajemna. podpowiedź? Sądzę, _ wiem. Niech będzie, _ szy) Hmmm, jakaś | znaczą. Nic nie znaczą wobec 
Szłuka leczenia na że wiedza tajemna że rzucanie uroków. — roślina? myśli, która w tej sekundzie zro- 
JOPOCEJ, SONY: s dziła mu się w głowie. Jego źreni- 
- ZĘ WEZ 
Co to jest furthark? Przepraszam, co?! Będę strzela! — ma (lekkie zniecierpli Nigdy o tym nie ce nabrały blasku, biatka zaszły 
(śmiech) Myślę, giczny proszek. wienie) Może zlot słyszałem. sa | | 
że alfabet run. czarownic? Będę strzelał czerwienią. W jego głowie zaczął 
w o © -olfobetrun. W rodzić się perfekcyjny plan wynisz- 
Gdzie w Europie zapadł Chyba w Wielkiej Niech pomyślę... Proszę o podpo- Hmmm... czenia potencjalnej konkurencji. 
ostatni wyrok w sprawie Brytanii. Czy wygra- (cisza) Chyba wiedź. Sądzę, że w Niemczech? ! " 
czarów? łam lokówkę do wło- / w Niemczech. w Niemczech. p SEBA PrZYDWSCKI ple 
sów? (śmiech) 4 — a idea: jajo gigant = ferma strusi!”. 
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złote kaczki 


Przypominamy o złotych kaczkach. Głosujcie, przysyłając kupony 
lub e-maile na adres: filmQfilm.com.pl. Na wszystkie kategorie 
można także głosować na stronie internetowej: film.onet.pl 


2 Najleosza aktorka — Polska 
1. Matgorzata Foremniak („Pitbull”) 
2. Jolanta Fraszyńska („Skazany na bluesa”) 
3. Krystyna Janda („Wróżby kumaka”) 
4. Aleksandra Poptawska („W dót kolorowym wzgórzem”) 
5. Kinga Preis („Komornik”) 


>» Najlepszy aktor — Polska 
1. Andrzej Chyra („Komornik”) 
2. Janusz Gajos („Pitbull”) 
3. Tomasz Kot („Skazany na bluesa”) 
4. Robert Olech („Rozdroże Cafe”) 
5. Krzysztof Stroiński („Pitbull”) 


» Najlepszy film — Polska! 
. „Jestem”, reż. Dorota Kędzierzawska 
Ź „Komornik”, reż. Feliks Falk 
3. „Pitbull”, reż. Patryk Vega 
4. „Skazany na bluesa”, reż. Jan Kidawa-Błoński 
5. „W dót kolorowym wzgórzem”, reż. Przemystaw Wojcieszek 


2, Najleosza aktorka — świał 
1. Cate Blanchett („Aviator”) 
2. Valeria Bruni Tedeschi („5x2”) 
3. Natalie Portman („Bliżej”) 
4. Nathalie Press, Emily Blunt („Lato miłości”) 
5. Hilary Swank („Za wszelką cenę”) 


2» Najleoszy aktor — świal 
1. Daniel Auteuil (,„36”, „Ukryte”) 
2. Ralph Fiennes („Wierny ogrodnik”) 
3. Viggo Mortensen („Historia przemocy”) 
4. Bill Murray („Broken Flowers”) 
5. Jórómie Rćnier („Dziecko”) 


2» NajleDszy film — świaf 


1. „Broken Flowers”, reż. Jim Jarmusch 

2. „Gwiezdne wojny: Zemsta Sithów”, reż. George Lucas 
3. „Lato miłości”, reż. Pawet Pawlikowski 

4. „Sin City”, reż. Frank Miller, Robert Rodriguez 

5. „Za wszelką cenę”, reż. Clint Eastwood 


22 Najważniejsze wydarzenie filmowe roku 


1. Debiut aktorski Kazika Staszewskiego w filmie „Rozdroże Cafe” 

2. Doc Review w Warszawie 

3. Festiwal Era Nowe Horyzonty w Cieszynie 

4. Realizacja w Jurze Krakowsko-Częstochowskiej westernu Piotra 
Uklańskiego z Katarzyną Figurq, Bogustawem Lindq i Valem 
Kilmerem w roli nieboszczyka 

5. Uchwalenie Ustawy o kinematografii 


22 Najlepsza edycja DVD 


1. „Charlie i fabryka czekolady” (2 ptyty), Warner 

2. „Gwiezdne wojny: Zemsta Sithów” (2 płyty), Imperial 
3. Kolekcja Steve'a McQueena (5 ptyt), Warner 

4. „Sin City” (2 płyty), SPI 

5. „Tiłanic” (4 płyty), Imperial 


2» 5oscjalna zioła Kaczka 


Zostanie przyznana przez Redakcję z okazji 50-lecia 
Złotych Kaczek i 60-lecia istnienia „Filmu”. 





Imię: Adres: 
Nazwisko: 

Najlepszy film — Polska: 

Najlepsza aktorka — Polska: 

Najlepszy aktor — Polska: 

Najważniejsze wydarzenie filmowe roku: 


Najlepsza edycja DVD: 


m Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych do celów marketingowych. 


» WYPEŁNIONY KUPON PRZEŚLIJ NA ADRES: FILM, UL. WARECKA 11A, 00-034 WARSZAWA. MOŻESZ RÓWNIEŻ 
PRZESŁAĆ SWOJE TYPY W E-MAILU POD TYTUŁEM „ZŁOTE KACZKI” NA ADRES: FILMQFILM.COM.PL 


E-mail: 


Telefon: 


Najlepszy film — świat: 


Najlepsza aktorka — świat: 


Najlepszy aktor — świat: 


Podpis: 
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Testowany. Nie tylko naukowo. 


Codziennie tysiące kobiet testują wyjątkową gładkość męskich twarzy, 
którą zapewnia użycie żelu do golenia Gillette Series. 


W odrobinie żelu znajdziesz Potrzebujesz tylko trochę Żel Gillette Series ułatwia Unikalna formuła żelu Gillette 
wszystko, co stanowi przełom ciepłej wody i kilku sekund poślizg maszynki po skórze. _ Series zapewnia dokładne 
w goleniu. Zwykła pianka masażu twarzy: żel zamienia się Dzięki substancjom i wyjątkowo gładkie golenie, 
może ominąć część zarostu, w obfitą pianę, która delikatnie nawilżającym pozostawiając skórę miękką 
a żel Gillette Series pokrywa _ wnika w skórę, zmiękczając i zmiękczającym, golenie i nawilżoną. Dla większego 
go całkowicie. zarost i zapewniając właściwe _ jest wyjątkowo dokładne, komfortu skóry użyj żelu 

nawilżenie podczas golenia. a skóra mniej podrażniona. _ po goleniu Gillette 

Series. 


Nie wierz nam na słowo. Przetestuj go sam. 
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LO HZY KONIAK 


Przeżył hitlerowców, zwyciężył komunistów, przetrwał zamach 
na własne życie, przez miliony ludzi uważany jest za najwięk- 
szego proroka naszych czasów. Czy należy się dziwić, 
że w niecały rok po śmierci Jana Pawła Il stacje telewizyjne 
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odobno producent Lorenzo Minoli wykonał pierwszy te- 
(B lefon w sprawie zekranizowania biografii Jana Pawła II 

już w dwie godziny po śmierci papieża. Prawie jednocze- 
śnie włoska wytwórnia filmowa Lux Vide rozpoczęła własne 
podchody. Rezultatem prowadzonych równolegle prac są dwa 
filmy konkurencyjnych stacji amerykańskich ABC oraz CBS po- 
| CYZUCATAONYWICWOCZO (O IOZ ECCO srt CO tlo sI NOCHCO ro- 
ku. Kinowa premiera przygotowanej przez Jerzego Łukaszewi- 
cza polskiej wersji filmu zrealizowanego dla CBS odbędzie się 
na początku marca. Jeśli dorzucimy do tego drugą część wło- 
sko-amerykańsko-polskiego filmu z Piotrem Adamczykiem 
w roli Jana Pawła II (polska premiera filmu „Karol — papież, któ- 
ry pozostał człowiekiem" planowana jest na przełom maja 
i czerwca), to widać, że mamy do czynienia z niezwykłym wy- 
ścigiem. Nagrodą są maksymalne ratingi publiczności oraz 
stworzenie filmowego portretu jednego z największych ludzi 
naszych czasów. 


Albo odwrotnie: najpierw portret proroka, potem pieniądze. Pro- 
ducenci filmów — jakby uprzedzając zarzuty o wykorzystywanie 
biografii papieża do robienia pieniędzy — od miesięcy podkreśla- 
li swoje dobre intencje. Twórcy wersji CBS (zatytułowanej po 
prostu „Pope John Paul II") pokazali nawet własną produkcję 
papieżowi Benedyktowi XVI, któremu rzecz się spodobała. „Ten 
film jest kolejnym dowodem miłości, jaką ludzie obdarzają pol- 
skiego papieża” — powiedział Benedykt XVI. Konkurenci ze sta- 
cji ABC bronią swojej wersji („Have No Fear: The Life of Pope 
(O SZUBIN ZATO ANICA CJ GIG ORYCHPAYG CY OSI D CYNA CIECWACNYCI 
II"), twierdząc, że jest ona mniej zgodna z linią Watykanu, za to 
bliższa prawdy o papieżu. „My nie robimy filmu z parafką Opus 
Dei. Robią je inni" — powiedział Lorenzo Minoli. 

Ksiądz dr Andrzej Draguła, autor piszący o związkach popkultury 
z katolicyzmem i współorganizator „Przystanku Jezus”, twierdzi, 
ZZ CTWZY NYCH YJ KOZA GI UBVZZYCIOCICS OTO N(OFZZS CWI ICZ 
o papieżu, nie ma specjalnego sensu. „Nie ma nic złego w symbio- 


Y 








zie religii i biznesu, dopóki główną motywacją twórcy jest wierność 
prawdzie i wypełnianie jakiejś misji, czy to artystycznej, czy to reli- 
gijnej. Żadnego filmu nie da się zrobić za darmo, także o papieżu. 
Poza tym nie ma się co oburzać faktem, że polski papież był również 
postacią medialną, obywatelem popkultury. Ogromna część jego 
posługi była dostępna dla ludzi dzięki telewizji. Papież o tym wie- 
dział i świadomie wykorzystywał media. Dlatego trudno się dziwić, 
że filmowcy robią o nim filmy, a ludzie chcą je oglądać". 


SĄSIAD ALBO CZŁOWIEK MODLITWY 


Co do tego, czy rzeczywiście chcą, niektórzy mogą mieć wątpliwo- 
ści. Oba filmy pokazane w USA nie zgromadziły przed ekranami 
tłumów, choć nie były też klapą. Film CBS obejrzało 7,5 mln wi- 
dzów (3 miliony mniej niż przeciętnie w tym paśmie programo- 
wym), wersja ABC zebrała 6,7 mln widzów (odrobinę więcej niż 
przeciętna w czwartki wieczór, kiedy film pokazano). Film ABC zo- 
stał mocno sponiewierany przez krytyków, którym najwyraźniej 
umknął deklarowany przez twórców zamysł stworzenia „kontro- 
wersyjnej" wersji życia papieża. „Ien cały film, nie tylko w warstwie 
dialogu, jest sztywny jak popis retoryczny oraz sformalizowany jak 
dogmat — napisał Tom Shales w „Washington Post". — Podtytuł »Nie 
lękajcie się« brzmi ironicznie w filmie, którego twórcy są nieśmiali 
do bólu, starają się za wszelką cenę uniknąć kontrowersji i tworzą 
portret papieża tak mdły, że bohater zmienia się w przysłowiowego 
sąsiada z naprzeciwka”. Nie pomogły reklamowane przez produ- 
centów jeszcze przed emisją kontrowersyjne sceny, w których pa- 
pież beszta arcybiskupa Oscara Romero za głoszenie „teologii wy- 
zwolenia”, oraz epizody ukazujące męki wewnętrzne, które rzeko- 
mo przeżywał potem Jan Paweł II. 
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on Voight na planie filmu ,, an Pawe : on po pros 
stat się papieżem, widać, że rozumie starość, cierpienie. 


Nie ma sensu zbylnio bronić jakichś kiczowałych filmów 
wyłącznie dlałego, że są zgodne z nauką Kościoła. 


Znaczenie lepiej oceniany jest film CBS wyreżyserowany przez Ka- 
nadyjczyka Johna Kenta Harrisona. Jana Pawła II gra laureat 
Oscara Jon Voight, we wcześniejszych scenach rolę Karola Wojtyły 
odtwarza brytyjski aktor Cary Elwes. To właśnie ten film, pokazany 
już (w dwóch różnych wersjach) w USA i we Włoszech w formie 
dwuodcinkowych miniseriali, stanowi podstawę polskiej wersji, 
która do kin ma wejść w marcu, a pod koniec roku — jako pięciood- 
cinkowy serial — trafi do telewizji. 

Według wielu krytyków wartość filmu zdecydowanie podnosi 
kreacja Jona Voighta. Niektórzy sugerują nawet, że Voight, któ- 
rego kariera zaczęła się od roli męskiej prostytutki w „Nocnym 
kowboju" Schlesingera (1969), za rolę Jana Pawła II powinien 
otrzymać nagrodę Emmy. Producent Stephen Davis wspomina, 
jak podczas zdjęć we Włoszech, zwłaszcza podczas filmowania 
scen zamachu, statyści płakali, widząc cierpiącego papieża 
i zwracali się do Voighta per „Papa”. Jerzy Łukaszewicz, którzy 
przygotowuje polską wersję, potwierdza, że Amerykanin stwo- 
rzył wielką kreację: „On po prostu stał się papieżem, widać, że 
rozumie starość, cierpienie". 

Polski reżyser nie ma również wątpliwości, że aktorstwo Voighta do- 
skonale sprawdzi się w polskiej wersji filmu i odrzuca zarzuty, że 
tworzenie wersji „konfekcjonowanych” dla różnych widowni zuba- 
ża film. „Tworzenie kilku wersji dla różnych widowni jest dobrym 
pomysłem. Taka jest w ogóle przyszłość tego typu seriali, szczegól- 
nie w zjednoczonej Europie. Po pierwsze, daje to możliwość łącze- 
nia budżetów. Po drugie, dzięki stworzeniu własnej wersji możemy 
wziąć pod uwagę tożsamość kulturową widza. Każdy partner pro- 
dukcyjny może w pewnym sensie zinterpretować na nowo scena- 
rlusz, przystosować go do potrzeb własnego widza”. 
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_ Thomas Kretchmann: papież w wersji telewizji ABC. 


Łukaszewicz podkreśla, że jego rola przy „Janie Pawle II" nie 
ogranicza się do przemontowania filmu. „Wersja amerykańska 
była bardziej komiksowa, włoska — dłuższa, przez to pogłębiona. 
Jednak obie przedstawiały papieża przede wszystkim jako osobę 
publiczną, polityka. My dokonaliśmy odważnych skrótów, wycię- 
liśmy większość scen politycznych, nie akcentowaliśmy scen 
związanych z historią Polski. Zmieniliśmy niektóre dialogi, część 
dubbingu jest oryginalnym tekstem, który nie występuje w in- 
nych wersjach. Wprowadziliśmy materiały archiwalne, również 
z udziałem autentycznego Jana Pawła II. Wszystko po to, by z te- 
go filmu wyłonił się przede wszystkim człowiek modlitwy i przy- 
wódca duchowy, a nie polityk. Myślę, że polski widz chce obej- 
rzeć właśnie takiego Ojca Świętego”. 






ka ocwetii 


JESZCZE NIE RELIGIJNE TSUNAMI 


Jednym z elementów marketingu filmu „Jan Paweł II" było pod- 
kreślanie związków twórców z przedstawicielami Kościoła kato- 
lickiego. Dzięki osobistym kontaktom włoskiego producenta Etto- 
re Bernabei twórcy mogli kręcić m.in. w Kaplicy Sykstyńskiej 
w Watykanie i na Wawelu w Krakowie. Konkurencja natychmiast 
wykorzystała te związki, sugerując, że kościelni hierarchowie 
wywarli zbyt mocny wpływ na producentów. „To nieprawda — mó- 
wi Łukaszewicz. — Nie czułem się skrępowany. Wręcz przeciwnie, 
uważam, że byłoby głupotą nie skonsultować pewnych kwestii ze 
specjalistą katolickim. Zwróciliśmy się z taką prośbą do księdza 
prałata Pawła Ptasznika, który obejrzał wersje amerykańską oraz 
włoską, a następnie zasugerował pewne zmiany. Nie były to uwa- 
gi wypowiadane w tonie rygoru, raczej sugestie, które mogliśmy 
wziąć pod uwagę lub nie. Dużą część tych uwag uwzględniłem, 
bo uważam, że w tego typu filmach niezbędna jest pieczołowitość 
w odniesieniu do faktów". 

Ksiądz dr Andrzej Draguła broni prawa Kościoła do oceny filmów 
i innych dzieł sztuki z punktu widzenia Ewangelii, jednak pod- 
kreśla, że intencją Kościoła nie jest jakiekolwiek ingerowanie 
w treść przekazu. „Każdy film o Janie Pawle II będzie nową inter- 
pretacją jego życia i posługi. W ocenie takich filmów Watykan jest 
ostrożny. Z jednej strony, nie ma żadnych intencji zakazywania 
nawet skandalizujących filmów — zresztą jak można by taki zakaz 
egzekwować? Nie widać w Kościele także potrzeby wyproduko- 
wania jednej, kanonicznej, modelowej wersji filmu o papieżu. 
Każdy z reżyserów zrobiłby inny film, w pewnym sensie każdy 
byłby filmem o »innym« papieżu. Podobnie zresztą jak nie ma 
modelowej wersji filmu o Chrystusie. Np. »Pasję« Mela Gibsona 
można akceptować bądź nie, to jest indywidualna sprawa każde- 
go katolika. Wizja artystyczna nie jest przedmiotem credo. W fil- 
mie »Karol — człowiek, który został papieżem« jest wiele scen 
zmyślonych. I co? I nic. Nikt nie będzie z tego powodu protesto- 
wał, bo istotą sztuki jest przedstawienie pewnej indywidualnej 
wizji. Z drugiej strony, Kościół ma prawo publicznie oceniać film 
według własnych kryteriów i np. stwierdzić, że dany film o Janie 
Pawle II odbiega od prawdy historycznej. »Ostatnie ku- 
szenie Chrystusa« Martina Scorsese to może i film wybit- »» 
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BOOM NA FILMY O PAPIEŻU 

NIE OMIJA POLSKICH STACJI TELE- 
WIZYJNYCH. TVP I TVN WYEMITUJĄ 
DWA KONKURENCYJNE SERIALE 

O PONTYFIKACIE KAROLA WOJTYŁY. 


Rywalizacja pomiędzy stacjami 
zaczęła się już na etapie produkcji 
filmu „Karol — człowiek, który został 
papieżem”. TVP chętnie użyczała 
realizatorom własnych archiwów, 
prawdopodobnie licząc na prawa 
do emisji filmu. Ostatecznie film 
zostat wykupiony przez konkuren- 
cję. W czerwcu 2005 firma ITI Ci- 


nema wprowadziła „Karola...” do 
kin, a 19 i 20 paździemika kanał 
TVN (należący do koncemu ITI) 
wyemitował obraz podzielony na 
dwie części. Film zebrat ogromną 
widownię: telewizyjną wersję obej- 
rzała prawie 9-milionowa publicz- 
ność, 151 kopii filmu przez 16 ty- 
godni przyciągnęto do kinowych 
sal ponad 1,8 miliona widzów. 
Przedstawiciele stacji podkreślają, 
że zaangażowanie w dystrybucję 
nie było podyktowane wyłącznie 
względami ekonomicznymi. Wia- 
domo jednak, że zysk nie byt maty. 
Andrzej Sottysik z TVN: „Zyskiem z fil- 
mu »Karol — człowiek, który został 
papieżem jest dla nas przede 


wszystkim wdzięczność i zaufanie 
polskiej widowni. W czasie emisji 
telewizyjnej zrezygnowaliśmy z re- 
klam, dochody byty więc możliwe 
tylko dzięki dystrybucji kinowej. 


- Naturalne wydaje się kontynuowa- 


nie tej idei i zaproponowanie wi- 
dzom drugiej części tej produkcji”. 
Film „Karol - papież, który pozostał 
człowiekiem” ma zostać pokazany 
polskim widzom na przełomie ma- 
ja i czerwca. Stacja TVN we wcze- 
snych godzinach porannych emi- 
tuje reportaże z planu. 

TVP nie zostawiła działań TVN bez 
odpowiedzi. Prezesi państwowej 
stacji zdecydowali się zaimwesto- 
wać w alternatywną produkcję 


„Jan Paweł II", finmansowanąq gtów- 
nie przez amerykańską CBS. TVP 
wyłożyła 10 proc. budżetu szaco- 
wanego na 18,3 miliona euro. Tak 
jak w przypadku filmu konkurencji, 
po kinowej dystrybucji przemonto- 
wany w serialowe odcinki obraz 
zostanie wyemitowany przez TVP 
Polscy producenci podkreślają, 
że współpraca z CBS jest sprawą 
priorytetową i prestiżową — otwiera 
drogę dalszej wymianie pomiędzy 
stacjami. Podobno w trakcie wa- 
tykańskiej premiery filmu trwały ku- 
luarowe rozmowy przedstawicieli 
obu stacji dotyczące kolejnych 
wspólnych przedsięwzięć. 

(AT) 
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Żadne o filmu nie da 
się zrobić za darmo, 
również o papieżu. 


ny od strony artystycznej, ale nieprawdziwy z punktu widzenia 
wiary biblijnej. »Kod Leonarda da Vinci« może być sprawnie opo- 
wiedzianą bajką, ale z prawdą historyczną ma tyle wspólnego, co 
»Stawka większa niż życie«. A Kościół ma prawo jasno wypowia- 
dać swoje opinie na ten temat". 

Ksiądz Draguła zauważa ożywienie, jeśli chodzi o filmy związane 
z religią czy przeżyciami duchowymi. Oprócz filmów o papieżu, 
spektakularny sukces odniosły „Pasja” Gibsona oraz „Opowieści 
z Narnii". „Ie kilka przykładów to jeszcze nie jest religijne tsunami 
— mówi ksiądz Draguła. — Ale jeśli występuje taka tendencja, to po- 
winniśmy się cieszyć. Przeżycia religijne czy duchowe są ważne 
dla milionów ludzi. Wiara nie powinna być wyłączona ani z deba- 
ty publicznej, ani ze sztuki. Zresztą nie jest, wystarczy popatrzeć na 
filmy Kieślowskiego, Tarkowskiego, Bergmana. Jednak pamiętaj- 


my, że same dobre intencje nie wystarczą. Dobrze by było, by filmy 
dotykające kwestii religijnych były dobre artystycznie, a z tym cza- 
sami bywa problem. Nie ma sensu zbytnio bronić jakichś kiczowa- 
tych filmów tylko dlatego, że są zgodne z nauką Kościoła. Wiara 
oparta na kiczu także będzie fałszywa, kiczowata”. 


PAPIESKI PRZESYT 
Ksiądz Draguła zwraca przy tym uwagę, że obecna fala filmów o Ja- 


nie Pawle II wcale nie musi spotkać się z bezkrytycznym przyjęciem 
publiczności. „Może zadziałać mechanizm przesytu. W końcu ile 
prasowych dodatków o papieżu można przeczytać? Ile kolekcji jego 
zdjęć można obejrzeć? Zwłaszcza, że w większości tego typu publi- 
kacji jest to samo — zastanawia się ksiądz. — W polskiej świadomości 
mocno zakorzenił się film z Piotrem Adamczykiem w roli głównej. 
Nowy film o papieżu, by porwać Polaków, musi być naprawdę wiel- 
ki, musi zawierać coś rzeczywiście mocnego”. 

„Iaki właśnie będzie nasz film — dodaje Jerzy Łukaszewicz. — O pa- 
pieżu trzeba ciągle mówić, bo ciągle jest coś nowego do powiedze- 
nia. Ja zresztą traktuję to jako swój obowiązek. To w końcu najwięk- 
szy Polak w historii". 

Łukaszewicz nie boi się również, że filmy robione w takim pośpie- 
chu (osiem miesięcy to, jak na produkcję tego typu, bardzo mało) 
muszą zawierać błędy. „Żyjemy w cywilizacji obrazkowej, czy nam 
się to podoba, czy nie. Jeśli pewnych rzeczy się nie pokazuje, to tak 
jakby ich nie było. Dlatego, owszem, pośpiech naraża na popełnie- 
nie błędów, lecz moim zdaniem każdy trud, który ma na celu przy- 
bliżenie ludziom postaci Jana Pawła II, jest wart podjęcia”. 

Czy tak ocenią to polscy widzowie, przekonamy się wkrótce. Jed- 
no jest pewne: nawet jeżeli Jan Paweł II pozostaje dla Polaków naj- 
wyższym autorytetem moralnym o powodzeniu filmów przedsta- 
wiających jego życie zadecydują te same kryteria, co w przypadku 
każdej innej produkcji. Albo będziemy poruszeni, albo znudzeni, 
albo damy się ponieść historii, albo przyśniemy w kinie. W filmie, 
jak i w życiu, świętość jest tylko dla ludzi. (23 


W WATYKANIE CHODZĄ DO KINA 


HIERARCHOWIE KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO DOSTRZEGLI, ŻE Z WIELKIMI 
PRODUKCJAMI FILMOWYMI NIE MA ŻARTÓW. 


Warszawska Kuria zachęca kate- 
chetów, by zabierali uczniów na 
film „Opowieści z Narnii: Lew, Cza- 
rownica i stara szafa”. „To film, 
pod którym możemy się podpi- 
sać: jest rodzinny, szkolny, a do te- 
go z mocnym przesłaniem” — tiu- 


maczy Tadeusz Bożetko, ksiądz ka- 


nonik z Wydziału Nauki Katolickiej 
Kurii Metropolitalnej Warszawskiej. 

Na podstawie obrazu członkowie 
Ruchu Nowego Życia i inicjatywy 
ewangelizacyjnej „Przystanek Je- 

zus” opracowali materiaty dydak- 
tyczne do wykorzystania na lek- 


cjach religii w szkole podstawowej. 


O pozytywny odbiór filmu w krę- 
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gach Kościoła zadbał dystrybutor 
obrazu, Forum Film, organizując 
pokaz dla księży i katechetów. 
„»Opowieści...« dotyczą wiemości 

i przyjaźni między ludźmi, mówią 

o przyjaźni, nie o czarach” — stwier- 
dza siostra Dorota Limanowska, dy- 
rektorka warszawskiej szkoty podsta- 
wowej sióstr felicjanek. Wypowiedzi 
polskich duchownych nawiązują do 


niedawnych kontrowersji wokół ekra- 


nizacji przygód Harry'ego Pottera, 
kiedy filmom o małym czarodzieju 
zarzucano propagowanie czamej 
magii i okultyzmu. W 2002 roku 

w woj. podkarpackim po apelach 
katechetów szkoty odwołaty rezer- 


wacje biletów na film „Harry Potter 

i kamień filozoficzny”. Trzy lata póź- 
niej w jednej z warszawskich katolic- 
kich szkół podstawowych dyrekcja 
zabroniła wychowankom wycieczki 
na seans „Hamry'ego Pottera i Czary 
Ognia”, a następnie zorganizowała 
sympozjum na temat szkodliwości 
głównego bohatera. 

Nie tylko ekranizacje „Hamy'ego Pot- 
tera” wzbudzają obiekcje Kościoła 
katolickiego. Przewodniczący Rady 
Naukowej Konferencji Episkopatu 
Polski, biskup Stanisław Wielgus, wy- 
raził zaniepokojenie filmową ada- 
ptacją „Kodu Leonarda da Vinci” 

w reż. Rona Howarda (światowa 
premiera w maju): „Można przy- 
puszczać, że wydana w wielomilio- 
nowym nakładzie powieść i zapo- 
wiedź jej ekranizacji obok podważe- 
nia autorytetu Kościoła ma na celu 


przysporzenie autorowi i wydaw- 
com jak największych zysków”. Bi- 
skup Wielgus zarzuca autorowi po- 
wieści i reżyserowi wykorzystanie 
motywów filozofii New Age, okulty- 
zmu, neopogaństwa, astrologii, za- 
pożyczeń z kultur orientalnej i in- 
gdiańskiej oraz feminizmu — wszystko 
w celu oczemnienia Kościoła katolic- 
kiego. Międzynarodowe organiza- 
cje katolickie domagają się usunię- 
cia z filmu nazwy organizacji Opus 
Dei, zmiany interpretacji motywów 
religijnych i złagodzenia przekazu 

o małżeństwie Jezusa z Marią Mag- 
dalenq. Jednym z bardziej spekta- 
kulamych protestów przeciw ekrani- 
zacji „Kodu Leonarda da Vinci" byt 
sprzeciw siostry Mary Michael, która 
przez 12 godzin klęczała na scho- 
dach katedry w Lincoln, podczas gdy 
w środku trwały zajęcia do filmu. (AT) 


FOTO: GAŁĄZKA/SIPA/EAST NEWS, HANDOUT/GETTY IMAGES/EAST NEWS, ABC, REUTERS/FORUM 
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śmieszriejgo 


Najsłynniejszy neurotyk świata 
za swój 30. film ma szansę zgarnąć 
tegorocznego Oscara, 4. w swoim 
dorobku. W rozmowie z „Filmem ' 
nam jako pierwszym wyjawia, 
dlaczego ,Wszystko gra" (polska 
premiera w kwietniu) to najlepsza 
rzecz, jaką kiedykolwiek zrobił. 





TEKST: JASON MATLOFF 


iedawno skończył 70 lat. Coraz bardziej przypomina zmęczo- 
nego życiem smutnego clowna, który mógłby powtórzyć za 
głównym bohaterem filmu „Wspomnienia z gwiezdnego py- 


łu”, stynnym reżyserem przeżywającym twórczy kryzys: „Nie chcę już 

| "więcej robić zabawnych filmów. Kiedy patrzę na świat dookoła, widzę 

, | tylko ludzkie cierpienie". Ową postać zagrał i wyreżyserował, oczywi- 

„ście, sam Woody Allen. Dziś, niemal trzy dekady później, już bez iro- 

"nii twierdzi: „Robię filmy, bo dzięki nim mogę odsunąć od siebie czar- 

g ne myśli na temat egzystencji, skupiając się na realnych problemach 

— jak ustawić światło, poprowadzić aktora, zmieścić się w budżecie. 

"JA potem, kiedy praca się kończy, czarna dziura otwiera się na nowo. 
Dlatego kręcę film za filmem. To mnie trzyma przy życiu." 

"R Allen w przyszłości pewnie jeszcze nakręci film na swoim rodzinnym 

> * Manhattanie. Ale na razie stał się —- wzorem własnych ulubieńców: 
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Felliniego, Truffauta i Bergmana — filmowcem europejskim. „Wszyst- 
ko gra" (nominacja do Oscara za najlepszy scenariusz), film nakręco- 
ny w Londynie i niemal pozbawiony charakterystycznych gagów a la 
Allen, jest najbardziej ponurą produkcją, jaką reżyser stworzył od cza- 
su „Innej kobiety” z 1988 roku. „Zawsze chciałem robić poważne fil- 
my — mówi — ale nie było mi łatwo zerwać z wizerunkiem komedian- 
ta. Z czasem wchodzisz w niepisany układ z publicznością, która 
oczekuje od ciebie, że już zawsze będziesz ją rozśmieszał. Mam na- 
dzieję, że jeżeli »Wszystko gra« zdobędzie uznanie, w przyszłości nikt 
się nie zdziwi, gdy zrobię coś podobnego." Pora więc polubić 
ciemną stronę Woody'ego Allena oraz przyzwyczaić się do oglą- 
dania w jego filmach Big Bena zamiast drapaczy chmur. 


FILM: Dla wielu twoich fanów umieszczenie akcji „Wszystko gra” poza 
Manhattanem było zaskoczeniem. Dlaczego wybrałeś Europę? 

WOODY ALLEN: Pisałem scenariusz z myślą o nakręceniu filmu w USA. 
A potem, z powodów finansowych, przerobiłem miejsce akcji na Lon- 


dyn, co zresztą nie było trudne, bo Nowy Jork i Londyn są do siebie 

bardzo podobne. Zmiany były czysto kosmetyczne. 

F: W przyszłości zamierzasz jeszcze kręcić filmy w Nowym Jorku? 

WA: Nie wiem. Przypuszczam, że będę dalej pracował za granicą, bo 
łatwiej tam zebrać pieniądze na warunkach, które mi odpowia- 
dają. Mógłbym dostać pieniądze w Stanach, ale to oznaczałoby, 
że musiałbym pokazać studiom filmowym scenariusz i opowie- 
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wszystko gra 


dzieć o planowanej obsadzie, a nie mam ochoty na taki układ. Nie 
chcę wysłuchiwać, że „historia zaczyna się świetnie, ale finisz jest 
gorszy", albo że „fabuła rozkręca się powoli i nabiera tempa dopiero 
pod koniec", albo: „o Boże, proszę, tylko nie ten aktor". W Europie 
mogę zdobyć pieniądze na warunkach, które są idealne dla mnie ja- 
ko artysty. Gdybym musiał usiąść z jakimiś decydentami ze studia 
i opowiedzieć im, że planuję poważny film o pewnej rodzinie... popa- 
trzyliby na mnie ze zdziwieniem i powiedzieliby: „Ok, a która część 
będzie śmieszna?”. 

F: „Wszystko gra” mówi o niewierności i przemocy, podobnie jak jeden 
z twoich poprzednich filmów, „Zbrodnie i wykroczenia” z 1989 roku. Skąd 
powrót do tak mrocznego tematu? 

WA: Przede wszystkim trzeba zaznaczyć, że „Zbrodnie i wykroczenia" 
były w pięćdziesięciu procentach komedią — chodzi o tę połowę z Mią 
Farrow, Alanem Aldą i ze mną. W drugiej części chodziło mi głównie 
o to, że każdego dnia ludzie dopuszczają się zbrodni, które uchodzą 
im na sucho. A jeśli sami sprawcy nie robią sobie z tego żadnego pro- 
blemu, to nie ma takiej kary, która mogłaby im zostać wymierzona. Ta- 
ki był główny przekaz intelektualny tego filmu. We „Wszystko gra” 
bardziej interesowały mnie emocje i pasje bohaterów. Ten film jest 
mniej doktrynerski, mniej intelektualny. 

F: We „Wszystko gra” główną rolę zagrała Scarlett Johansson, obecnie 
najgorętsze mtode nazwisko w Hollywood. Nie obawiasz się posądzeń 
o koniunkturalizm? 

WA: Scarlett jest przede wszystkim wyjątkowo uzdolnioną aktorką 
i byłoby z mojej strony grzechem, gdybym nie skorzystał z możliwo- 
ści pracy z takim talentem. To, że w swoim napiętym kalendarzu zna- 
lazła w ogóle czas na zagranie w moim filmie, uznaję za duży fart. Aż 
strach pomyśleć, co ta dziewczyna jeszcze w życiu osiągnie, zwłasz- 
cza że ledwo co przekroczyła dwudziestkę, a już ma na koncie sukce- 
sy, o których wiele starszych aktorek może tylko pomarzyć. 

F: Jak twoi fani reagują na to, że „Wszystko gra” nie jest śmieszne? 

WA: Ja nie mam fanów. (śmiech) 

F. To kokieteria? 

WA: Wydaje mi się, że nigdy nie miałem jakiejś większej grupy fanów. 
Rozumiem to, bo nigdy o nich nie zabiegałem. Zawsze robię takie fil- 
my, na jakie mam w danej chwili ochotę — niech to nawet będą filmy 
czarno-białe, dramaty albo komedie ze smutnym zakończeniem. Do- 
piero potem liczę na ogromną publiczność, mam nadzieję, że się po- 
jawi. A publiczność prawie nigdy nie jest liczna. Mam stosunkowo 
wielu fanów na świecie, ale w Stanach jest ich zaledwie garstka, ni- 
gdy więc nie osiągam tu wielkich zysków. 

F: Znany jesteś z tego, że bardzo krytykujesz swoje filmy. Co myślisz 
o „Wszystko gra”? 

WA: Myślę, że wyszedł z tego najlepszy film, jaki zrobiłem. Po prostu 
wszystko mi się udało: potrzebowałem Scarlett Johansson, zgodziła 
się. Potrzebowałem Jonathana Rhysa Meyersa, był akurat wolny. Po- 
trzebowałem młodego chłopaka do zagrania roli Toma Hewetta 
i wówczas w moim życiu pojawił się Matthew Goode. Kiedy potrzeb- 
ny był deszcz, padało, gdy potrzebowałem słonecznego dnia, świeci- 
ło słońce. To było niewiarygodne - bez względu na to, jak bardzo się 
starałem, nie udało mi się niczego schrzanić. 

F: Które jeszcze ze swoich filmów uważasz za dobre? 

WA: Chyba „Mężów i żony” oraz „Purpurową różę z Kairu". 

F: A co z „Annie Hall", która w 1978 roku zdobyła Oscara i była jednym 
z twoich najpopulamiejszych filmów? 
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WA: Podobała mi się praca nad „Annie Hall", ale nie żywię żad- 
nych wyjątkowych uczuć wobec któregokolwiek z moich filmów. 
Fakt, że publiczność docenia jakiś film bardziej od innego, nie ma 
dla mnie znaczenia, ponieważ liczy się tylko to, czy zrealizowa- 
łem swój pomysł. Bardzo często, gdy oglądam swój film, jestem 
zawiedziony, bo wiem, że schrzaniłem wyjściowy pomysł, przeka- 
załem pięćdziesiąt albo dziewięćdziesiąt procent tego, co zamie- 
rzałem, a nie sto. 

F: Jak więc oceniasz „Annie Hall”? 

WA: Dość wysoko, ale nie na sto procent. Byłem zaskoczony, że widzo- 
wie obdarzyli ten film taką sympatią. Z tego wynika, że reżyser jest 
prawdopodobnie ostatnią osobą, która potrafi przewidzieć, jaki będzie 
odbiór jego dzieła. 

F: Od wielu lat namawiany jesteś na sequel „Annie Hall". Czy bierzesz pod 
uwagę realizację kolejnej części? Bergman wrócił ostatnio w „Saraban- 
dzie” do swoich bohaterów z filmu „Sceny z życia małżeńskiego”. 

WA: Jasne, że można stworzyć historię o późniejszych losach tych sa- 
mych bohaterów, ale nie mam zamiaru pisać kompletnej biografii każ- 
dej postaci, bo zupełnie mnie to nie interesuje. 

F: Podobno nie czytasz recenzji swoich filmów... 

WA: Nie widziałem recenzji swojego filmu od jakichś trzydziestu lat. 


FOTO: ARNAULT JOUBIN/CORBIS OUTLINE/ZEFA, EVERETT COLL./EAST NEWS, TITTI FAB/GRAZIA NERI/EK PICTURES, DR 





1. Scarlett Johansson i Jonathan Rhys 
Meyers w filmie „Wszystko gra”. 2. „To 
wyjątkowo uzdolniona aktorka” - mówi 
Allen o Johansson. 3. Z Diane Keaton 
na planie swojego najstynniejszego 
filmu — „Annie Hall”. 4. Jako klarnecista 
Woody Allen New Orleans Jazz Band. 


F: A co odpowiesz brytyjskim krytykom, którzy atakowali dialogi we 
„Wszystko gra” za brak autentyczności? 

WA: To, co brytyjscy krytycy piszą o „Wszystko gra”, jest prawdopodob- 
nie o wiele bardziej trafne niż moje własne przemyślenia. Bo to Bry- 
tyjczycy, a zatem wiedzą lepiej... ale i tak nie czytam tych recenzji. 

F: W Ameryce film nazwano „powrotem do formy”. 

WA: Nic to dla mnie nie znaczy. To samo można by powiedzieć o mo- 


- ich lepszych filmach z ostatnich kilkunastu lat. Uważam na przykład, 


że niewiele filmów wyszło mi lepiej niż „Strzały na Broadwayu" 
z 1994 roku, a nie był to popularny film. „Słodki drań" z 1999 roku 
był przeciętny, a krytycy przyjęli go bardzo dobrze, mimo że nie przy- 
ciągnął tłumów. Filmy oceniane są przeważnie, również przez kryty- 
ków, na podstawie ich popularności. A to może być zwodnicze, bo jest 
mnóstwo bardzo popularnych filmów — i nie mówię tu o moich dzie- 
tach — które w rzeczywistości są fatalnymi produkcjami, pod którymi 
wstyd się podpisać. Pierwszy film, przy którym pracowałem, „Co sły- 
chać, koteczku?" z 1966 roku, okazał się chyba największym finanso- 
wym hitem wśród komedii z tamtych lat. A ja się go zwyczajnie wsty- 
dziłem i nie miałem z niego żadnej satysfakcji. 

F: Dużo mówi się o tym, że Will Ferrell w „Melindzie i Melindzie” (2004) 
oraz Kenneth Branagh w „Celebrity” (1998) zagrali „rolę Woody'ego 
Allena”. Zgadzasz się z tym? 

WA: Oczywiście, że się nie zgadzam, choć mój sprzeciw nie ma tu 
większego znaczenia. Jest część prawdy w tym, że gdybym był młod- 
szy, zagrałbym role, w których obsadziłem Willa Ferrella oraz Kenne- 
tha Branagha. Ale jakie to ma znaczenie? Zagrałbym zupełnie inaczej, 
niż zrobił to Will, a on zagrał kompletnie inaczej, niż zagrałbym ja. 
Takie stwierdzenia nie mają większego sensu. 

F: Czy planujesz ponownie obsadzić siebie w roli romantycznego głów- 
nego bohatera? 

WA: Gdybym napisał scenariusz, do którego by to pasowało, to bym 
tak zrobił. Ale jest praktycznie niemożliwe, żebym teraz zagrał roman- 


tycznego głównego bohatera, bo jestem już strasznie stary. To by nie 
była dobra obsada. Ludzie nie chcą płacić za bilet do kina po to, żeby 
w głównej roli zobaczyć mnie, kiedy mogą obejrzeć Hugh Jackmana 
albo Brada Pitta. 

F: Większość aktorów opisuje pracę z tobą jako niesamowite doświad- 
czenie, ale mówią też, że jeśli chodzi o komunikację na planie, to nie 
oferujesz zbyt wiele. 

WA: Nie lubię przeciążać aktorów długimi dyskusjami, licznymi ana- 
lizami i wskazówkami. Jeśli mają do mnie jakieś pytania, zawsze 
przecież mogą je zadać. Ale wiedzą, w jaką postać mają się wcielić, 
przychodzą więc na plan i grają. I w dziewięćdziesięciu dziewięciu 
procentach przypadków ich gra, język ciała i intonacja są lepsze niż 
to, co sobie wymarzyłem, leżąc w mojej sypialni i pisząc scenariusz. 
Oczywiście, poprawiam ich, jeśli coś jest wyraźnie złe. 

F: Jak często się to zdarza? 

WA: Rzadko. Wybieram tych a nie innych aktorów, bo są rewelacyj- 
ni. Nie kumpluję się z nimi, nie spędzam z nimi czasu na długich 
rozmowach, nie rzucamy się sobie w ramiona i nie obcałowujemy 
nieszczerze. Spotykamy się, by razem pracować. Dla mnie to oko- 
liczności czysto zawodowe. Aktorzy mają prawo powiedzieć: „Twoja 
reżyseria w tym i tym miejscu jest kiepska” albo „Twoje dialogi 
w scenariuszu są żenująco słabe”. Nie przeszkadzają mi takie ko- 
mentarze. Nawet bym powiedział, że są mile widziane. Ale z drugiej 
strony ja też mogę sobie pozwolić na to, by powiedzieć to, co powie- 
działem kiedyś Seanowi Pennowi przy pracy nad „Słodkim dra- 
niem": „Jest tylko jedno, co zrobiłeś w tej scenie źle”. „Co?" — zapy- 
tał. A ja odpowiedziałem: „Wszystko”. Czułem, że mogę być z nim 
szczery, a on nie poczuje się zagrożony, bo przecież wie, że jest 
świetny. On też może do mnie przyjść i powiedzieć: „Boże, chyba 
nie chcesz, żebym to powiedział? To żenujące, nikt tak nie mówi”. 
F: Masz na koncie musical („Wszyscy mówią: kocham cię” z 1996 roku) 
i film w konwencji niemieckiego ekspresjonizmu („Cienie we mgle” 
z 1992 roku). Są jeszcze jakieś gatunki, którymi chciatbyś się pobawić? 
WA: Od lat wywieram presję na moim cudotwórczym scenografie, 
Santo Loquasto, żeby odtworzył różne miejsca z całego świata w pro- 
mieniu dwudziestu przecznic od mojego domu. Omawialiśmy raz 
możliwość zrobienia wiarygodnie wyglądającego westernu, bez ru- 
szania się z Manhattanu. 

F: Robisz średnio jeden film rocznie. Czy kiedykolwiek pomyślałeś o tym, 
żeby trochę zwolnić? 

WA: Nigdy o tym w ten sposób nie myślę. Kiedy skończyłem swój 
ostatni film, „Scoop” (premiera w 2006 roku — przyp. red.), pokręci- 
łem się po mieszkaniu, przeszedłem po ulicach i zacząłem pisać. Co 
innego miałbym robić? Siadam z długopisem nad kartką papie- 
ru i, zanim się obejrzę, mam kolejny scenariusz. 

F: Kluczowym pojęciem w filmie „Wszystko gra” jest fart. Czy uważasz się 
za szczęściarza? 

WA: Tak! I to na wielu płaszczyznach. Mam szczęście, że mam talent, 
bo w szkole nie byłem wybitny, nie wiem więc, co innego mógłbym 
w życiu robić. Wychowałem się w dobrej rodzinie, a moi rodzice do- 
żyli bardzo późnego wieku. Kiedy zaczynałem w show-biznesie, 
a szczególnie gdy zacząłem robić filmy, mówiło się o moich mocnych 
stronach, a pomijało słabości. Grałem w baseball z Willie'em Maysem 
na Dodger Stadium podczas meczu sław, grałem jazz w klubach No- 
wego Orleanu, byłem na kolacji w Białym Domu i zjechałem cały 
świat. Zrobiłem wszystko, co mógłbym sobie w życiu wymarzyć. %$ 
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aeon flux 


Charlize nie tylko jest z matką zżyta, ale wręcz przez nią zdomino- 
wana. To Gerda uznała, że po pierwsze Charlize jest za ładna, by 
marnować się w afrykańskim buszu, a po drugie — lepiej, żeby opu- 
ściła dom, w którym zginął jej ojciec. Dwa miesiące po zabójstwie 
zgłosiła córkę do konkursu na modelkę w Johannesburgu. Charli- 
ze wygrała go bez problemu. Nagrodą był wyjazd na zawody w Po- 
sitano we Włoszech. Charlize wygrała i ten konkurs, co otworzyło 
przed nią drogę do kariery modelki. Mając 16 lat, Charlize opuści- 
ła szkołę, dom rodzinny i Afrykę. Zamieszkała w Mediolanie. Po ro- 
ku bycia modelką zapragnęła wrócić do tańca. Gerda zafundowała 
córce bilet lotniczy do Nowego Jorku, gdzie Charlize uczyła się 
w słynnej Joffrey Ballet School. Osiem miesięcy później kontuzja 
kolana definitywnie przekreśliła marzenia o sławie tancerki. Z po- 
mocą znowu pospieszyła Gerda. Tym razem kupiła córce bilet do 
Los Angeles. Charlize od dziecka lubiła przecież kino. „Wirujący 
seks" oglądała ze sto razy (właściciel wypożyczalni kaset wideo 
przez dziewięć miesięcy bezskutecznie upominał się o zwrot fil- 
mu), znała na pamięć „Plusk” i podkochiwała się w Tomie Hank- 
sie. Dlaczego sama nie miałaby zrobić filmowej kariery? 


Bunłowniczka z wyboru 


Od tego momentu życiorys Charlize wygląda jak dzieło specjalistów 
od PR-u. Po przyjeździe do Los Angeles Theron mieszka w podłym 
motelu, ale za to z widokiem na słynny napis „Hollywood”. Zgłasza 
się na próby, lecz jest odprawiana z kwitkiem, bo urodziwych blon- 
dynek w Hollywood nie brakuje. Kilka miesięcy po przyjeździe pró- 
buje zrealizować czek na 500 dolarów. Gdy kasjer odmawia, Char- 
lize wpada w gniew. Wrzeszczy, przeklina, błaga. Świadkiem tego 
ataku jest hollywoodzki agent John Crosby, którego klientami są 
Rene Russo i John Hurt. Pod wrażeniem temperamentu i urody 
Charlize proponuje jej kontrakt. Wysyła na kurs aktorstwa, opłaca 
naukę amerykańskiego akcentu. Wkrótce Charlize dostaje pierw- 
szy angaż — trzysekundowy, niemy epizod młodej matki w trzeciej 
części horroru „Dzieci kukurydzy" (1995). Crosby załatwia jej też 
udział w reklamach Martini i Axe, a także w pilocie serialu „Holly- 
wood Confidential" (1997). Wysyła na casting do „Showgirls”, lecz 
opatrzność czuwa i Charlize odpada. Zaangażowana zostaje inna 
blondwłosa debiutantka, Elizabeth Berkley, którą udział w „Show- 
girls” kosztuje karierę. Sześć miesięcy po awanturze w banku 
Charlize dostaje rolę, która zwraca na nią uwagę — w „2 Days in the 
Valley" (1996) Johna Herzfelda. 


KNO WOLI BLONDYNKI 
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GRACE KELLY CATHERINE DENEUVE MICHELLE PFEIFFER JESSICA LANGE MERYL STREEP 
Br. Zimna, wręcz lodowata Jeszcze jedna Królowa Z taką urodą mogłaby się Debiut w „King Kongu” wy- Interesująca (czytaj: brzyd- 
piękność. Doskonała w każ- Śniegu. Sprawia wrażenie ograniczyć do przechadza-  śmiano, ale we „Frances” ka), ale czasami ma coś 


dym calu. Nic dziwnego, niedostępnej i oziębiej, co 


że Hitchcock ją uwielbiał. świetnie wykorzystał Polański 
Rzuciła kino, żeby zostać we „Wstręcie”. Ulubiona ak- jednak gra — i robi to na- 
księżną Monako. torka Buńuela i Truffauta. prawdę dobrze. 
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nia się przed kamerq i wszy- 
scy byliby zachwyceni. Ona 


Szybko jednak odkrywa, że wpadła w pułapkę, jaką Hollywood od 
lat zastawia na ładne blondynki. Ma być substytutem Barbie: 
pięknie wyglądać, eksponować nogi i dekolt, rozbierać się przed 
kamerą i zapomnieć o ambicjach. Bo przecież wszyscy dobrze wie- 
dzą, że myślenie nie jest specjalnością blondynek. Ale Charlize 
nie zamierza być etatową Barbie. Taka kariera jest nie tylko nud- 
na, ale też krótka. Kończy się wraz z trzydziestymi urodzinami de- 
likwentki. Charlize zaczyna się więc buntować. Pierwszą próbą 
zerwania z narzuconym wizerunkiem jest „Ślepy tor" (2000) Ja- 
mesa Graya. Farbuje włosy na czarno, funduje sobie ostry makijaż 
i z wielkimi oporami występuje przed kamerą w stroju topless. Jej 
bohaterka budzi niechęć, czasami współczucie, ale nigdy sympa- 
tię. Na Hollywood jej przemiana nie robi jednak wrażenia. Nadal 
jest postrzegana jako efektowna maskotka, choć niektórzy reżyse- 
rzy próbują jej to zaszufladkowanie osłodzić dętymi komplemen- 
tami. „Charlize to najbardziej naturalny talent aktorski, z jakim 
kiedykolwiek się zetknąłem" (Tom Hanks — w „Szaleństwach mło- 
dości”, w 1996 roku, obsadził Charlize w roli zadbanej blondynki, 
która marzy o bogatym zamążpójściu). „lo prawdziwy żywioł. Jest 
tak gorąca, że w jej obecności topią się guziki” (Woody Allen — w je- 
go „Celebrity” z 1998 roku Charlize zagrała modelkę, która dosta- 
je orgazmu, kiedy tylko ktoś ją dotknie). „Łatwo postrzegać Charli- 
ze jako atrakcyjną modelkę i tancerkę, lecz w jej grze zauważam 
ogromny ładunek emocji” (Robert Redford — w „Nazywał się Bag- 
ger Vance" z 2000 roku powierzył jej rolę efektownej blondynki, 
która nieźle gra w golfa). 

W końcu Charlize postanawia sama pomoć sobie w karierze. Za- 
kłada firmę producencką Denver 8 Delilah Films (od imion jej 
dwóch psów) i szuka odpowiedniego scenariusza. Wybór pada na 
„Monstera”", prawdziwą historię Aileen Wuornos, pierwszej w USA 
seryjnej morderczyni. Niskobudżetowy film z oszpeconą Charlize 
odnosi w 2003 roku sukces artystyczny i kasowy. Charlize zgarnia 
wszystkie najważniejsze nagrody aktorskie, z Oscarem na czele. 
Guru amerykańskiej krytyki, Robert Ebert, nazywa jej występ „jed- 
ną z najwybitniejszych kreacji w dziejach kina”. 


Mały biust, duża kariera 


Po „Monsterze" Charlize wraca do wizerunku Barbie, ale tym razem 
na swoich warunkach. Jej Barbie to Barbie z charakterem („Głowa 
w chmurach”, 2004). A dzięki własnej firmie producenckiej stale 


" 


może wychodzić poza stereotyp pięknej blondynki. „Daleka północ 


IM UDAŁO SIĘ UCIEC OD STEREOTYPU GŁUPIEJ BLONDYNKI. 





dowiodła, że potrafi grać. 
A scenq na stole w „Listo- 
nosz zawsze dzwoni dwa 
razy” przeszła do historii. 


w sobie. Zresztą, gdy otrzy- 
muje się tytuł „najwybitniej- 
szej aktorki pokolenia”, uro- 
da nie jest najważniejsza. 
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Kilkakrotnie jeździłam na zdjęcia próbne do Nowego Jorku, czasa- 
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walczyła o rolę w „Adwokacie diabła 
gi szyjne. Zdjęcia przerwano na siedem tygodni. „Kiedy przydarzył 


mi się ten wypadek, miałam za sobą pięciomiesięczny trening. Nie 
zacji kupiła już sześć lat temu. To historia kapitana statku, alkoholi- 


większym marzeniem Charlize jest sfilmowanie opowiadania 
ka, który po powrocie na ląd zostaje zastrzelony przez żonę. 


amerykańskim pisarzu kryminałów, który trafił do więzienia. Naj- 
Ice at the Bottom of the World" Marka Richard 


teligencją. Rzadko wypowiada się na tematy polityczne. Nagrała, 
bicjach aktorskich i swoim wyglądzie. Za powód do dumy uważa 
pracuje z kobietami. Trzy z czterech jej ostatnich filmów wyreżyse- 
Coraz śmielej próbuje sił jako producent. Sfinansowała dokument 


Kariera aktorska na razie jej wystarcza. Nie musi udowadniać jak 


łam się na chwilę, licząc, że ból minie. Ale było coraz gorzej. Po go- 
dzinie straciłam czucie w rękach i nogach. Wsadzono mnie w koł- 
nierz ortopedyczny. Dowiedziałam się, że miałam cholerne szczę- 


(2005) Niki Caro to kolejne w jej dorobku kino z ambicjami. Znowu 
skutecznie się oszpeca, nosząc workowate ciuchy oraz mało twarzo- 
we chustki na głowę. I znowu przynosi jej to nominację do Oscara. 
Pytanie tylko, czy publiczność jest gotowa na taką Charlize? Zapo- 
wiadany jako zimowy przebój kin „Aeon Flux" zrobił klapę w USA. 
Jest jednak uparta i łatwo się nie poddaje. Wystarczy 

był to więc pierwszy raz, gdy coś mnie porządnie zabolało. Położy- 
co prawda, telewizyjny spot demaskujący RPA jako kraj o 


Nie lepiej wiodło się „Dalekiej północy”. 

mi na własny koszt. W Los Angeles chyba z pięć 
sięć innych aktorek. Myślałam wtedy: 

Jest też odporna na ciosy. Kręcąc „Aeon Flu 

ście. Dwa milimetry dalej i byłabym sparaliżowana”. 
z Nelsonem Mandelą, ale w wywiadach więcej 
rowały kobiety. „Uwielbiam kobiety — mówi. — 

o kubańskim hip-hopie. W planach ma film o Edw 
bie zarezerwowała rolę... córki alkoholika. 


fakt, że zrobiła karierę, choć nie ma... 


myśleć, że jestem lesbijką”. 


Sharon Stone 


jak 
narius 
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CASANOVA 


Ledger jak 
Transformer: 

1. Zakochany kow- 
boj w „Tajemnicy 
Brokeback 
Mountain” 

(po lewej Jake " 
Gyllenhaal). 

2. Menedżer grupy 
deskorolkowców 
w „Lords Of 
Dogtown”. | 

3. Kochanek | 
wszech czasów | 

w „Casanovie”. 


Ale to moja stała zagrywka. Za każdym razem, kiedy mam rozpo- 
cząć zdjęcia do nowego filmu, dzwonię do mojego agenta z pła- 
czem: »Zabierz mnie stąd, nie mogę tego zrobić, nie dam rady, 
niech wezmą kogoś innego«. Niestety, moje histerie stały się tak 
przewidywalne, że nikt już na nie nawet nie reaguje". 

Dlaczego więc ostatecznie zgodził się na najtrudniejszą rolę w swo- 
jej karierze? „Postać Ennisa Del Mara była najbardziej złożoną ro- 
lą, jaką kiedykolwiek mi zaproponowano. Miałem poczucie, że to 
dla mnie szansa, by dojrzeć jako aktor i jako człowiek. Spędziłem 
mnóstwo czasu, starając się dopracować tę postać. Zauważyłem na 
przykład, że mieszkańcom Teksasu, prawdziwym kowbojom, na 
starość nieruchomieje górna warga. Kiedy mówią, wyglądają, jak- 
by nie otwierali ust. Może po to, by nie wlatywały im muchy, kiedy 
galopują po prerii. Popatrzcie tylko na Tommy'ego Lee Jonesa. Po- 
za tym wszyscy chodzą zgarbieni, bo do takiej pozycji przyzwycza- 
ja ich ciągłe siedzenie w siodle". 


Z HOLLYWOOD NA BROOKLYN 


Partnerem Ledgera w „Tajemnicy Brokeback Mountain" jest Jake 
Gyllenhaal, do niedawna również postrzegany jako gwiazda kina 
dla nieletnich. Zapytany, co sądzi o Ledgerze, odpowiada: „Nie- 
którzy mówią, że ma ograniczone horyzonty, że jest strasznie za- 
mknięty w sobie i tym podobne rzeczy, ale ja myślę, że to niesamo- 
wicie wrażliwy człowiek, który ma serce na dłoni. Pamiętam, jak 
powiedział mi, gdy zaczynaliśmy zdjęcia: »Wydaje mi się, że twój 
bohater jest bardzo wyczulony na światło. Dlatego w scenariuszu 
tak ciągle mruży oczy i spuszcza wzrok«. Ta rada bardzo pomogła 
mi w świadomym zbudowaniu mojej postaci”. 
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W filmie Anga Lee pojawia się również Michelle Williams, grająca 
rolę żony Ennisa Del Mara, która ku swemu przerażeniu odkrywa 
homoseksualne skłonności męża. Paradoksalnie, w życiu prywat- 
nym Ledger i Williams, którzy zakochali się w sobie na planie, two- 
rzą bardzo udaną parę (niedawno urodziła im się córka). Pierwszy 
pokaz ukończonego filmu oglądali wspólnie, siedząc we dwoje na 
opustoszałej sali. „Po zakończeniu projekcji zapadło milczenie. Nie 
byłem pewien, czy to, co zobaczyliśmy, jest arcydziełem, czy kom- 
pletną szmirą. Gdy już zaczęliśmy rozmawiać, okazało się, że Mi- 
chelle miała identyczne odczucia" - wspomina Ledger. 

Ku zaskoczeniu osób pamiętających go jako skrytego milczka, bar- 
dzo chętnie i drobiazgowo rozprawia o swojej prywatności. „Io ro- 
dzaj taktyki, która ma załatwić wścibskie media ich własną bronią 
— tłumaczy. — Kiedyś rzeczywiście byłem bardzo defensywny w mó- 
wieniu o sobie, ale odkąd zacząłem czytać w prasie sfabrykowane, 
krzywdzące historie na swój temat, postanowiłem sam przejąć kon- 
trolę nad obiegiem informacji". 

Ledger twierdzi, że „Tajemnica Brokeback Mountain" całkowicie 
odmieniła jego życie. „Nie tylko pchnęła moją karierę w zupełnie 
nowym kierunku, ale przede wszystkim dała mi dwie najuko- 
chańsze osoby — moją dziewczynę i naszą córkę. Poza tym prze- 
prowadziliśmy się z Los Angeles na nowojorski Brooklyn". Skąd 
ta zmiana? „Nie wyobrażam sobie wychowywania dziecka w Hol- 
lywood. Gdzie byś się nie ruszył, jadą za tobą trzy samochody. 
Trudno opisać to uczucie osaczenia. Zdarza się, że siedzisz 
z dziewczyną w parku, zaczynasz się całować i nagle podjeżdża 
samochód, za nim następny, wyskakują kolesie i robią ci zdjęcia 
z odległości pół metra! To jest takie uczucie, jakby nagle ktoś pod- 


FOTO: JENNIFER $. ALTMAN/CONTOURPHOTOS/EAST NEWS, ALBUM/EAST NEWS, DR, ARCHIWUM 


zeczy 


DZIADY 
Z ANTYPODÓW 


WYTATUOWANE GWIAZDY 

Z DRUGIEJ STRONY GLOBUSA. 
Heath Ledger nie jest pierwszym 
Australijczykiem, który podbija Holly- 
wood. Przed nim byli już m.in. Paul 
Hogan, Russell Crowe, Me! Gibson, 
Nicole Kidman i Cate Blanchett. 
Jest jednak coś więcej, oprócz 
pochodzenia, co łączy filmowe 
gwiazdy z Antypodów — silne zami- 
towanie do tatuaży. Pionierem w tej 
dziedzinie jest z pewnością Russell 
Crowe, który jako przywódca gan- 





szedł i walnął cię w twarz. Na Brooklynie chodzę na piechotę do 
pralni czy do sklepu za rogiem. Paparazzi tu nie mieszkają, miej- 
scowi zaś w ogóle nie zwracają na mnie uwagi”. 


FILMY Z NIEBA 


Aktor przyznaje, że oprócz uznania krytyków oraz upragnionej 
zmiany wizerunku praca przy „lajemnicy Brokeback Mountain" 
przyniosła mu całkowite, emocjonalne wyczerpanie. Oddechem po 
trudnym oraz wymagającym filmie miała być rola w lekkim, kome- 
diowym „Casanovie” Lasse HallstróÓma. Akcja filmu, umieszczona 
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„Dzień próby” 


razem, kiedy mam zagrać 


m emenło” 


„ dzwonię do swego agenta 
ie dam rady tego zrobić!”. 


w Wenecji AD 1753, ma niewiele wspólnego z życiorysem auten- 
tycznego Giacomo Casanovy poza tym, że portretuje go jako seryj- 
nego uwodziciela. W pamiętnym filmie Felliniego, który w 1976 ro- 
ku w roli kochanka wszech czasów obsadził Donalda Sutherlanda 
(uzasadniając swój wybór stwierdzeniem: „On wygląda jak wosko- 
wa figura o oczach onanisty wypełniona spermą"), Casanova był 
dekadenckim, cynicznym sybarytą, topiącym w licznych podbojach 
swój egzystencjalny ból. Hallstróm natomiast posyła swojego boha- 
tera na kozetkę psychoanalityka, dorabiając do mrocznego mitu 
uwodziciela ckliwą historyjkę o porzuceniu przez matkę, co ma ja- 
koby uzasadniać jego seksualne dewiacje. 

„Z ciekawości sięgnąłem po pamiętniki Casanovy — mówi Ledger. 
— Z pewnością był bardzo interesującym facetem. O wiele ciekaw- 
szym niż postać, którą zagrałem w filmie". Podobnego zdania jest 
większość krytyków, rozczarowanych całkowitym brakiem erotycz- 
nego iskrzenia na ekranie. Spora w tym zasługa speców z Disneya, 
którzy postanowili nie eksponować nieuchronnych, seksualnych 
podtekstów, by trafić do jak najszerszej publiczności. Paradoksalnie 
film i tak został sklasyfikowany jako kino dla dorosłych. „Sądzę, że 
to niefortunne posunięcie — komentuje Ledger. — Gdybyśmy wie- 
dzieli, że film dostanie taką pieczątkę, zrobilibyśmy wszystko, żeby 
na nią bardziej zasługiwał. Tymczasem nakręciliśmy film, w którym 
seksu i obrazoburczych treści jest tyle, co kot napłakał". 

Wielu zastanawia się, w którą stronę potoczy się teraz budowana 
od nowa kariera Heatha Ledgera. Czy „Iajemnica Brokeback Mo- 
untain" będzie tylko jednorazowym, artystowskim epizodem? Czy 
kolejne jego filmy podążą śladami komercyjnego, miałkiego „Ca- 
sanovy”"? Sam zainteresowany zdaje się nadal szukać odpowie- 
dzi. „Nie mam w planach pracy nad żadnym konkretnych filmem 
— mówi. — Na pewno chcę być jeszcze lepszy w tym, co robię mię- 
dzy hasłem »akcja« a »cięcie«, ale nie jestem ambitny, jeśli cho- 
dzi o szukanie kolejnej pracy. Podoba mi się, gdy filmy po prostu 
spadają z nieba i lądują w moim zasięgu". * 








„Romper $łomper 





gu skinneadów w filmie „Romper 
Stomper" (1992) prezentuje na skó- 
rze okazałą galerię nazistowskich 
symboli. W przypadku Guya Pier- 
ce a, występującego w filmie „Me- 
mento” (2000) tatuaże pełnią funk- 
cję czysto użytkową - zastępują 
mu pamięć, która działa u niego 
nie dłużej niż 3 minuty. Dziary od 


stóp do głów pokrywają również 


ciało Erika Bany w filmie „Chopper” 


(2000) — biografii australijskiego 
mordercy Marka Reada, który od- 
siadując wyrok, napisał książkowy 
bestseller „From the Inside”. Kolej- 


nym przybyszem z Antypodów, któ- 


rego nie ominęta moda na tatu- 
aże, jest Cliff Curtis, który w „Dniu 


próby” (2001) przekonująco gra 
„wymalowanego” Meksykanina 

o ksywce Smiley. W roli miłośnika 
tatuaży wystąpił nawet bogobojny, 
przykładny ojciec siódemki dzieci, 
Mel Gibson, który pojawia się 

na moment w filmie „Dzień ojca” 
(1997) jako zwariowany Scott 
tne Body Piercer. (MP) 
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oming out amanta z narodowej telenoweli miał prawo 
wstrząsnąć społeczeństwem. W końcu nastroje homofo- 
biczne, przynajmniej ostatnio, są mocno podkręcane 
przez polityków i media. Tymczasem po kolejnych wywiadach, 
których Jacek Poniedziałek spokojnie zapewniał, że nie żałuje 
wojego kroku, zapadła cisza. Żadnych negatywnych reakcji. Co- 
ming outy aktora i pisarza Jerzego Nasierowskiego, aktora Mar- 
ka Barbasiewicza czy dziennikarza i animatora kultury Macieja 
Nowaka również nie wzbudziły większych emocji. Można to było 
łumaczyć faktem, że nie byli aż tak popularni, albo tym, że homo- 
seksualizm pozostawał u nas tematem tabu. Ale teraz? Czy zatem 
jesteśmy jednak narodem tolerancyjnym, chociaż wstydzimy się 
do tego przyznać? A może jesteśmy tak nietolerancyjni, że przy- 
nanie się do tego nie przechodzi nam przez gardło? 


ILM: Nie sądzisz, że mogłeś się zdecydować na ten coming out 
dużo wcześniej? 

ACEK PONIEDZIAŁEK: Może. Ale mam wrażenie, że dotąd byłem za 
ało znany, żeby to kogokolwiek obeszło. Ważne, w jakim mo- 
mencie to nastąpiło. 

: Może teraz więcej gejów będzie się ujawniać? 

P: No wiecie, znamy ich wielu... 

: Przecież gdyby wszyscy wstali i powiedzieli, jak jest, problem 
orzestatby istnieć. Nie datoby się ich ignorować. Okazatoby się 
eż, że nie ma się czego bać. Dlaczego tego nie robią? 

P: To byłaby rewolucja. Na wielką skalę. Ale z wieloma gejami 
jest tak, że nawet przed sobą się do tego nie przyznają, trudno 
ięc oczekiwać, żeby przyznali się publiczne. Poza tym nie było 
dotąd precedensu. Osoby powszechnie znanej, której ujawnienie 
się nie wywołałoby negatywnych skutków. 

: Ty stworzyłeś ten precedens. 

P: Rzeczywiście. Chociaż w pewnym sensie to się stało samo. 
Najpierw „Newsweek” napisał, że jestem homoseksualistą. Wcze- 
śniej udzieliłem wywiadów paru gejowskim pismom. Nigdy się 
ie uchylałem od mówienia o tych sprawach, jednak Polacy boją 
ię i nie chcą rozmawiać o homoseksualizmie. Przypuszczam 
ięc, że swoim coming outem trochę wstrząsnąłem ich świa- 
em. Przecież w opinii widzów „M jak miłość” byłem miłym, 
sympatycznym facetem, zrozumiałym i bliskim. No i raczej 
wyczajnie męskim. Ale reakcje są pozytywne i to bardzo do- 





poniedziałek 


y fakt w histori polskiej kultury, 
oularnej. Jacek Poniedziałek przed 
owiedziat o swoim homoseksualizmie. 
)kazało się, że nie taki gej straszny. 


bry znak. Świetnym przykładem jest moja mama, która ma ponad 
70 lat. Obawiała się, jak zareagują sąsiedzi, pani z kiosku i panie 
ze sklepu, w którym robi zakupy. 
F: I jaka była reakcja? 
JP: Nastąpiła tylko jedna zmiana. Do tej pory jej koleżanki czy 
sklepikarki zawsze pytały, co u syna, bo czytały o mnie w koloro- 
wych gazetach. Od tego momentu milczą. Nadal są bardzo miłe, 
natomiast nie chcą już rozmawiać o moim życiu. Wstydzą się po 
prostu. To są słowa przeklęte. 
F: Denerwuje cię to milczenie? 
JP: Nie. Wiecie co, ja naprawdę sądzę, że Polacy są tolerancyjny- 
mi ludźmi — wiem, wiele osób szokuje, że coś takiego mówi gej 
polski, który swoje tutaj przeżył, ale tak właśnie uważam. Tylko że 
my, Polacy, mamy dwie moralności: taką prywatną, rodzinną, za- 
mkniętą w czterech ścianach i tę drugą, na pokaz. I na polskiej 
domniemanej nietolerancji grają sobie politycy i, niestety, dzien- 
nikarze, wśród których przecież sporo jest gejów. To oni rozkręca- 
ją homofobiczną histerię. Zwłaszcza ci z telewizji... 
F: A środowisko artystyczne? 
JP: W Krakowie homofobia to jakiś horror. Cały Stary Teatr wciąż 
żyje legendą Konrada Swinarskiego, który zginął ponad 30 lat te- 
mu. Oni żyją w jego cieniu, bo jego duch kompletnie ich przytła- 
cza. I to, że był homoseksualistą, jest dla nich nie do przyjęcia. 
Nie do wypowiedzenia. 
F: Mimo że stężenie gejów jest przecież w teatrach wysokie? 
JP: Wśród reżyserów tak, ale oni przychodzą tam jako bogowie, 
którzy decydują, i mają to gdzieś. Problemem jest gigantyczny ze- 
spół — 55 aktorów na etacie. I większość chorująca na „syndrom 
krakowskich gzymsików”, tak to nazywam. Taka bohema po kra- 
kowsku. Jak krakowski dialekt, którym się posługują. Pełny po- 
gardy, zgrzebny, ciężki. Podczas prób choreograficznych do spek- 
takli zawsze przynajmniej jeden aktor musiał powiedzieć: „I tak, 
kurwa, nie zrobicie ze mnie pedała!". I to słowo „kurwa” musia- 
ło się koniecznie pojawić. Nie wiem, czy to są kompleksy, czy to 
Kościół, czy to prostota tych ludzi. 
F: Nawet teatrolodzy, mówiąc o $winarskim, omijają jego popiąta- 
ną seksualność. 


SZ JP: A przecież teatr Konrada Swinarskiego byłby dziś nazwany 
tz teatrem gejowskim. Miał takie wyraźne elementy — choćby ci 


niemal goli kulturyści na scenie we „Wszystko dobre, co się 
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poniedziałek 


dobrze kończy”. Wracając do aktorów, to nie wiem, na czym polega 
ta krakowska amnezja i hipokryzja. Na zewnątrz musimy być zaka- 
piorami, homofobami, machomenami. Musimy łapać się za jaja 
i czytać tylko poezję romantyczną, narodową. Teraz, na szczęście, 
pod rządami Mikołaja Grabowskiego w Starym Teatrze odbywa się 
wielka rewolucja. 

F: Ucząc się w szkole teatralnej w Krakowie, też byteś homofobem? 

Nie, ponieważ miałem szczęście trafić na ludzi otwartych, 
świadomych. Przez pierwsze dwa lata zajęcia prowadził Jan Pe- 
szek, potem nastał Krystian Lupa. To była gleba, na której mogłem 
się rozwinąć. Ale znam przypadek chłopaka, który studiował 
w Warszawie. Kompletnie go stłamszono, zamordowano jego 
wrażliwość. Ciągle padały zarzuty, że nie umie krzyczeć, że jest za 
mało męski, kazano mu szukać w sobie agresji. Wpadł w nerwicę, 
zaczął mówić niskim, nie swoim głosem, aż został wyrzucony ze 
szkoły. Wszedł na drogę, którą przebyło wiele osób przed nim i za- 
czął się zakłamywać. 

F: W Warszawie spotkałeś się z przejawami homofobii? 

Raczej nie, a jeżeli już, to w zupełnie innym stopniu i na innym 

poziomie. W Krakowie jawny homoseksualizm to było coś, co 
w ogóle nie miało prawa istnieć. Jeżeli na próbach reżyser propo- 
nował jakieś działania wykraczające poza przyzwyczajenia 
aktorów, to jeden z moich kolegów mówił: „No tak, teraz będzie 
pedał-magia". To było takie zamykające, paraliżujące. W Warsza- 
wie pamiętam realizację „Zachodniego wybrzeża" Koltesa, w któ- 
rej Redbad Klynstra gra postać nazywającą się Fuck i wygłasza 
monolog do swojego członka. Krzysztof Warlikowski ubrał go 
w japoński, luźny szlafrok. Jak ktoś by się dobrze przyjrzał, to mo- 
że coś by dojrzał. I z tego powodu człowiek, który zajmował się 
w teatrze organizacją widowni, jak ludzie dzwonili do teatru, żeby 
zarezerwować bilety, mówił, że nie należy iść na to przedstawie- 
nie, bo ono jest homoseksualne i obraża uczucia religijne. Potem 
słyszałem też, że jesteśmy barbarzyńcami. Ale afer związanych 
z naszym pierwszym spektaklem w Teatrze Rozmaitości, czyli 
z „Hamletem”, było tyle i są tak głośne, że nie będę o nich dziś 
wspominał. Dorzucę tylko, że Jacek Żakowski — który dzisiaj pod- 
pisuje petycje i kroczy w awangardzie Marszów Równości, za co 
mu chwała! — mówił: „Ja jednak widzę Hamleta jako prawdziwe- 
go mężczyznę; z żoną, trójką, czwórką dzieci”. Oczywiście, spek- 
taklu nie widział. 
F: W teatrze polskim, mimo tych komentarzy, nastąpiło przetama- 
nie tabu związanego z homoseksualizmem. Mamy spektakle Lupy, 
Warlikowskiego, Miśkiewicza. W kinie polskim wciąż ten temat pra- 
wie nie istnieje. O co chodzi? 

Problem tkwi w producentach. W nich jest lęk, że jeśli zrobią 
film na kontrowersyjny temat, taki jak homoseksualizm, to będzie 
koniec — ich, reżysera, aktorów... Pokrętny, nieracjonalny lęk, bo to 
nawet nie jest kalkulacja. 

F: Ale czy są u nas aktorzy, którzy się nie boją i byliby gotowi na ta- 
kie wyzwania? 

Marek Kondrat natychmiast. To silna osobowość, człowiek, któ- 
ry potrafi przeciwstawić się środowisku i konformizmowi gawiedzi. 
Uwielbiam rzeczy, które robi z Koterskim. Można być świetnym 
aktorem z fantastycznym warsztatem, ale przecież najwięksi akto- 
rzy to ci, którzy eksponują także swoją osobowość. Oglądam teraz 
obsesyjnie „Anioły w Ameryce" Mike'a Nicholsa według sztuki To- 
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ny'ego Kushnera, bo będziemy robić to w teatrze. Jak się patrzy ne 
Meryl Streep czy Ala Pacino, to widać, że oni znają człowieka od 


podszewki. I się tym człowiekiem nie brzydzą, choćby nie wiem,/ 
jaki był podły. Chcą go pokazywać w poniżeniu, kłamstwie, po- 


krętności, mściwości, w ciągle niespełnionym pragnieniu. 
F: Odważnym aktorom potrzebny jest jeszcze odważny reżyser? 

Nieszczęściem polskiego kina jest to, że nie ma reżyserów, któ- 
rzy chcieliby zejść głębiej. Wyjątkiem są tu Łukasz Barczyk i Krzysz- 
tof Krauze, oni czują duszę aktora. Ale w większości nasi twórcy tyl- 
ko wyobrażają sobie jakieś rytmy, formalne chwyty, ujęcia, puenty. 
A ty ich w ogóle nie interesujesz. Niby Mariusz Treliński piętnaście 
lat temu zrobił „Pożegnanie jesieni”, gdzie Jan Frycz i Jan Peszek 
grają bardzo śmiałe sceny, umiał przekonać kogo trzeba, generalnie 
jednak tematyka homoseksualna jest u nas dopuszczalna wyłącz- 
nie, gdy porusza ją człowiek — nazwijmy go — „święty ”. Jak choćby 
Krzysztof Zanussi. 

F: Może lepiej, żeby nie poruszał, skoro ma to robić tak jak w „Uro- 
ku wszetecznym”... 

Moim zdaniem udało mu się zrobić to bardzo fajnie, może dla- 
tego, że on dobiera do ról bardzo przystojnych mężczyzn (śmiech). 
Ale masz rację, oglądając taki film, wiemy jedno — jesteśmy potę- 
pieni. Musi przyjść na końcu ktoś, kto nas osądzi. 

F: Jak w starym kinie hollywoodzkim: „sto minut rozpusty, pięć mi- 
nut pokuty”. 

A moim zdaniem wybitny film to „Zygfryd” Andrzeja Domali- 
ka. Z bardzo homofobicznym aktorem w roli głównej, Gustawem 
Holoubkiem. Znakomicie zagrał rozdarcie między ciałem a du- 
chem, który gardzi zepsuciem. 
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Nawet Michał 
Zebrowski nie wsty- *= 
dzi się powiedzieć, 

że jedyne, czego by 
nie zrobił przed ka- 
merą, to pocałunek 

z mężczyzną. On, in- 
teligentny 1 wrażliwy 
człowiek, mówi takie 
rzeczy. IO jest dopiero 
szkodliwe społecznie! 





F: I duch w końcu zsyła karę na ciało. Nawet w „Egoistach” wspo- 
mnianego przez ciebie Trelińskiego pedat musi zginąć. Oszalaty, 
rozdarty, samotny... 

Bo jednak jesteśmy outsiderami — nie na własne życzenie, ale 
dlatego, że żyjemy w społeczeństwie, które trochę się nas obawia 
i wstydzi. Najbardziej homofobiczni są ludzie, którzy czują w so- 
bie homoseksualny pierwiastek i się go boją. Pamiętacie tę scenę 
z „Tajemnicy Brokeback Mountain", kiedy bohaterowie rozstają 
się po raz pierwszy i Heath Ledger ryczy, rzyga i krzyczy do przy- 
padkowego przechodnia: „Nie patrz na mnie!"? To wchodzi tak 
głęboko w ciebie, że sam stajesz się homofobem, gardzisz sobą. 
Masz żonę, dzieci, narzucasz sobie rolę hipertwardziela. 

F: A zgodzitbyś się zagrać w polskim odpowiedniku „Tajemnicy Bro- 
keback Mountain”? 

Pytanie retoryczne. Oczywiście, że tak. 

F: W scenach seksualnych? 

Rzecz jasna. Ciekawe, kto byłby moim partnerem? (śmiech). Nie 
musiałbym niczego udawać. Czasami patrzę na moje sceny z kobie- 
tami, są przekonujące na jakimś elementarnym poziomie, ale czuje 
się, że tam nie ma prawdziwej iskry. Miłość, pożądanie to są rzeczy, 
które w ogóle trudno zagrać. Nieważne, czy hetero, czy homo. To ni- 
gdy nie zdarza się naprawdę, zawsze można zakwestionować wiary- 
godność takiej sytuacji. Chyba że to film porno. 

F: Jesteś wiarygodnym amantem w „M jak miłość”, gdzie na chwi- 
lę pojawił się dość straszny wątek homoseksualny - pedał przyje- 
chat z Ameryki i próbował rozbić wzorowe małżeństwo. 

Wiele o tym nie wiem. Znam tylko środowiskowe dowcipy. Żo- 
na i teściowa aktora, który występował w tym wątku, nie były za- 
dowolone. I chłopak się wystraszył. Scenarzyści też. Wiesz, jak to 
jest — aktorów ludzie utożsamiają z granymi postaciami. Czemu 
się zresztą dziwić, skoro nawet Michał Żebrowski nie wstydzi się 
powiedzieć w wywiadzie, że jedyne, czego by nie zrobił przed ka- 
merą, to pocałunek z mężczyzną. On, inteligentny i wrażliwy 
człowiek, mówi takie rzeczy. To jest dopiero szkodliwe społecznie! 
F: To niech zobaczy „Tajemnicę Brokeback Mountain”. 

Wpadnie w kompleksy. Ostatnio nawet Brad Pitt ogłosił, że 
bardzo chciałby zagrać geja. 

F: Dobrze, ale skoro aktor miat wptyw na to, że z telenoweli zniknął 
wątek homo, to może dzięki tobie pojawi się tam jednak jakiś sym- 
patyczny gej? 

Nic tu ode mnie nie zależy, niestety. Ale wiem, że w życiu by się 
nie zgodzili, bo boją się reakcji społeczeństwa, które by tego — ich 
zdaniem — nie zrozumiało. 

F: Może lęk o reakcję społeczeństwa jest nieuzasadniony, na co 
wskazuje brak negatywnych reakcji na twoje ujawnienie? 

Najprawdopodobniej. Mogę jedynie załamywać ręce i współczuć 
nam, że ludzie, którzy tworzą te seriale i o nich decydują, a wśród 
których jest wielu gejów, tak fałszują obraz społeczeństwa. Myślę 
o Hiszpanii, kraju podobnym do Polski, choćby pod względem wiel- 
kości, populacji, religii. O ewolucji, jaką przeszedł tam Pedro Almo- 
dóvar — od artysty anarchistycznego, zbuntowanego przeciw wszyst- 
kiemu, szokującego, do pozycji mentora, rzecznika tego, co w społe- 
czeństwie najlepsze: tolerancji, miłości, wzajemnego szacunku. 
W polskim teatrze kimś takim staje się Krzysztof Warlikowski. Ale te- 
atr to mikroskala. Czekam na polskiego Almodóvara. Na kogoś, kto 
będzie homoseksualnym sumieniem narodu. Z 
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ZAWSZE TRZEBA PORÓWNYWAĆ 


O uroczystościach I gościach 
w kraju i za granicQq. 


odróże kształcą, a zwła- 
D szcza hartują. Nie wiem, 

dlaczego, ale organiza- 
torzy wielu europejskich festi- 
wali filmowych uparli się, by 
upchać swoje imprezy na nie- 
wielkiej przestrzeni dwóch zi- 
mowych miesięcy — stycznia 
i lutego. Akurat wtedy, gdy 
nasz zakątek globu wygląda 
nie za bardzo. Może chodzi 
o to, by uchronić zaproszonych 
gości przed pokusami zabyt- 
ków, krajobrazów i innych 
atrakcji turystycznych? Jak jest 
zimno, człowiek chętniej siedzi 
na skriningach, mitingach czy 
też randtejblach. 
Podróże kształcą, a zwłaszcza 
kształtują. Organizatorzy festi- 
walu Unifrance, promującego 
w Paryżu kino francuskie, mają 
zwyczaj umieszczania dzienni- 
karzy (całe szczęście, na swój 
koszt) w czterogwiazdkowych 
hotelach koło Opery, gdzie za 
dobę płaci się sumy astrono- 
miczne i skandaliczne. W tych 
okolicznościach można zostać 
albo zagorzałym lewakiem, albo 
zatwardziałym burżujem. Zale- 
ży, na co kogo stać. 
Zawsze jednak — jak mawiał 
małoletni bohater wspaniałe- 
go filmu Lasse Hallstróma 
„Moje życie psa" — trzeba po- 
równywać. No to porównałem 
i wyszło mi na to, że bufet 
śniadaniowy w tych paryskich 
luksusach może się schować 
ze wstydu pod bufet, gdy ze- 


Polska specjalność: stabe film 
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stawi się go z analogicznym 
bufetem w hotelu Gdynia 
w czasie trwania festiwalu fil- 
mów polskich. Tu skromne 
krłasanciki i dietetyczna ja- 
jecznica, a tam: szynki staro- 
polskie, omlety z grzybami le- 
śnymi, kaszanki, salcesony... 
Czym chata bogata, tym fil- 
mowcom rada. 

Jeszcze ciekawszych porów- 
nań dokonałem w Góteborgu, 
podczas rozdania na tamtej- 
szym festiwalu nagród dla naj- 
lepszych produkcji skandy- 
nawskich. Traumatycznie do- 
świadczony galami z Gdyni 
oczekiwałem niekończącej się 
parady narodowych i osobi- 
stych kompleksów, wymiotnej 
porcji 
oraz licznych, niezamierzo- 
nych, a żałosnych gagów. A tu, 
proszę — szybka i bezpreten- 
sjonalna impreza, której wcale 


nieświeżego patosu 


nie prowadził „człowiek, który 
został papieżem”. Kilka ko- 
pert z dyplomami (wszystkie 
wypisane na czas), parę krót- 
kich werdyktów i trafionych 
dowcipów w płynnej angielsz- 
czyźnie plus intrygujące prze- 
rywniki muzyczne w wykona- 
niu zespołu bynajmniej nie re- 
prezentacyjnego. I żadnego 
ciężkiego złomu w postaci po- 
kracznych statuetek. Owszem, 
pojawiła się także nagroda od 
szwedzkiego kościoła, jednak, 
broń Boże, nie należy go koja- 
rzyć z facetami w czerniach 
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TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


i purpurach, których nasi czo- 
łowi politycy lubią całować po 
pierścionkach. 

Całość trwała z pół godziny, po 
czym goście, siedzący dotąd 
z kieliszkami szampana na 
schodach muzeum antropolo- 
gicznego, poszli zjeść wspólną, 
demokratyczną kolację. Na- 
prawdę nie sposób było powie- 
dzieć, patrząc po twarzach 
osób siedzących przy stole, 
który z nich minister, który ba- 
ron, a który aktor prowincjo- 
nalny. A później, jak się już na- 
jedliśmy (ale nie przejedliśmy), 
tańczyliśmy (także duchowni 
i duchowne!) w „silent disco". 
To dopiero jest przeżycie, z ni- 
czym nieporównywalne! Każ- 
dy zakłada na uszy słuchawki, 
w których może wybierać 
i zmieniać kanały muzyczne. 
Wbrew pozorom, siła wspólno- 
towego przeżycia jest tutaj du- 
żo większa niż podczas zwykłej 
dyskoteki. Bo jeszcze dochodzi 
radość z porównywania tego, 
co się słyszy (i nie słyszy) 
z tym, co się widzi. 

Byłbym o jednym zapomniał. 
Za najlepszy nowy film skan- 
dynawski uznano w Gótebor- 
gu dzieło Islandczyka, Dagura 
Kariego „Dark Horse". Czyli, 
inaczej mówiąc, „Zakochani 
widzą słonie", którzy w na- 
szych kinach mieli premierę 
już w grudniu ubiegłego roku. 
Chociaż raz okazaliśmy się 
światową awangardą. * 


awne bankiety. 
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zarania XXI wieku debiutancka fabuła Danisa Tanovicia, 

„Ziemia niczyja" — tragikomedia o wojnie w Jugosławii 

— przeszła szturmem przez świat, zdobywając całą kolek- 
cję nagród, z Oscarem dla filmu nieanglojęzycznego włącznie. 
Po tym sukcesie artysta zamilkł, zrealizował tylko krótkometra- 
żówkę do nowelowego „11.09.01". W ubiegłym roku wyreżysero- 
wał we Francji „Piekło” — opowieść o trzech siostrach oraz ro- 
dzinnym dramacie z czasów dzieciństwa, który położył się cie- 
niem na ich dalszym życiu. To jedna z części trylogii wymyślonej 
przez Krzysztofa Kieślowskiego i Krzysztofa Piesiewicza. „Nie- 
bo” zrealizował w 2002 roku Tom Tykwer. Na swojego reżysera 
czeka jeszcze „Czyściec". Polską premierę „Piekła” zaplanowa- 
no na 10 marca. 


FILM: „Ziemia niczyja” powstata w 2001 roku. Dlaczego tyle cza- 
su minęto, zanim nakręciteś swój kolejny film? 

DANIS TANOVIĆ: Bo miałem po dziurki w nosie światka filmowe- 
go. Przez rok nic innego nie robiłem, tylko jeździłem po całym 
świecie, pokazując swój film. Wiesz, ile nagród zdobyła „Ziemia 
niczyja”? 65! To znaczy, że byłem na co najmniej 65 festiwalach. 
Ivo Andrić napisał kiedyś o smutku pokoi hotelowych — nieważ- 
ne, czy hotel jest ekskluzywny, czy nie. I ja tego smutku doświad- 
czyłem. Przyjeżdżasz do jakiegoś miasta, śpisz w nie swoim łóż- 
ku, odpowiadasz po sto razy na te same pytania, jesz i pijesz 
z osobami, które też wcale nie mają ochoty z tobą przebywać, ale 
są do tego zobowiązane. Jestem rodzinnym facetem, lubię być 
w domu z żoną i dziećmi. Kiedy dostałem Oscara, usiadłem 
z moim producentem Cćdomirem Kolarem nad brzegiem oceanu 
i powiedziałem: „Códo, wiesz, co jest po drugiej stronie? Japo- 
nia. Już tam byliśmy. Wracamy do domu trochę posiedzieć". Jak- 
bym doszedł do końca drogi za wcześnie. Musiałem wrócić i zo- 
stawić wszystko za sobą, żeby znowu zacząć żyć. 

F: Kiedy poznałeś historię „Piekta”? 

DT: Już sześć lat temu przeczytałem całą trylogię „Niebo, Czy- 
ściec, Piekło". To był wspólny pomysł Kieślowskiego i Piesiewi- 
cza, ale razem zdążyli napisać tylko „Niebo” - resztę spisał Pie- 
siewicz. Wtedy największe wrażenie zrobił na mnie „Czyściec". 
Prawa do trylogii kupił jednak Miramax, zapomniałem więc 
o całej sprawie. Potem Amerykanie oddali prawa i scenariusze 
znowu trafiły do mnie. Tym razem rzuciłem „Czyściec” w kąt 
— tłem zdarzeń jest tam wojna, a ja po „Ziemi niczyjej” mam 
dość tego tematu. Przeczytałem w jedną noc „Piekło” i o siód- 
mej rano zadzwoniłem do mojego producenta z wiadomością: 
„Robimy to!”. 

F: Co cię poruszyto w tym scenariuszu? 

DT: Czy ja wiem? Nie umiem wyjaśnić, dlaczego coś mnie doty- 
ka w kinie czy literaturze. Mam przyjaciela w Bośni — obaj ko- 
chamy w 99 procentach te same filmy. Ale o ten jeden procent 
moglibyśmy się pozabijać, bo on kocha film, którego ja nienawi- 
dzę, albo odwrotnie — nienawidzi czegoś, co ja kocham. Tak sa- 
mo nie potrafię racjonalnie uzasadnić, dlaczego akurat w tym, 
a nie innym miejscu stawiam kamerę, dlaczego kręcę takie, a nie 
inne ujęcie. To działa u mnie jak zwierzęcy instynkt. Wiem tylko, 
że tak właśnie muszę zrobić. 

F: Nie ma więc sensu pyłać cię, z którą z trzech sióstr z „Piekta” 
utożsamiasz się najbardziej? 


piekto 


DT: Nie, nie ma. Trzeba czuć związek ze wszystkimi postaciami, 
by znaleźć równowagę między poszczególnymi częściami opo- 
wieści. W każdej z sióstr odnajduję siebie, bo zostałem odrzuco- 
ny, bo jestem egoistą, bo jestem pełen pasji i namiętności. 
A z drugiej strony, na pewnym poziomie, ta fabuła jest mi kom- 
pletnie obca, ponieważ jest kobieca. Te bohaterki reprezentują 
coś odmiennego od mojego sposobu myślenia. Muszę zazna- 
czyć, że przy scenariuszu pracowała też kobieta, Agnieszka Li- 
piec-Wróblewska, i to ona dodała pewne rzeczy, o których Kie- 
ślowski z Piesiewiczem nawet by nie pomyśleli. 

F: Podoba mi się sekwencja napisów początkowych z udziatem 
ptaków. To byt twój pomyst? 

DT: Tak. Kiedy przeczytałem scenariusz, nasunął mi się obraz ku- 
kułki podrzucającej swoje jajka do cudzych gniazd. Generalnie 
nie znoszę napisów początkowych, są takie nudne, chciałem je 
więc jakoś urozmaicić. Myślałem o naturze, o tym, że nie ma 
w niej moralności czy etyki, chodzi wyłącznie o przetrwanie. Pie- 
siewicz zapytał mnie, czy sądzę, że matka z „Piekła” jest winna. 
Nie, nie sądzę, że jest winna i zła. To, co robi, to po prostu jej spo- 
sób na przetrwanie. 

F: Emmanuelle Bćart, Carole Bouquet, Karin Viard, Jean Rochefort, 
Jacques Perrin... W twoim filmie zagraty gwiazdy francuskiego kina. 
DT: A tam gwiazdy! Dla mnie istnieją tylko dobrzy i źli aktorzy. 
Z tymi dobrymi można zajść naprawdę daleko, pod warunkiem, 
że się na nich otworzysz, że nie zamkniesz się w swojej wizji. 
Mogą ci wtedy dać o wiele więcej, niż się spodziewasz. Pamię- 
tam, jak kręciliśmy scenę walki między Emmanuelle Bćart a Ja- 
cquesem Gamblinem. Po kolejnym dublu powiedziałem do nie- 
go: „Jesteś dla mnie zbyt francuski, spróbuj zachowywać się bar- 
dziej po bośniacku”. No to wziął i rzucił Emmauelle na okno, 
które rozbiła. Miała szkło w plecach, ale nie przestała grać. Ca- 
ła ekipa patrzyła na mnie z przerażeniem, czekając, aż powiem: 
„Cięcie!”". Ale ja tylko spojrzałem na Emmanuelle i zobaczyłem, 
że ona chce dalej grać, dlatego szepnąłem: „Kręcimy”. W pew- 
nym momencie musiałem jednak przerwać, bo oboje tak się za- 
angażowali w bójkę, że za chwilę mielibyśmy jatkę. Ostatecznie 
włączyłem do filmu łagodniejszy dubel, tamten był zbyt agre- 
sywny i dziki. Moja bohaterka jest przecież zakochaną kobietą, 
która cierpi z powodu zdrady męża, a nie wariatką. 

F: Mieszkasz teraz w Paryżu, nakręciteś tu film. Stateś się francu- 
skim reżyserem? 

DT: Mieszkam w Paryżu, bo to dobre miejsce do życia, a poza tym 
jest tu wiele świetnych włoskich restauracji. Francuzi dają mnó- 
stwo kasy na robienie filmów, ale łatwiej jest im znieść myśl, że 
robię za ich pieniądze bośniacki film niż film stricte francuski. 
Nawet ich rozumiem. Jakby jakiś Szwed przyjechał do Bośni 
i chciał nakręcić bośniacki film, to też bym pomyślał, że to co naj- 
mniej dziwaczny pomysł. Rozmawiałem z wieloma Francuzami 
i — nie uwierzysz — dla nich „Piekło” nie jest francuskim filmem. 
Dla wszystkich innych jest, a dla nich nie. Nie wiem, dlaczego. 
Ich zapytaj. Zresztą jakie znaczenie ma narodowość? „Ziemia ni- 
czyja” zdobyła Oscara dla Bośni, choć Bośnia nie dała na jej pro- 
dukcję ani centa. A na planie mówiliśmy w pięciu różnych języ- 
kach. Pracowali z nami ludzie z rozmaitych europejskich krajów. 
Do „Piekła” z kolei, oprócz Francuzów, dołożyli się Belgowie, 
Włosi, nie mówiąc już o kilku szalonych Japończykach. * 
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ALTERNATYWNY KURO 


tym roku w programie Sundance (19-29 stycznia) mie- 
W liśmy opowieści o przeżyciach imigrantów, rozterki 

wyalienowanych muzyków punkowych i metafizyczne 
podróże donikąd. Były filmy o Indianach, Eskimosach, Polinezyj- 
czykach i tybetańskich mnichach. Zrealizowane przez kobiety 
i mężczyzn, lesbijki i gejów. Pełnometrażowe i krótkometrażowe. 
W sumie 120 filmów (wybranych spośród ponad 3000 zgłoszeń), 
w tym 85 światowych premier. Nic dziwnego, że Robert Redford, 
założyciel i szef Sundance, otwierając jubileuszową edycję impre- 
zy w zimowym kurorcie Park City (stan Utah), stwierdził: „Kino 
niezależne stanowi forum, na którym ścierają się różne poglądy. 
W tym pluralistycznym tyglu ważna jest zarówno różnorodność 
przedstawianych opinii, jak i twórcza oryginalność". 
Lista tegorocznych laureatów pełna jest nieznanych nazwisk. Ale 
o to chodzi. Licznie przybyli hollywoodzcy producenci i dystrybuto- 
rzy pragną w Park City odkryć nowego Stevena Soderbergha czy 
Spike'a Lee. Albo znaleźć niskobudżetowy przebój kasowy na mia- 
rę „The Blair Witch Project". Jednak tym razem fajerwerków raczej 
nie było. Większość nagrodzonych tytułów związana jest tematycz- 
nie z przekraczaniem barier kulturowych. Wśród amerykańskich fil- 
mów fabularnych zwyciężył „Quinceańera”, skromny dramat oby- 
czajowy opisujący życie Latynosów w Los Angeles. Film bez gwiazd 
i większych pretensji. Centralną postacią jest 15-letnia dziewczyna, 


50 FILM marzec 2006 


„Quinceanera” - opowieść 

o życiu Latynosów w Los Angeles 
to zwycięzca amerykańskiego 
konkursu na festiwalu w Sundance. 
Film nakręcili Wash Westmore- 
land i Richard Glatzer (poniżej). 
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która zachodzi w ciążę. Jej dalsze losy tworzą pryzmat, przez który 
duet reżyserów (Wash Westmoreland i Richard Glatzer) przygląda 
się różnym aspektom egzystencji grupy etnicznej, częściowo tylko 
wtopionej w amerykańskie realia. 

Jednym z faworytów kategorii fabularnej (zwłaszcza po owacyjnie 
przyjętym pierwszym pokazie) był „A Guide to Recognizing Your 
Saints” Dito Montiela. To częściowo autobiograficzna opowieść 
o dorastaniu na przedmieściach Nowego Jorku. Fabuła ociera się 
o twardą rzeczywistość, młodzieńcze przyjaźnie i miłostki, proble- 
my rodzinne, przestępstwa. Dużym atutem obrazu jest pieczołowi- 
cie odtworzona rzeczywistość lat 80., pokazana bez zbędnej no- 
stalgii. Film zasłużenie otrzymał nagrodę za reżyserię, a także 
grupową nagrodę aktorską dla całej ekipy. 


GWIAZDY I TRANSAKCJE 


W kategorii zagranicznych fabuł jury najwyżej oceniło francuski 
thriller „13 Tzameti”. Zrealizowane w czarno-białej konwencji 
dzieło Gćli Babluaniego stylistycznie nawiązuje do klasyki filmu 
noir, chociaż tematycznie czerpie z doświadczeń postmodernizmu. 
Mocno zakręcona historia wciąga bohaterów w mroczną grę, któ- 
rej reguły są niejasne, a stawką okazuje się po prostu przeżycie. 
Z Park City bez nagród wyjechały, niestety, trzy inne wartościowe 
produkcje zagraniczne. W duńskim „Allegro” (na polskich ekra- 
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Historia o konformizmie cztero- 
letnich przedszkolaków - „Little 
Red Flowers”, reż. Yuan Zhang. 
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nach jesienią) Christoffer Boe wraca do eksperymentalnej formy, 
którą wcześniej wprowadził w „Rekonstrukcji". Tym razem chodzi 
o historię pianisty cierpiącego na zanik pamięci, ale to tylko punkt 
wyjścia do znacznie bardziej skomplikowaych dywagacji. Kolejny 
interesujący tytuł, „Son of Man" (reż. Mark Dornford-May), jest fil- 
mem z Republiki Południowej Afryki, który prowokacyjnie przeno- 
si opowieść o życiu Chrystusa we współczesne, murzyńskie realia. 
I wreszcie bodaj najdojrzalsza pozycja w konkursie światowym: 
chiński „Little Red Flowers" w reżyserii Yuana Zhanga, porażające 
w detalu studium destruktywnej roli konformizmu, pokazane z ca- 
łą siłą przekazu na przykładzie... grupy czterolatków w przedszko- 
lu. Historia została umiejscowiona w okresie wczesnego maoizmu, 
ale jest jak najbardziej uniwersalna. 

Wśród zagranicznych dokumentów główna nagroda przypadła 
meksykańskiemu filmowi „In the Pit". Reżyser, Juan Carlos Rulfo, 
dokonał rzeczy prawie niemożliwej. Przypatrując się pracy robotni- 
ków drogowych, którzy budują nitkę autostrady w stolicy Meksyku, 
stworzył dzieło na wskroś poetyckie, pełne zgiełku typowego dla 
wielkomiejskich klimatów, ale również ciekawie szkicujące sylwet- 
ki poszczególnych postaci. Spośród amerykańskich dokumentów 
wyróżniono „God Grew Tired of Us" (reż. Christopher D. Quinn, 
Tom Walker), wnikliwą odyseję trzech chłopców ze zniszczonego 
wojną domową Sudanu do Stanów Zjednoczonych. 
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"EM czy spike'a Q Lee w itokoia tegorocznego Sundance 
pochodząca jubileusz 25-lecia impreza wypadła bardzo okazale. 


Oczywiście, Sundance, jak każdy liczący się festiwal, przyciąga 
zawsze sporą liczbę gwiazd. Większość przyjeżdża na premiery 
swoich filmów. Organizatorzy niekiedy ewidentnie naginają poję- 
cie „filmu niezależnego”, by zapewnić sobie wizytę popularnych 
aktorów. Zaprezentowana na otwarcie festiwalu satyra społeczna 
„Friends with Money" zaowocowała obecnością Jennifer Aniston, 
Frances McDormand, Joan Cusack i Catherine Keener. Przy oka- 
zji innych pozakonkursowych premier do Park City przyjechali 
m.in. John Malkovich („Art School Confidential"), Tim Robbins 
(„The Secret Life of Words”), Nick Nolte („Off the Black") i Gael 
Garcia Bernal („The Science of Sleep”). Nawet na ulicy łatwo by- 
ło spotkać pełną wdzięku Ashley Judd (konkursowy „Come Early 
Morning") i znanego z „Bezdroży” Paula Giamattiego, tym razem 
grającego postać zagubionego życiowo bohatera w dramacie „The 
Hawk is Dying". Nieoczekiwanie tragiczny kontekst miał pierw- 
szy pokaz filmu „The Darwin Awards". Skrupulatnie przygotowa- 
na gala zamieniła się w stypę, ponieważ tego samego dnia w nie- 
wyjaśnionych okolicznościach zmarł w Los Angeles odtwórca jed- 
nej z głównych ról, Chris Penn. Przed rozpoczęciem premierowej 
projekcji reszta ekipy, z Winoną Ryder i Josephem Fiennesem na 
czele, uczciła chwilą ciszy pamięć zmarłego kolegi. Jak na ironię, 
film jest groteską opowiadającą o ludziach, którzy umierają wsku- 
tek własnej ekstremalnej głupoty. 
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„Lifłle Miss Sunshine" - zwariowana 
komedia sprzedana za dużą kasę. 


TJ P.L 


: 















de to Recognizing Your $ain 
- o dorastaniu w Nowym Jorku. 
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Komercyjnym barometrem jakości prezentowanych na festiwalu fil- 
mów jest ilość oraz cena tytułów zakupionych do dystrybucji kino- 
wej. Tegorocznym rekordzistą, jeśli chodzi o wyłożoną na stół kwo- 
tę, okazała się zwariowana komedia „Little Miss Sunshine". To 
typowe kino drogi. Kilkuosobowa rodzina pędzi rozpadającym się 
mikrobusem przez spory kawałek Ameryki, by zdążyć na konkurs 
talentów dla dzieci. Po drodze przytrafiają się im najróżniejsze przy- 
gody, dziwne i dziwniejsze. Nie jest to kino odkrywcze pod żadnym 
względem, lecz sympatyczne, a momentami wręcz zjadliwe. Jego 
największą siłą są wyraziste i zróżnicowane portrety każdego z bo- 
haterów. W rolach głównych występują Greg Kinnear, Toni Collette 
i Alan Arkin, a zatem aktorzy znani, ale nie gwiazdy pierwszego for- 
matu. Potencjalni dystrybutorzy przez kilka dni przebijali się ceno- 
wo aż wreszcie firma Paramount Classics kupiła wszystkie prawa za 
10,5 miliona dolarów. Jak na warunki hollywoodzkie nie są to za- 
wTotne pieniądze, ale i tak pobito rekord transakcji zawartych w hi- 
storii Sundance. Czy się opłaci? Wątpliwe, jednak dystrybutorom 
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|Najlepszy dokumen? zagraniczny 
— meksykański film „In the Pit”. 





często chodzi nie tylko o kasę, ale i o prestiż. Spośród ubiegłorocz- 
nych tytułów dwa, „Hustle 8: Flow" i „The Squid and the Whale”", 
otrzymały w tym roku oscarowe nominacje. 


POLACY BEZ KOMPLEKSÓW 


O ile tym razem na Sundance nie pojawiły się żadne polskie fil- 
my, to na konkurencyjnym festiwalu Slamdance pokazano dwie 
polskie produkcje krótkometrażowe: „Diabła” w reżyserii Toma- 
sza Szafrańskiego i „Ielewizję Miłość” Jarosława Banaszka. 
Slamdance jest młodszym i uboższym krewnym Sundance. Zo- 
stał założony w Park City w 1995 roku przez grupę filmowców, 
których obrazy odrzuciła komisja selekcyjna Sundance. Od tego 
czasu festiwal wyrobił sobie renomę autentycznie niezależnego 
i eksperymentalnego, a przy tym kładącego szczególny nacisk na 
oryginalność formy i świeżość tematu. Mocno upubliczniony 
konflikt z Sundance dodatkowo nakręcił koniunkturę. Oba zapre- 
zentowane na Slamdance polskie tytuły zostały bardzo dobrze 
przyjęte. Znany już polskiej widowni „Diabeł” wyjechał nawet ze 
specjalnym wyróżnieniem jury. „Pozbyliśmy się tu kompleksów -— 
powiedział Tomasz Szafrański. — W wielu przypadkach nasi ame- 
rykańscy koledzy są nie najlepsi warsztatowo i często nie mają 
w filmie nic ciekawego do powiedzenia. Potrafią za to świetnie 
prowadzić aktorów oraz rewelacyjnie promować swoje produk- 
cje”. Po sukcesie na Slamdance „Diabeł” otrzymał zaproszenia na 
kolejne festiwale, w tym do Seattle i Awinionu. 

Jeśli wierzyć zapewnieniom Roberta Redforda, to również na Sun- 
dance filmy krótkometrażowe mają obiecującą przyszłość. Redford 
jest zafascynowany perspektywami rozpowszechniania krótkiego 
metrażu przez Internet, łącznie z pokazami publicznymi w takich 
miejscach jak sieć kawiarni Starbucks. Zresztą 50 spośród 81 krót- 
kich form pokazywanych na tegorocznym festiwalu można już te- 
raz legalnie (i bezpłatnie!) ściągnąć z Internetu. Są dostępne do 
końca czerwca na witrynie www.sundance.org. Skoro festiwalowa 
oferta może być taniej i wygodniej oglądana w domowym zaciszu, 
to niedługo może okazać się, że w ogóle nie będzie po co przyjeż- 
dżać do Park City. Tylko jak wtedy zrekompensować sobie brak 
przyjęć, gwiazd i narciarskich przyjemności? + 


Spośród filmów pokaza- 
nych w Sundance w ze- 

sztym roku, dwa zdobyły 
nominacje do Oscara. 
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Bracia Weinsteinowie znów znaleźli filmową żyłę 
złota: nową wersję bajki o Czerwonym Kapturku. 


aczynali romantycznie. Wzrastali — jak to się mówi — w miło- 

ści do kina. Najpierw organizowali koncerty niezależnych 

muzyków, by w 1979 roku wyprodukować „I[he Secret Poli- 
ceman's Ball", zbiór skeczy znanych komików, m.in. Monty Pytho- 
na, Rowana Atkinsona i innych gwiazd sceny brytyjskiej. Ze swoim 
pierwszym filmem bracia Harvey (27 lat) i Bob (25 lat) Weinsteino- 
wie z nowojorskiego Queensu pojechali na festiwal do Cannes. Za 
zarobione tam pieniądze założyli wymarzoną firmę. 
Chcieli produkować i dystrybuować filmy. Takie, których nikt inny 
produkować ani dystrybuować nie chciał. Firmę nazwali od imion 
rodziców, Miriam i Maxa, Miramax. Pomysł wydawał się szaleń- 
stwem. W latach 80. na rynku dominowały wielkie studia, rekiny 
filmowego biznesu były w stanie połknąć każdą płotkę. Na ekra- 
nach triumfowały komercyjne blockbustery: „Poszukiwacze zagi- 
nionej Arki”, „Robocop”, „Powrót Jedi", „Szklana pułapka”, „Za- 
bójcza broń" i wiele innych. Trzeba było być wyjątkowym optymi- 
stą, by wierzyć, że widownia czeka na skromne produkcje offowe. 
A jednak Weinsteinom się udało. O skali ich sukcesu dobitnie 
świadczy jeden fakt: w roku, w którym założyli firmę, do kin trafiła 
megaprodukcja „Czas Apokalipsy" Francisa Forda Coppoli. Kiedy 
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LORENA ZAKRZEWSKA 


w 2001 roku film znów (tym razem w wersji reżyserskiej) wszedł do 


dystrybucji, zajmował się nią właśnie Miramax. 
Oczywiście, mieli chwile słabości. Ale teraz wracają do formy. Po- 
maga im w tym Czerwony Kapturek. 


„KAPTUREK” JAK „RASHOMON” 


Jak przystało na Weinsteinów, to zupełnie nietypowy Czerwony 
Kapturek. Jego duchowym ojcem jest wynalazca bezkacowej wódki 
Skyy — Maurice Kanbar. 

Początkowo brano go za wariata. Jednak kiedy zdołał na swoich 
szalonych wynalazkach zarobić potężne pieniądze, zaczęto trak- 
tować go poważnie. To on wymyślił m.in. urządzenia do usuwa- 
nia zmechacenia ze swetrów oraz do kriogenicznego zwalczania 
zaćmy, a także wiele innych rzeczy — od produktów spożywczych 
po ciężki sprzęt mechaniczny. Wydaje się, że czego się dotknie, 
zamienia w złoto. Zainteresował się również branżą filmową. To 
on wymyślił i założył w 1971 roku pierwszy na świecie multipleks 
— nowojorski Quad Cinemas. Jest fundatorem The Maurice Kan- 
bar Institute of Film and Television założonego przy nowojorskim 
uniwersytecie, który współpracuje z młodymi filmowcami. Teraz 
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* Opowieść © dwóch takich, którzy nie chcleliłbyć już żałnietzami ZSS 
, i Ozksic za grube miliony sprzedają dziewczynkę w dzwónach zKiibin. 


Kanbar wystąpił w nowej roli — producenta filmowego. Wspólnie 
z weteranką animacji Sue Montgomery (m.in. „Mulan”, „Lilo 
i Stitch”, „Fantazja 2000”, „Iarzan”) założyli Kanbar Animation 
Studio i zaczęli szukać młodych zdolnych twórców. Chcieli wy- 
produkować animację dla coraz bardziej wyrobionej widowni ro- 
dzinnej. Szukali kogoś, kto umiałby połączyć klasyczną opowieść 
ze współczesnym humorem i popkulturą. 

I tak znaleźli braci Edwards. Cory i Todd są według producentów 
„prawdziwymi ludźmi renesansu i potrafią cudownie opowiadać 
historie". Nie mają imponujących osiągnięć filmowych. Dwa filmy 
na krzyż. Jednak Edwardsowie dostali wolną rękę i zaproponowa- 
li, że zrobią nową wersję bajki o Czerwonym Kapturku. Połączyli 
archetypowe (prawie, bo tytułowa bohaterka jest nastolatką i nosi 
spodnie-dzwony) postacie z bajki, humor rodem z „Podejrzanych” 
czy „Śmiertelnie proste" oraz emocje ze „Shreka”. W efekcie po- 
wstała historia detektywistyczna dla całej rodziny. Kanbar 
i Montgomery byli zachwyceni. Do ekipy dołączył równie 
mało doświadczony Tony Leech i wspólnie z braćmi 
Edwards zadecydowali, by historię Czerwonego Kapturka 
opowiedzieć z kilku punktów widzenia, tak jak to było w kla- 


w 





(e /=| gl '/e)1) Ace | ej [F|(=)4 


Pe 
7 


ma zad 


sycznym „Rashomonie”. Cory Edwards tłumaczy: „Uznaliśmy, że 
dzięki teledyskom, reklamom i grom wideo, dzieciaki są przyzwy- 
czajone do narracji nielinearnej". Maurice Kanbar dał młodym fil- 
mowcom całkowitą swobodę i nie wtrącał się do scenariusza. Jedy- 
ne, o co prosił, to, żeby film nie był nudny. I to ostatnia rzecz, jaką 
można o „Czerwonym Kapturku" powiedzieć. 

Oprócz zerwania z konwencjonalną opowieścią dla dzieci, „Czer- 
wony Kapturek" złamał także konwencjonalną formę produkowa- 
nia animacji. Po prostu debiutujące studio Kanbar i mało do- 
świadczeni filmowcy nie byli specjalistami od animacji. Tych za- 
trudniają duże studia. Na szczęście oprogramowanie do animacji 
komputerowej nie jest już tak drogie. Korzystając z postępu tech- 
nologicznego, producenci do zrealizowania „Czerwonego Kap- 
turka" wynajęli 20 fachowców z... Filipin. W stolicy kraju, Mani- 
li, wynajęto dużą halę i tam filipińscy animatorzy ożywili bajkę. 
Oprócz różnicy w wynagrodzeniu (o czym producenci nie 
wspominają), tamtejsi animatorzy w niczym nie ustępują 
rozpuszczonym przez studia i wygodnickim animatorom 
ze Stanów. Poza tym młodzi Filipińczycy dorastali w oto- 
czeniu wszechobecnej amerykańskiej popkultury, oglądali 
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czerwony kapturek 


te same filmy i czytali te same komiksy. Dlatego specyficzne po- 
czucie humoru i wizualny styl w „Czerwonym Kapturku" był dla 
nich czymś zupełnie normalnym. 

Powstała bajka dla całej rodziny w modnym dziś stylu. Jedyną rze- 
czą, której „Kapturkowi” brakowało, to zręczny dystrybutor. I w tym 
momencie na horyzoncie pojawili się Weinsteinowie, którym akurat 
też bardzo potrzebny był spektakularny sukces. Bo po latach sukce- 
sów nagle przydarzył się im słabszy okres. 


Droga braci na szczyt rozpoczęła się w 1988 roku, gdy wprowadzili 
do dystrybucji dokument „Cienka niebieska linia" Errola Morrisa 
z muzyką Philipa Glassa. Film opowiadał o zabójstwie teksańskiego 
policjanta, którego zamordowano podczas kontroli drogowej. Reży- 
ser udowadniał, że policja spreparowała dowody, by uznać winnym 
tego, kogo chciała. Sprawa zbulwersowała opinię publiczną, a me- 
dia zwróciły uwagę na obrotnych Weinsteinów, którzy na każdym 
kroku podkreślali swe zasługi w rozpowszechnianiu filmu. 

W następnym roku prawdziwą burzę wywołał ich film „Seks, kłam- 
stwa i kasety wideo”, nikomu nieznanego wówczas Stevena Soder- 
bergha (później nakręcił „Erin Brockovich”, „Iraffic”, „Ocean's Ele- 
ven"). Po sprawnie przeprowadzonej kampanii film nominowano do 
Oscara, był także pierwszym debiutem w historii, który nagrodzono 
Złotą Palmą w Cannes. Film o budżecie około miliona dolarów za- 
robił 36 razy więcej. Weinsteinowie zostali okrzyknięci niekwestio- 
nowanymi królami niezależnego rynku filmowego w Stanach. 
Mieli wyczucie czasu oraz nosa do filmów. Stawiali mocno na mar- 
keting. Agresywnie promowali swoje filmy, wyrabiając pozycję 
twórcom, a przede wszystkim firmie. Po kilku latach mieli własną 
stajnię: Kevin Smith, Richard Linklater Quentin Tarantino, Steven 
Soderbergh, David O'Russell i wielu innych, którzy zapewniali im 
stały dopływ filmów. 

Ale na sielskim obrazku przedstawiającym braci pomagających 
młodym, zagubionym filmowcom szybko pojawiły się rysy. Czy to 
jeszcze jest kino niezależne? Ortodoksi zobaczyli w Miramaksie 
główną część „Indiewood” („indie” od „independent", czyli „nieza- 
leżny”). Gromy słano zwłaszcza na bardziej aktywnego i widoczne- 
go z braci (183 wzrostu i 140 kg wagi) — Harveya. Nazywany Ha- 
rveyem Nożycorękim, aroganckim gburem, stanowił kombinację 
szefa hollywoodzkiej wytwórni filmowej z lat 40., bezwzględnego 
łowcy talentów oraz psującego wszystko wokół nieznośnego bacho- 
ra. Do legendy przeszło wiele epizodów z krwiożerczego życia Ha- 
rveya, m.in. mordobicie w restauracji Mercato w Park City o prawa 
do australijskiego „Blasku” Scotta Hicksa lub czynna napaść pod- 
czas przyjęcia na Manhattanie na dziennikarza, któremu nie spodo- 
bał się jeden z filmów Miramaksu. Od ubiegłego roku popkultural- 
ny e-zin „The Brink" publikuje co tydzień satyryczne rysunki o Ha- 
rveyu pod wspólnym tytułem „The Last Mogul”. 

Jednak bracia potrafią także troszczyć się o swoje skarby. W swoisty 
sposób. Zarzuca im się wpływanie na komisję określającą dopusz- 
czalny wiek widzów, by go obniżała, co automatycznie powoduje 
wzrost sprzedaży. Tak było choćby w przypadku filmu „Kill Bill" 
— obrońcy moralności uznali, że to jedynie szukanie zysków przez 
„tarzanie się we krwi”. W obronie swoich produkcji Weinsteinowie 
mogą posunąć się daleko — tyranizują, przypochlebiają, błagają: 
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Harvey to kombinacja szefa 
40. oraz psującego wszystko 


jakkolwiek, kogokolwiek, gdziekolwiek. Czasami pokazują ludzką 
twarz, jak na planie „Jaya i Cichego Boba”, gdy aktor Jason Me- 
wes dowiedział się, że jego matka ma HIV. Harvey Weinstein od 
razu zapowiedział, że załatwi jej najlepszego lekarza w mieście 
i nie pozwoli jej umrzeć. Tylko czy na pewno nie chodziło o to, by 
napisała o tym wydarzeniu prasa? 

Zdarzało się, że dystrybuowane przez nich filmy zagraniczne były 
podmontowywane, dubbingowane bez pozwolenia, zmieniano im 
ścieżkę dźwiękową. Film z Hongkongu „Żelazna małpa” był, co 
prawda, dystrybuowany w wersji z napisami, ale pominięto w nich 
kontekst polityczny. Weinsteinom zdarzało się blokować premiery 
filmu do tzw. okresu nagród, kupować licencje na filmy azjatyckie 
i długo nie wprowadzać ich do kin. Co nie zmienia faktu, że to dzię- 
ki nim Amerykanie zobaczyli „Kucharza, złodzieja, jego żonę i jej 
kochanka" Greenawaya, „Zwiąż mnie" Almodóvara, „Irzy kolory" 
Kieślowskiego czy „Królową Margot" Chćreau. 


ŻOŁNIERZE HOLLYWOOD 


W 1994 roku na ekrany wszedł przełomowy film w historii Mira- 
maksu. Jeszcze dzisiaj Weinsteinowie podkreślają, że „ich firma 
wspięła się ku szczytom dzięki Quentinowi Tarantino". Zrealizowa- 
ne za 8 milionów dolarów „Pulp Fiction" zarobiło ponad 200! Film 
okrzyknięto pierwszym w dziejach niezależnym blockbusterem. 
Problem w tym, że to nie do końca był film niezależny. Rok przed 
premierą bracia Weinsteinowie za 800 milionów dolarów sprzedali 
Miramax hollywoodzkiemu koncernowi Walt Disney Company. 
Przedstawiciele Disneya skusili braci zapewnieniami o pomocy 
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1. „Pulp Fiction” byt filmem 
przetomowym w historii Miramaksu. 


2. „Nigdy nie byliśmy pięknymi 
dziewczętami” - przyznają bracia 
Harvey (po lewej) i Bob Weinsteinowie. 


hollywoodzkiego studia z lał 
wokół nieznośnego bachora. 


przy przejęciu kontroli nad niezależnym światem i wykończeniu 
całej konkurencji. Ceną za sukces miała być praca w systemie. 
Oczywiście, obie strony zaznaczały, że Miramax jest odrębną firmą 
w ramach korporacji, ale środowisko głośno mówiło, że Weinste- 
inowie stali się żołnierzami Hollywood. 

Trzy lata po wejściu pod skrzydła Disneya Miramax dostał pierw- 
szego Oscara („Angielski pacjent"). Potem doszły do tego nagrody 
dla „Zakochanego Szekspira”, „Buntownika z wyboru”. Dziś studio 
ma na koncie blisko 250 nominacji do Oscara. Firma wypracowała 
„kreatywne podejście do oscarowego lobbingu”. Przy pozyskiwaniu 
głosów członków Akademii i marketingowym dyskontowaniu samej 
nagrody Weinsteinowie łamali pisane oraz niepisane zasady, bu- 
dząc liczne kontrowersje i stale przesuwając granice dobrego sma- 
ku. Nieoficjalnie mówiło się, że im bardziej Disney „przykręcał śru- 
bę” Weinsteinom, tym oni agresywniej walczyli o swoje. 

Słynny stał się konflikt reżysera Martina Scorsese i producenta Ha- 
rveya Weinsteina przy okazji realizacji „Gangów Nowego Jorku". 
Prasy nie wpuszczano na plan, ale wiadomo było, że Weinstein in- 
geruje w scenariusz, że usiłuje skrócić film, że nie podoba mu się 
obsada i kłóci się ze Scorsese'em niemal o wszystko. Weinstein na- 
pisał głośny tekst w „New Yorkerze", gdzie pouczał Scorsese (który 
jest dla Nowego Jorku prawie boską ikoną), jak się robi film i groził, 
że mu go odbierze. „To była egzekucja” — komentowała prasa. 
Kiedy film powstał i zanim poniósł sromotną klęskę na oscarowej 
gali, Weinstein znowu walczył o swój produkt. Polecił wydrukować 
esej — laurkę pióra byłego prezesa Akademii, reżysera Roberta Wi- 
se'a, otwarcie nawołujący do głosowania na „Gangi Nowego Jorku" 


— jako reklamę w branżowych pismach Hollywood. Nazwano to 
„jawnym pogwałceniem zasad”, bo regulamin zabrania ujawniania 
członkom, jak głosowali. 


ZEGNAJ, TATO 

Korporacyjny ojciec Disney z biegiem czasu bez ogródek zaczął 
wtrącać się w poczynania Miramaksu. Bracia, którzy formalnie 
wciąż byli jego szefami, myśleli o odkupieniu firmy. Jednak nie by- 
ło ich stać na wyłożenie 2 miliardów dolarów. Czarę goryczy przela- 
ła sprawa z dystrybucją filmu Michaela Moore'a „Fahreinheit 9/11". 
Disney zabronił dystrybuowania Miramaksowi tego dokumentu, 
lecz Weinsteinowie specjalnie w tym celu założyli firmę Fellowship 
Adventure Group i film do kin wprowadzili. 

30 marca 2005 r. konsorcjum Buena Vista Motion Pictures Group 
wchodzące w skład Walt Disney Company przejęło całkowitą kon- 
trolę nad Miramaksem, a Weinsteinowie odeszli. „Mamy 65 na- 
gród BAFTA, 75 Oscarów, 2 miliardy aktywów i setki milionów do- 
chodów, a Disney nie chce odnowić mojego kontraktu" — żartował 
Harvey Weinstein. Przedstawiciel Disneya zapowiadał, że firma 
chce, by nowy Miramax był tym z dawnych lat, sprzed okresu, 
w którym zaczęły powstawać w nim hitowe blockbustery. Disney 
chce stworzyć przyjazne filmowcom środowisko, w którym znajdą 
swoje miejsce młode talenty. Z dala od chciwych braci. 

A co na to Weinsteinowie? „Jeśli walczysz o to, w co wierzysz, cza- 
sem płacisz wysoką cenę. Nigdy nie byliśmy pięknymi dziewczęta- 
mi, ale nie narzekamy na brak propozycji. Czujemy się młodzi i nie 
przestaniemy robić filmów. Mamy wielu przyjaciół — Quentina Ta- 
rantino, Kevina Smitha, Roberta Rodrigueza. Oni idą z nami". 
Bracia zgromadzili blisko 500 milionów dolarów od prywatnych 
inwestorów i szybko ruszyli pod nową banderą: The Weinstein 
Company (TWC). Jak zapowiadają, firma nie będzie zajmowała się 
wyłącznie produkcją filmową i dystrybucją. Chcą stworzyć „zinte- 
growaną kompanię medialną”, gdzie zrealizowane będą projekty, 
których zabronił Miramaksowi Disney. Weinsteinowie planują tak- 
że włączenie się w działalność telewizyjnych sieci kablowych i ser- 
wisów internetowych. Ich pierwszą produkcją byli „Nieustraszeni 
bracia Grimm" Terry'ego Gilliama (budżet 80 mln, dochód niespeł- 
na 40 mln). Ale to tylko rozgrzewka. Prawdziwe uderzenie przyszło 
wraz z „Czerwonym Kapturkiem" (polska premiera: 3 marca). Kre- 
skówkę — wyprodukowaną przez połączone siły człowieka od bez- 
kacowej wódki, filmowców bez doświadczenia i filipińskich anima- 
torów — bracia Weinstein już w pierwszy weekend sprzedali Ame- 
rykanom za sumę zwracającą 15-milionowy budżet. Film zajął 
pierwsze miejsce w box office, wyprzedzając disneyowski „Glory 
Road" opowiadający o ukochanej przez Amerykanów koszykówce 
oraz „Last Holiday" Wayne'a Wanga z Queen Latifah. 
Weinsteinom wszyscy uważnie patrzą teraz na ręce. Wyzwoleni 
spod władzy papcia Disneya bracia zapowiadają już nowe filmy 
Tarantino, Rodrigueza, Smitha i sporo innych, spoza starej stajni. 
Niekoniecznie upierają się, że robią kino niezależne. Przez 26 lat 
wyrobili sobie markę i bez dwóch zdań to, w co wchodzą, jest jak 
najbardziej zależne. Od nich. 

Niedawno Brytyjski Instytut Filmowy nagrodził ich za wkład w roz- 
wój światowego kina. Wcześniej tę samą nagrodę otrzymali m.in. 
Orson Welles i Akira Kurosawa. > 
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_ «Pomysły stacji HBO uczyni z serialu medium MOWoCZesne, nie edy 
- nawet wywrotowe. Czy „Rzym” to kolejny etap tej rewolucji, czy raczej 
__ odwrót z obranej wcześniej drogi? 


JJ. ME: -«<" AMD // (4. BEONEYK © WZM , ń w 
| eszcze nie przestaliśmy ekscytować się pogmatwaną historią fiRzeczywiście, w HBO dobrze wiedzą, jak z serialu uczynić wyda-4 










































Wr 43 rozbitków, którzy po katastrofie samolotu trafili na tajem-PF_rzenie. Wydarzenie, które przyciągnie przed ekrany młodą publicz 
ER niczą wyspę w serialu „Zagubieni”, a już niedługo zacznie-|? ność spragnioną niekonwencjonalnych bohaterów, zaskakującyc 
_ my śledzić losy Gajusza Juliusza Cezara, Kleopatry i Oktawiusza 79 historii oraz wiarygodnego obrazu rzeczywistości. Widownię, które 
k __Gajusa. Akcja serialu „Rzym” (polska premiera 3 marca) rozpoczy- y: „doświadczyła już MTV czy filmów Quentina Tarantino i teraz rów- 
na się w 52 roku p.n.e., gdy — po 8-letniej wojnie zakończonej pod-Fl nież od telewizji oczekuje współczesnej formy. Szefowie amerykań 
biciem Galii — Cezar wraca do Rzymu z zamiarem przeprowadze-| »/skiej stacji są inteligentni, wyczuleni na rynkowe trendy i udanie 
nia poważnych zmian w republikańskim państwie. $ »korzystają z przemian, które rozpoczęły się w połowie lat 90. 
Nowy serial, przygotowany przez HBO wspólnie z angielską BBC, : | 
sua jest najdroższą produkcją w historii telewizji. 12 odcinków koszto-$% ERIAL, CZYLI LUSTRO 
„Przed dekadą przyspieszenie obyczajowe wymusiło na twórcac 


/ wało 100 mln dolarów. Na potrzeby produkcji odtworzono reali Ua 
życia w starożytnym Rzymie. „Rzym był pełen barw, okrucieństwa — telewizyjnych konieczność zmierzenia się z nowymi zjawiskami 
i chaosu. Jego plagami były przestępczość, bezrobocie, epidemie --- twierdzi prof. Maciej Mrozowski, medioznawca z warszawskiej 
"i presja, żeby zachować pozycję w skostniałym sporezństwicjg Szkoły Wyższej Psychologii Społecznej. — Serial zaczął pełnić funk 
_— mówi współtwórca serialu, scenarzysta i jego producent wyko-.- _cję lustra odbijającego w wyabstrahowanej formie niepokoje spo 
3 az Bruno Heller. — To właśnie chcieliśmy wiarygodnie od- | Jleczne i zmiany w modelach życia”. Stąd m.in. wzięła się gigan 
p dać" . By osiągnąć zamierzony efekt, zdjęcia kręcono w Rzymie | tyczna popularność perwersyjnego „Miasteczka Twin Peaks” Davi 
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SK: Sr studio Cinecitta. Dokładnie tam, 43 lata temu, po--— da Lyncha czy sitcomu „Jerry Seinfeld". Lynch naruszał amerykań- 
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wstała słynna „Kleopatra”. Gigantyczne, jak na tamte czasy, pie- ski mit spokojnego prowincjonalnego miasteczka, tytułowy bohate 
/niądze (44 mln dolarów), które zaangażowała w produkcję firm " „Seinfelda" — nowojorski Żyd z nerwicą natręctw — nie bał się nie 
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_ była jedną z bardziej spektakularnych klap w historii kina. ”mentatora życia społecznego za Oceanem. 
|W „Rzymie” mamy bohaterów z krwi i kości, porządną dawkę prze- > Jeszcze popularniejszy w latach 90. stał się serial „Z Archiwum X", 
174 mocy, imponujące sceny batalistyczne oraz mnóstwo seksu, zapew- sę zrealizowany przez telewizję Fox według pomysłu Chrisa Cartera, 

"ne więc tym razem klapy nie będzie. W Anglii, gdzie serial miał$fidziennikarza sportowego specjalizującego się w surfingu. Świat 
/ premierę w listopadzie 2005 roku, wzbudził wielkie zainteresowa-gjoszalał na punkcie dwójki agentów specjalnych, Muldera (David 
inie publiczności (pierwszy odcinek obejrzało 6,6 mln widzów)kółDuchovny) i Scully (Gillian Anderson), którzy szukali źródeł zadzi- 
i wątpliwości mediów. Brytyjscy dziennikarze z niedowierzanie iających, paranormalnych zjawisk. Carter został milionerem: z za- 
donosili, że telewizja publiczna włożyła 9 mln funtów w produkcjęgfirobkami w wysokości 55 mln dolarów w 1998 roku znalazł się na 8. 
filmu z niespotykaną w historii BBC ilością przemocy i seksu, choćfffmiejscu listy najlepiej opłacanych pracowników rozrywki według 
umowa z HBO nie przewiduje dla niej zysków ze sprzedaży filmu.ffH, Forbesa". Pierwsze dwie pozycje zajęli wówczas: bohater i współ- 
„Zysk z tej inwestycji to ogromna liczba widzów serialu" — broniłafffftwórca serialu „Jerry Seinfeld" — Jerry Seinfeld i jego producent, 
się rzeczniczka prasowa BBC Drama, Jane Fletcher. Andy Ackerman. Obaj pokonali barierę 225 mln dolarów. 
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Równie spektakularną karierę zrobił David E. Kelley, scenarzysta 
innego hitu lat 90. — „Ally McBeal", historii samotnej, odrobinę dzi- 
wacznej pracoholiczki zatrudnionej w kancelarii prawniczej. Kelley 
jeszcze jako prawnik w Bostonie zdecydował, że zmieni swoje życie. 
Napisał scenariusz, przeniósł się do Hollywood, odniósł sukces, za- 
robił miliony i ożenił się z Michelle Pfeiffer. A Ally McBeal stała się 
globalnym symbolem nowoczesnej kobiety sukcesu. 


ŚMIAŁE TEMATY, DUŻO AROGANCJI 


Tym tropem poszło HBO. „Io prawdziwe zjawisko na amerykań- 
skim rynku medialnym, który jest szalenie konwencjonalny — mówi 
reżyserka Agnieszka Holland, która zrobiła dla HBO film „Strzał 
w serce" i dwa odcinki popularnego serialu „The Wire”. — To telewi- 
zja stylotwórcza, wybiegająca do przodu zarówno w tematyce, jak 
też w formie. Kreuje nie tylko rozrywkę, lecz również przekaz spo- 
teczno-polityczny. Pokazuje kondycję współczesnego człowieka”. 
Na pomysł stworzenia pozbawionej reklam płatnej telewizji dystry- 
buowanej w systemie kablowym wpadł pod koniec lat 60. Charles 
Francis Dolan. Jego nowojorski Green Channel nie odniósł sukce- 
su z powodu niewielkiego zasięgu (20 tys. abonentów). Firmę wy- 
kupiła spółka Time Life i nazwała ją Home Box Office (HBO). No- 
wi właściciele sformułowali zasady programowe: HBO miało przy- 
ciągać widzów śmiałymi tematami, nie bać się kontrowersji, nawet 
drażnić. Słowem: pokazywać to, czego unikano w stacjach naziem- 
nych. Sprawę ułatwiał fakt, że HBO jako kanał płatny mogło omi- 
nąć większość ograniczeń regulujących pokazywanie scen prze- 
mocy, seksu czy zażywania narkotyków. 

HBO stało się w latach 80. powszechnie dostępne dzięki przekazo- 
wi satelitarnemu. Wtedy kontrowersje wzbudziła wysoka cena abo- 
namentu. Amerykanie przekazywali wyrazy oburzenia swoim se- 
natorom i zasypywali listami siedzibę stacji. Najgłośniejszy okazał 
się protest Johna R. MacDougalla, pracownika firmy telekomuni- 
kacyjnej z Florydy, która nadzorowała przekaz satelitarny. MacDo- 
ugall sprawił, że po północy na telewizorach, które odbierały HBO, 
pojawił się napis: „Dobry wieczór HBO. 12,95 dolara? Nigdy!". 
Prowokator za swoją akcję zapłacił 5 tys. dolarów grzywny i został 
skazany na rok więzienia w zawieszeniu. 

Z czasem okazało się, że płatna telewizja rzeczywiście oferuje coś, 
czego nie ma gdzie indziej. HBO zbudowało swą pozycję dzięki 
nowocześnie realizowanym serialom o współczesności. Odważny 
obyczajowo „Seks w wielkim mieście”, przewrotna mafijna saga 
„Rodzina Soprano" czy rozprawiające się z ostatnim tabu zachod- 
niego społeczeństwa — śmiercią — „Sześć stóp pod ziemią”, do któ- 
rego scenariusz pisał Alan Ball, autor „American Beauty”, pobiły 
rekordy powodzenia. „Ien serial przypomina »American Beauty« 
— twierdzi Ball. - Dużo w nim cynizmu, mroku oraz absurdu, ale 
i współczucia. Jest też bardziej dramatyczny. Ale kiedy pracuje się 
dla HBO, swoboda jest tak duża, że nie da się uniknąć pewnego 
poziomu arogancji”. 

Na tym ambicje programowe HBO się nie kończą. W 2003 roku sta- 
cja zrealizowała w formie 6-odcinkowego serialu adaptację najważ- 
niejszego amerykańskiego dramatu lat 90., nagrodzonych Pulitze- 
rem „Aniołów w Ameryce" Tony'ego Kushnera. Wyreżyserowana 
przez Mike'a Nicholsa polityczna historia osadzona w środowisku 
gejowskim i scenerii lat 80. olśniła krytyków (11 nagród Emmy) 
i publiczność. W tym roku HBO wyprodukowało w podobnej formie 
kolejną adaptację wielkiej literatury — „Fallen Walls” według powie- 
ści Richarda Russo w reżyserii Freda Schepisiego. 
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W 2002 roku HBO rozpoczęło eksperyment z produkcją filmów 
przeznaczonych do kin, lecz działa na tym rynku jak mali, nieza- 
leżni producenci. „Mamy własną politykę — mówi prezes HBO 
Films, 53-letni Brytyjczyk Colin Calendar który zanim trafił do 
amerykańskiej telewizji, był dyrektorem londyńskiego teatru Royal 
Court. — Nasze filmy wysokobudżetowe, które kosztują nawet po- 
nad 20 mln dolarów, pokazujemy tylko w telewizji. Za to nie boimy 
się ryzykować z wprowadzaniem naszych niskobudżetowych fil- 
mów do kin". W 2002 roku „Real Women Have Curves”, film za 
6 mln dolarów, zdobył nagrodę publiczności na Sundance Festival. 
W 2003 roku dokument „American Splendor" o ekscentrycznym 
artyście Harveyu Pekarze został w Sundance uznany za najlepszy 
film dokumentalny, a fabularny „Słoń” Gusa Van Santa o masakrze 
w Columbine zdobył Złotą Palmę w Cannes (budżet: 4 mln dola- 
rów). W 2004 roku nagrodę w Sundance dostała wyprodukowana 
przez HBO „Maria łaski pełna”, a w 2005 roku dokument „Prze- 
znaczone do burdelu" otrzymał Oscara. HBO ma też udział w suk- 
cesie polskiego dokumentu „Dzieci z Leningradzkiego”, który był 
nominowany do Oscara. Hanna Polak i Andrzej Celiński właśnie 
w HBO przemontowali swój film. Stacja zorganizowała mu też 
w Stanach kampanię promocyjną. 

Polityka HBO przynosi wymierne sukcesy. W 2005 roku Time War- 
ner zarobił na sieci telewizyjnej prawie 10 miliardów dolarów. Ten 
wynik jest lepszy od tego z roku 2004 o 577 mln dolarów. 


POKRĘCONA WSPÓŁCZESNOŚĆ, 

KRWAWA PRZESZŁOŚĆ 

Inne amerykańskie stacje telewizyjne szybko zorientowały się, że 
nie warto zostawać w tyle, przynajmniej w dziedzinie seriali. Tele- 
wizja Fox w 2001 roku pokazała pierwszą serię sensacyjnego seria- 
lu „24" z Kieferem Sutherlandem w roli agenta specjalnego Jacka 
Bauera. Akcja trwa 24 godziny i rozgrywa się w czasie rzeczywi- 
stym, co oznacza, że składa się z 24 godzinnych odcinków. W grud- 
niu ubiegłego roku w Stanach miała premierę już piąta seria przy- 
gód niezniszczalnego agenta. 

Zeszły sezon należał do ABC, która wyprodukowała dwa najwięk- 
sze serialowe hity: „Gotowe na wszystko" i „Zagubionych”. W przy- 
padku obu produkcji nikt nie wierzył w ich powodzenie. „Wszystkim 
wydawało się, że historia o tym, że kobiety mogą znajdować się na 
skraju załamania nerwowego tylko z powodu obowiązków domo- 
wych, niektórym wydawał się przesadzony — mówi Marc Cherry, 
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1. „Sześć stóp pod ziemiq” - roz- 
prawa z ostatnim tabu zachodnie- 
go społeczeństwa: śmiercią. 

2. „Zagubieni” - Bergman 

dla współczesnego człowieka. 

3. „Gotowe na wszystko” - gospo- 
dynie domowe także mają duszę. 
4. „Rzym” - zaskakujący wybór 
historycznego tematu. 
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autor scenariusza „Gotowych na wszystko”. — Tymczasem do napi- 
sania tej historii zainspirowały mnie opowieści mamy, która odcho- 
dziła od zmysłów, zajmując się domem i trójką dzieci, podczas gdy 
ojciec nieustannie wyjeżdżał służbowo”. 

W przypadku „Zagubionych” nawet po realizacji pilota za 12 mln 
dolarów właściciele stacji wciąż wątpili, by ktokolwiek zainteresował 
się losami grupy rozbitków. Tymczasem historia wzbudza emocje na 
całym świecie. Źródeł tego fenomenu można szukać nie tylko w peł- 
nej tajemnic fabule i zgrabnym żonglowaniu popkulturowymi koda- 
mi, ale również w sposobie narracji. Konstrukcyjnie nawiązująca do 
reality show opowieść przypomina zapis dokumentalny, co dosko- 
nale buduje napięcie. „lo Bergman dla współczesnego człowieka 
— twierdzi prof. Wiesław Godzic, medioznawca ze SWPS. — Widz 
nie umie już skupić uwagi, dlatego potrzebuje silnych bodźców. 
Tutaj realizatorzy sterują naszą uwagą z doskonałą precyzją. Nawet 
co jakiś czas pojawiają się przerwy na refleksję”. 

A HBO znów wyprzedziło wszystkich zaskakującym historycznym 
tematem „Rzymu”. „Moim zdaniem to pomyłka. Jestem przekona- 
na, że decyzja o zrobieniu »Rzymu«c to efekt uśpienia czujności po 
fali wielkich sukcesów. Ten serial nie pasuje do wizerunku HBO ja- 
ko stacji, w której zawsze produkuje się najbardziej radykalne pod 
względem formy i tematyki programy telewizyjne, to raczej wielkie 
widowisko" — twierdzi Agnieszka Holland. 

Jednak „Rzym” nie jest pierwszym historycznym serialem HBO. 
W 2005 roku premierę miały: manichejski, pełen odniesień do twór- 
czości Lyncha „Carnivalle”, który rozgrywa się w latach 30. XX wieku, 
i epicki moralitet „Deadwood” - western z akcją osadzoną 
w XIX wieku w legendarnej, wyjętej spod prawa osadzie na terenach 
odebranych Siuksom. W tym zwrocie ku historii można zobaczyć re- 
akcję na rosnącą w ostatnich latach w Ameryce popularność nastro- 
jów konserwatywnych. Historyczne opowieści ukazujące krwawe 


la HBO, swoboda 
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o otomu arogancji. 
Nash", 


U 







źródła tożsamości amerykańskiej (czy szerzej: zachodniej) mogą 
mieć prawdziwie wywrotowy wydźwięk we współczesnych Sta- 
nach, wciąż żyjących wojną w Iraku. 

Skądinąd o wpływie konserwatywnych chrześcijan przekonała się 
właśnie ogólnodostępna stacja NBC. W styczniu pokazała premie- 
rowy odcinek serialu „Book of Daniel”, którego scenarzyści wyraź- 
nie inspirowali się „Sześcioma stopami pod ziemią”, ale poszli krok 
dalej. Serial opowiada o dziwacznej rodzinie: księdzu, który rozma- 
wia z Jezusem, jego synu geju, córce dilerce narkotyków i żonie al- 
koholiczce. Po premierze pod wpływem protestów i oskarżeń o ob- 
razę uczuć religijnych został zdjęty z anteny. 


SUSHI PO SCHABOWYM 


Na pytanie, dlaczego odważnych seriali nie ma w polskiej telewi- 
zji, przedstawiciele stacji mają jedną odpowiedź: chodzi o oglądal- 
ność. „Nasze seriale i telenowele oglądalnością biją na głowę se- 
riale amerykańskie. Żaden z amerykańskich hitów, ani »24«, ani 
»Gotowe na wszystko«, nawet nie zbliżył się do wyników »M jak 
miłość« czy »Samego życia« — mówi Bogusław Chrabota, dyrektor 
programowy Polsatu. — Ale nasi scenarzyści szybko się uczą i my- 
ślę, że w niedługim czasie również nasze seriale staną się odważ- 
niejsze". Z kolei Andrzej Sołtysik, rzecznik prasowy TVN-u, stwier- 
dza: „Może kiedyś będziemy kręcili takie seriale jak Amerykanie, 
ale na razie doskonale wiemy, kto ogląda nasze produkcje i czego 
oczekuje. I staramy się spełniać te oczekiwania". 

Co prawda, sporą popularnością cieszy się u nas serial „Zagubie- 
ni”, pokazywany najpierw w TVP1, a teraz w telewizji AXN. Ostat- 
nie odcinki pierwszej serii oglądało 7 mln widzów. Ale jeszcze da- 


leko mu do rekordu „M jak miłość” (13 mln widzów). Dlaczego 


większość Polaków woli seriale pozbawione kontrowersyjnej tema- 
tyki i o klasycznej narracji? „Polskiej publiczności trudno jest sym- 
patyzować z nowoczesnością, bo nowoczesny bohater, z którym 
trzeba by się zidentyfikować, jest aktywny, działa i bierze za siebie 
odpowiedzialność — wyjaśnia prof. Maciej Mrozowski. — Polacy nie- 
chętnie przyjmują taką postawę”. 

Zwolenniczką powolnego unowocześniania polskich seriali jest Ilo- 
na Łepkowska, scenarzystka serialowych hitów telewizji publicznej: 
„M jak miłość” oraz „Na dobre i na złe”: „To jak przyzwyczajanie 
kogoś do nowoczesnej kuchni. Przecież nie podamy sushi po scha- 
bowym z kapustą. Lepiej najpierw wrzucić do sałatki jakieś kraby. 
A za jakiś czas widz zje to sushi i nawet tego nie zauważy”. > 
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„THE MOVIES” | 


he Movies" to najmłodsze dziecko studia Lionhead Petera 

Molyneuksa — gwiazdy wśród designerów gier komputero- 

wych. W 2005 roku Molyneux w uznaniu zasług dla branży 
rozrywkowej został odznaczony Orderem Imperium Brytyjskiego. 
Laureata uznaje się za twórcę gatunku god game, w którym gracz 
ma za zadanie sprawnie zarządzać określonym wycinkiem rzeczy- 
wistości. W takiej konwencji utrzymane są zarówno hity studia 
(„Dungeon Keeper", „Black 8. White”, „Populous”), jak i ostatnia 
propozycja Molyneuksa. „The Movies”, reklamowane jako „domo- 
we studio filmowe inspirowane Hollywoodem"”", na światowym ryn- 
ku pojawiło się w połowie listopada ub. roku. To bez wątpienia jed- 
na z bardziej pracochłonnych produkcji — tworzenie i udoskonalanie 
gry zajęło ponad 3 lata. Na polską wersję trzeba było czekać jeszcze 
dłużej, premierę przesuwano kilkakrotnie. „Opóźnienie wydania 
polskiej wersji językowej wynikło z faktu, że każda wersja trakto- 
wana jest przez producenta, firmę Activision, jako osobny produkt 
1 musi przejść czasochłonną procedurę kontroli jakości” — ttumaczy 
Maciek Turski, project director z firmy LEM, polskiego dystrybuto- 
ra gry. Ostatecznie „The Movies" weszło na nasz rynek 13 stycznia 
i pod koniec miesiąca dotarło do trzeciego miejsca w rankingu 
sprzedaży sieci EMPiK. Oprócz zainteresowania wśród kompute- 


62 FILM marzec 2006 


de; 4% 


TEKST: 





ANNA THEISS 


ZAGRAJ 





W 
FILM 


© 
+= 





rowych koneserów produkcja wywołała niemały zamęt w środowi- 
sku filmowym. „Czy w tej grze można włączyć opcję reżyserii przez 
Andrzeja Wajdę?" — to pytanie usłyszeliśmy od Grzegorza Wojtowi- 
cza z Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. 


Przewiolny vaeoarf 


Pomysł jest prosty. W „The Movies" dostępne są dwa tryby gry: pro- 
ducencki i uproszczony. W tym pierwszym, tak jak w „The Sims”, 
wcielamy się w kuszącą rolę demiurga — tym razem nie amerykań- 
skiej rodziny z przedmieścia, ale kompleksu studiów filmowych. 
Jako producenci zmuszeni jesteśmy do konfrontacji z prozą życia 
na planie: ograniczonym budżetem, dywersyjnymi praktykami 
operatorów, nadwagą aktorów. Jednocześnie śledzimy rozwój tech- 
nik filmowych. „Gra rozpoczyna się we wczesnych latach rozwoju 
kinematografii. Wraz z jej postępem wkraczamy w kolejne etapy 
technologii kinowej, aż do czasów współczesnych. Musimy obmy- 
Ślić swoją strategię i reagować na techniczne nowinki wprowadza- 
ne przez konkurencję. Celem gry jest stworzenie dobrze prosperu- 
jącego studia” — tłumaczy Maciek Turski. Drugi z trybów umożli- 
wia skupienie się na kreacji filmowej. Możemy zdecydować się na 
wykorzystanie gotowych scenariuszy (w 4 kategoriach: film wojen- 
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ny, gangsterski, melodramat, horror) lub samodzielne stworzenie 
filmu od podstaw. Twórcy „The Movies" proponują wykorzystanie 
do tego specyficznego narzędzia — sceny, rekwizyty, ujęcia wybiera 
się z menu w formie piktogramów. „W sensie technicznym to jeden 
z najbardziej pracochłonnych elementów. Mamy coś, co przypomi- 
na stół montażowy i do wyboru kilkadziesiąt okienek z propozycja- 
mi scen i podpisami, na przykład »osoba wchodzi do pokoju«, »oso- 
ba walczy (kung fu)«, »osoba pije«. Im dłużej gramy, tym bardziej 
zwiększa się nasz dostęp do scen. Do tego wybieramy dekorację, 
np. zgliszcza miasta czy wagon metra. Budowa scenariusza nie wy- 
maga napisania ani słowa. Po prostu gramy w film" — opowiada Ko- 
bas Laksa, twórca animowanych klipów i filmowych form ekspery- 
mentalnych, w 2005 roku nagrodzony na Yach Film Festival. 

Polska wersja gry to wierna kopia amerykańskiego produktu, me- 
nu zostało sprawnie przetłumaczone, krajowe „The Movies" nie 
odsyła jednak ani do polskich motywów kinowych, ani do polskich 
realiów. Ale dla wielbicieli czaru Grażyny Szapołowskiej czy ta- 
lentu Katarzyny Figury są dobre wieści. Producenci w charakterze 
bonusa dorzucili aplikację „Star Maker", czyli program umożli- 
wiający wykreowanie własnej pikselowej gwiazdy, również na 
wzór ulubionej aktorki z rodzimego podwórka. Wybrać możemy 
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Grając w „The Movies”, 
możesz albo wcielić się 

w szefa wielkiego hollywo- 
odzkiego studia, albo 
samemu nakręcić film. 
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wszystko — od kąta zakrzywienia nosa po długość brwi. Nakręce- 
nie intymnych scen z ponętną sąsiadką spod piątki też nie powin- 


no sprawić nam żadnej trudności. 

Trzecim poziomem gry jest umieszczenie wyprodukowanego filmu 
w Sieci i poddanie go ocenie innych użytkowników. Na witrynie in- 
ternetowej www.movies.lionhead.com znajduje się około 40 tysięcy 
animacji, przede wszystkim amerykańskich, angielskich i niemiec- 
kich. Polscy gracze, licząc na międzynarodowych widzów, zamiesz- 
czają na stronie głównie produkcje anglojęzyczne. Jednym z wyżej 
notowanych, czterogwiazdkowych filmów z polskim rodowodem 
jest enigmatycznie zatytułowany „The Power of Dog, vol.2", opowia- 
dający, wbrew pozorom, historię inwazji ludzi-kaczek na statek ko- 
smiczny. Autorzy animacji po filmowe kalki sięgają często i chętnie, 
większość dostępnych filmów to remaki klasyków lub aktualnych 
kinowych propozycji. Na stronie „The Movies" odnajdziemy całą 
serię King Kongów, w Polsce przygotowywany jest remake kultowe- 
go „Planu 9 z kosmosu” Eda Wooda. Żadna z animacji nie trwa dłu- 
żej niż pięć minut, można w nich rozpoznać powtarzające się gesty, 
ruchy, identyczne budynki. W sytuacji ograniczonych możliwości 
powstają przede wszystkim pastisze i streszczenia, „The 
Movies" daje jednak znacznie większe możliwości. » 
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OZWAŻIU: 


„The French Democracy" to ponaddziesięciominutowy film po- 
wstały w technice „The Movies", komentujący zeszłoroczne za- 
mieszki na francuskich przedmieściach. Animacja, której autorem 
jest Alex Chan, nastoletni użytkownik gry, pojawiła się w Sieci 
wkrótce po wybuchu protestów i niemal od razu zrobiła furorę. 
W filmie dostrzeżono autentyczny głos młodego francuskiego po- 
kolenia. Gra stała się medium, pełnoprawnym środkiem artystycz- 
nego wyrazu, a wybrana z repertuaru gry ścieżka dźwiękowa za- 
brzmiała jak swoisty protest song. Media podkreślały, że „The Mo- 


" 


vies" spopularyzowało animację, zniosło barierę technicznych 
umiejętności, położyło nacisk na przekaz. O „The French Demo- 
cracy" pisano m.in. w „The Washington Post" i „USA Today", film 
wyemitowała MTV. Potencjał programu doceniono również pod- 
czas ostatniej edycji Sundance Film Festival, gdzie do konkursu 
animacji dopuszczono filmy tworzone przy użyciu gry. Oto stała się 
rzecz niebywała — festiwal, który ma dawać odpór wysokobudżeto- 
wym hollywoodzkim produkcjom i promować kino niesztampowe, 
wpuścił symulację Hollywood na swoje podwórko. Polityka organi- 
zatorów festiwalu w Sundance dowodzi, że „The Movies" oderwa- 
ło się od swoich pierwotnych znaczeń i podryfowało w kierunku, 
jeżeli nie filmu fabularnego, to przewrotnego videoartu. 


Polscy artyści na razie oswajają się z grą. Po pierwszym rozczaro- 
waniu, że w tej technice „prawdziwego” filmu nakręcić się nie da, 
szukają alternatywnych zastosowań dla medium. Marcin Cecko, 
poeta, aktor zajmujący się sztukami wizualnymi: „Wypowiedzi two- 
rzone w »The Movies« są bardziej techniczne niż artystyczne. Każ- 
dy młody reżyser ma jakąś wizję tego, jak zrobić swój film. Gdy ta 
szczegółowa koncepcja zostaje skonfrontowana ze skończoną licz- 
bą możliwości, górę bierze strona techniczna. W »The Movies« ma- 
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ło jest człowieka, ostatecznie w tych filmach grają klocki. Dlatego 
uważam, że gra może być pomocna w przymiarce do prawdziwego 
filmu, można w niej świetnie nakreślić fabułę, idealnie nadaje się 
do produkcji story-boardów i tak właśnie chciałbym ją wykorzy- 
stać”. Twórcy wskazują również inne, autonomiczne możliwości 
zastosowania gry. Kobas Laksa: „W »The Movies« nie można stwo- 
rzyć świadomie całego filmu, ale możliwe jest ułożenie wypowiedzi 
artystycznej podobnej do filmu, pewnego rodzaju eksperymentu 
filmowego. Na pewno nie będzie to arcydzieło, ale program ma po- 
tencjał środka filmowego. Planuję użyć tej techniki przy produkcji 
hiphopowego klipu — animacje z »The Movies« utrzymane są bar- 
dziej w konwencji teledysku niż filmu". 

Pojawienie się gry na rynku zostało dostrzeżone również przez pol- 
skich organizatorów festiwali filmowych i instytucje wspierające ro- 
dzime kino. Czy w Polsce ma szanse powtórzyć się casus festiwalu 
Sundance? Marzena Popławska z Fundacji Moma, promującej 
awangardowe formy filmowe i videoart: „Nowe media stwarzają 
twórcom ogromne możliwości kreacji. Takie eksperymenty, które 
powstają nie tylko z użyciem gier, są bardzo ciekawe i wartościowe. 
Z całą pewnością interesujące byłoby pokazanie filmów z »The Mo- 
vies« szerszej, nieinternetowej publiczności". Z kolei Agnieszka 
Odorowicz, szefowa Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej, deklaru- 
je: „Gra może być pomocna w sprawdzaniu predyspozycji przy- 
szłych filmowców, zwłaszcza przyszłych producentów. Będziemy 
starali się zainteresować nią szkoły filmowe". 

Na festiwalowe obszary „The Movies" w Polsce dopiero wkracza. 
Na razie zdobywa kolejne przestrzenie artystycznej aktywności. 
Program daje możliwość treningu, weryfikacji pomysłów, spraw- 
dzianu. Bardziej świadomym twórcom pozwala na kreatywne eks- 
perymenty. W „The Movies" nie zagramy w Wajdę, zagramy 
w awangardową wypowiedź filmową. * 





FOTO: WWW.MOVEES.LIONHEAD.COM 
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MOJE IN FNIANQ 


Najoopulamiejszy fiński film |oowstat w dwupokojowym mieszkaniu w Tampere. 
„ołar Wieck: In the Pirkinning”, parodia „Star Trek", to przebój Intemetu. 
| dowód na to, że wielkie holiywoodzkie wytwómie wkrótce mogą 
okazać się zupełnie nieootrzebne. 
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ulisy powstania „In the Pirkinning" same mogłyby posłużyć za 
kanwę filmowego scenariusza. Wszystko zaczęło się od pasji 
jednego człowieka. Samuli Torssonen już jako nastolatek był 
fanem „Star Trek". Bakcyla połknął, gdy w 1989 roku, w wieku 11 lat, 
po raz pierwszy obejrzał w telewizji „Star Trek II". Film tak bardzo mu 
się spodobał, że zapragnął zobaczyć kolejne części cyklu. Jednak jak 
na złość były poza jego zasięgiem. Nie znalazł ich w lokalnej wypoży- 
czalni kaset wideo, a fińskie stacje telewizyjne cierpiały na niezrozu- 
miałą dla niego „trekofobię”. Torssonen bawił się więc, wyobrażając 
sobie, co też mogło się wydarzyć w trzeciej części „Star Ttek". Kiedy 
wreszcie trzy lata później udało mu się „trójkę” obejrzeć, poczuł się 
rozczarowany. Film był daleki od jego wyobrażeń. Postanowił więc, 
że... sam zrobi ciąg dalszy. 


Korzystając z programu Deluxe Animator, nakręcił w 1992 roku ani- 
mację „Star Trek III: The Search for Spock”. Miał 14 lat i był z siebie 
dumny. Dziś przyznaje, że interesowało go nie tyle opowiedzenie hi- 
storyjki, ile nakręcenie sceny bitwy kosmicznej. I że źródłem imspira- 
cji był nie tyle cykl „Star Trek", co gra komputerowa „Star Controf, na 
punkcie której jako nastolatek miał prawdziwą obsesję. W ciąqu kilku- 


star wreck 





W „Star Wreck” statek ko- 
smiczny Enterprise przeobra- 
ził się w Potkustartti, a James 

T. Kirk w Jamesa B. Pirka 

(w tej roli pomystodawca cyklu, 
Samuli Torssonen, tutaj na 
pierwszym planie). 


nastu następnych miesięcy Torssonen zrobił serię podobnych anima- 
cji. We wszystkich akcja sprowadzała się do nawalanki w kosmosie. 
Ostatni miał w tytule rzymską jedenastkę, lecz de facto był dziesiątą 
częścią, bo Torssonen nigdy nie skończył ósemki. 

Wreszcie poczuł przesyt kosmiczną strzelaniną i zamarzył o „prawdzi- 
wym filmie", czyli takim, w którym jest akcja i intryga, a bohaterowie 
robią coś więcej poza strzelaniem z działek laserowych. W 1993 roku 
przygotował 4-minutową animację „Star Wreck" („Gwiezdny wrak"). 
Nie była to — jak mógłby sugerować tytuł — parodia „Star Trek", ale 
film całkiem serio, wykorzystujący bohaterów i sytuacje ze „startreko- 
wego" cyklu. Humor pojawił się dopiero w kontynuacji, za sprawą Ru- 
diego Airisto, szkolnego kolegi Torssonena. 

Airisto nięnawidzi „Star Trek". Tym łatwiej przychodziło mu wyłapy- 
wanieWszystkich „startrekowych” klisz, potknięć i wpadek. Zapropo- 
nówał Torssonenowi zrobienie filmu w tonacji pastiszowej. Tak naro- 
dził się „Star Wreck 2: The Old Shit" („Stare gówno”). Rok później go- 
towa była część trzecia, w której Torssonen spełnił swoje marzenie 
0 „widowiskowej scenie kosmicznej bitwy”. Usatysfakcjonowany re- 
zultatem chciał już skończyć z cyklem, ale... „Akurat wpadł mi w ręce 
nowy program komputerowy, który gwarantował lepszą grafikę” 
= wspomina Torssonen na swojej stronie internetowej. 
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star wreck 


Zapadła więc decyzja o zrobieniu czwartego filmu, który tym razem 
miał być już naprawdę definitywnym pożegnaniem ze „Star Wreck". 
Co się jednak robi z najtwardszymi postanowieniami? Oczywiście, na- 
tychmiast się je łamie. Czwarta część była graficznie dopracowana 
(Torssonen posłużył się wideoedytorem opartym na Windowsie), sce- 
na kosmicznej bitwy nie dominowała nad resztą filmu, po raz pierw- 
szy finał nie był utrzymany w „startrekowej” tradycji. Żal było to 
wszystko zaprzepaścić. Przyjaciele doszli więc do jedynego możliwe- 
go wniosku: cykl należy kontynuować. A ponieważ byli już zmęczeni 
ograniczeniami, jakie narzucała im formuła filmu animowanego, po- 
stanowili, że piąta część, „The Lost Contact", będzie filmem „aktor- 
skim” z nimi samymi w rolach głównych. 

W scenariuszu nawiązali do filmu „Star Trek. Pierwszy kontakt", któ- 
ry właśnie trafił do kin. Przerabiali go wielokrotnie, gdyż nie byli 
w stanie zrobić wszystkich zaplanowanych scen — albo były za trudne 
technicznie, albo zwyczajnie za drogie, by zmieścić się w 100-dolaro- 
wym budżecie. Film wyreżyserował Airisto, kostiumy uszyła matka 
Torssonena. Nie było jednego autora zdjęć. Za kamerą stawał ten 
z „aktorów”, który miał akurat wolne. Kiedy wszyscy byli zajęci, ka- 
merę ustawiano na szafce. Ponieważ był to film „aktorski”, potrzebo- 
wano dekoracji i rekwizytów. Jednak Torssonena nie było na nie stać. 
Rekwizyty robiono więc z tego, co znalazło się w danej chwili pod rę- 
ką (laserowymi miotaczami były np. pomalowane czarną farbą pisto- 
lety na wodę), a dekoracje w całości wyczarowano na komputerowym 
monitorze. Wszystkie sceny nakręcono na tle „niebieskiego ekranu", 
którym było... ufarbowane na jasnoniebiesko prześcieradło. 

Trwający 43 minuty „Star Wreck V: The Lost Contact" („Utracony 
kontakt") miał swoją premierę 30 grudnia 1997 roku w auli szkoły, 
a jego montaż został zakończony na kwadrans przed projekcją. Nie 
obyło się bez wpadek — w gotowym filmie znalazły się np. ujęcia, 
w których bohaterowie mają na nogach białe adidasy. Wedle scena- 
riusza aktorzy powinni nosić czarne oficerki. Jednak było im w nich 
niewygodnie i kiedy tylko mogli, zmieniali je na obuwie sportowe. 
Torssonen miał nadzieję, że adidasy znikną w montażu, ale w po- 
śpiechu kilkakrotnie je przeoczył. 

Widownię na premierowym pokazie w całości wypełnili ochotnicy, 
którzy pomagali przy realizacji, oraz rodziny „filmowców ”. Wkrótce 
po premierze film został udostępniony internautom. Fama szybko się 
rozniosła pocztą pantoflową, a właściwie mailową, i o „The Lost Con- 
tact" zrobiło się głośno także poza granicami Finlandii. 


SIEDEM LAT W TAMPERE 


Zachęceni sukcesem „The Lost Contact" Torssonen i spółka postano- 
wili nakręcić szóstą, zamykającą cykl, część. Początkowo miał to być 
15-, 20-minutowy filmik wypełniony w całości efektami specjalnymi. 
Reżyserię znów powierzono Airisto. Ale scenariusz się rozrastał, poja- 
wiało się coraz więcej pomysłów, a Airisto wyjechał na studia do Wiel- 
kiej Brytanii. Potrzebny był nowy, zaufany reżyser, który czułby formu- 
ię cyklu. Torssonen wybrał Timo Vuorensolę. 

„Miałem już pewne doświadczenie w robieniu filmów — nakręciłem 
krótkometrażowy film »Norjalainen Huora« (»Norweska dziwkac), 
który był parodią studenckiego kina artystycznego. »In the Pirkin- 
ning« uznałem za doskonałą okazję do podszlifowania moich reżyser- 
skich umiejętności” — opowiada mi Vuorensola. Zbierając materiały do 
tekstu, napisałam do niego maila. Odpisał na drugi dzień, obiecując, 
że odpowie na każde moje pytanie. Słowa dotrzymał. 
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Fiński „Słar Wreck”, 
udostępniony w Sieci za 
darmo, został ściągnięty 
przez około 4 miliony 
internautów! 





Vuorensola nie ukrywa, że nigdy nie był fanem „Star Trek". „Jednak 
ambicją Samuliego zawsze było to, by jego filmy bawiły także tych, 
którzy nie znają się na »Star Trek«" — tłumaczy. Swoją przygodę ze 
„Star Wreck" zaczynał jako aktor. „Potrzebowali do »The Lost Contact« 
wysokiego faceta, nikt lepszy ode mnie im się nie trafił, dali mi więc 
rolę psychopatycznego obcego, który dołącza do załogi Pirka. Powtó- 
rzyłem ją zresztą w »In the Pirkinningc”. 

Film zaczyna się w miejscu, w którym kończy się „The Lost Contact". 
Głównym bohaterem znów jest admirał gwiezdnej floty James B. Pirk 
(nawiązanie do Jamesa T. Kirka ze „Star Trek", w tej roli wystąpił sam 
Torssonen), dowódca statku kosmicznego Potkustartti. Niekompetent- 
ny idiota, który ma niewiarygodnego farta — jak przedstawia się go na 
oficjalnej stronie cyklu. Zdegradowany do stopnia kapitana James B. 
Pirk między konsumpcją kolejnych hamburgerów postanawia wziąć 
los w swoje ręce. Z pomocą rosyjskiego prezydenta Uljanowa staje na 
czele kosmicznej floty i obejmuje rządy dyktatora... Tym razem Torsso- 
nen żartuje sobie nie tylko ze „Star Trek", ale także innych filmów SĘ 
m.in. z kultowego, C-klasowego „Babylonu 5". 

Pod wieloma względami „In the Pirkinning" jest filmem pionierskim. 
To pierwszy fiński film, który ilością i jakością efektów specjalnych 
może rywalizować z hollywoodzkimi superprodukcjami. To pierwszy 
niezależny fiński film, o którym pisze nie tylko prasa branżowa. To 
wreszcie pierwszy film, w którym fiński gwiazdor Kari Vaananen (grał 
m.in. u Akiego Kaurismakiego) wystąpił całkowicie za darmo. 
Realizacja „In the Pirkinning" trwała aż siedem lat. „Oczywiście, nie 
siedzieliśmy przez cały ten czas w mieszkaniu Samuliego. Zajmowa- 
liśmy się także postprodukcją, udźwiękowieniem" — wyjaśnia Vu- 



















1. W domowym studio filmowym 
za blue box posłużyło zafarbowa- 
ne na niebiesko prześcieradło. 
2. Jedno z nielicznych ujęć, 
nakręconych z udziatem praw- 
dziwej scenografii. 

3. Mimo skromnych środków, 
próbowano stosować możliwie 
„profesjonalne” narzędzia 

" produkcji, np. storyboard. 

4. Kosmiczni żołnierze 


podczas fajrantu. 


orensola. Jednak nie da się ukryć, że same zdjęcia do filmu pochło- 
nęły w ciągu tych siedmiu lat sporo czasu. Sceny nakręcone w trak- 
cie pierwszych kilkunastu miesięcy produkcji nie zostały wykorzysta- 
ne z powodów technicznych. Wiele gotowych już sekwencji trzeba 
było nakręcić na nowo, bo za bardzo odstawały poziomem od tych 
zrealizowanych pod koniec. Nikt poza Vuorensolą i jeszcze kilkoma 


osobami z ekipy technicznej nie miał filmowego doświadczenia. 
Wszystkiego uczyli się na planie, a to też wydłużało kręcenie filmu. 
Wreszcie efekty specjalne. Robią wrażenie, nie odbiegają od tych 
z hollywoodzkich widowisk SE Aż trudno uwierzyć, że są dziełem 
grupki zapaleńców, która pracowała na domowym sprzęcie. 


PARODIA JAKO WYRAZ UWIELBIENIA 


Kwaterą główną było dwupokojowe mieszkanie Torssonena w Tampe- 
re. W jednym pokoju kręcono sceny do filmu. Rolę tzw. niebieskiego 
ekranu pełniło tym razem jasnoniebieskie linoleum. W pokoju obok 
była pracownia komputerowa. W garderobie urządzono studio do na- 
grywania dźwięku. W kuchni mieścił się serwer. 

Podobnie jak przy wcześniejszych filmach cyklu, ekipa techniczna 
oraz obsada aktorska rekrutowała się głównie spośród krewnych 
i znajomych królika. Vuorensola ogłosił tylko jeden casting. Zgłosiły 
się dwie dziewcyny. Obie dostały role. 300 statystów i naturszczyków 
wystąpiło w filmie zupełnie za darmo. Z honorarium zrezygnowała 
także trójka zawodowych aktorów. Ani grosza za swoją pracę nie 
wzięli komputerowcy. Nikt nie uskarżał się na trudne warunki pracy, 
nikt nie marudził, że znów lecą nadgodziny. Scena zamieszek była 
filmowana w trakcie jednego z najchłodniejszych dni 2003 roku, przy 


FOTO: WWW.STARWRECK.COM 


20-stopniowym mrozie. Jednak nikt z setki statystów nie narzekał 
i nikt z planu nie zrejterował, choć nie było ani ogrzewanej garde- 
roby, ani gorących napojów. 

„In the Pirkinning" miało swoją uroczystą premierę 20 sierpnia 
ubiegłego roku. Półtora miesiąca później film został udostępniony 
do darmowego ściągania w Internecie (www.starwreck.com). 
W ciągu pierwszego tygodnia ściągnęło go — według różnych da- 
nych — od 300 tys. do 600 tys. internautów. Tydzień później była już 
mowa o 1,5 mln. Dane szacunkowe na dziś to około 4 milionów 
ściągnięć! Żaden inny fiński film nie może poszczycić się taką oglą- 
dalnością. Na oficjalnej stronie do ściągnięcia są napisy do filmu 
w różnych językach. Jest też polskie tłumaczenie. 

Siedem lat pracy, 13 tysięcy euro władowane w produkcję, a teraz 
każdy może sobie legalnie i za darmo ściągnąć film na twardy dysk 
swojego komputera — czy Finowie nie przesadzili z tą bezinteresow- 
nością? „Io nieprawda, że nic nie zarabiamy na »ln the Pirkin- 
ninge«" — oponuje Vuorensola. Film został wydany na DVD. Oprócz 
filmu na płycie umieszczono także dodatki (m.in. niewykorzystane 
sceny i reportaż zza kulis produkcji), których ściągnąć już nie moż- 
na. Płyta kosztuje 22 euro. „Sprzedaż DVD rozkręca się coraz bar- 
dziej — przekonuje mnie Vuorensola. — Udostępnienie filmu do dar- 
mowego ściągania potraktowaliśmy jako posunięcie marketingowe. 
Oczywiście, ileś tam osób nie kupi już DVD, ale dzięki udostępnie- 
niu filmu w Internecie mamy niesamowitą promocję na skalę, na ja- 
ką nigdy nie byłoby nas stać. A poza tym tak naprawdę nigdy nie 
myśleliśmy, żeby zarabiać na tym filmie. Chcieliśmy po prostu, że- 
by zobaczyło go jak najwięcej osób”. 

Ciekawa jestem, czy dotarły do nich jakieś reakcje ze strony twórców 
„Star Trek"? „Nie, oficjalnie nic nam nie zakomunikowano, choć nie 
mamy wątpliwości, że słyszeli o »Star Wreck«" — stwierdza Vuorenso- 
la. A fani „Star Trek"? Mówi się, że Trekkies nie mają poczucia humo- 
ru i nie lubią, gdy żartuje się z ich ukochanych filmów. „W większości 
są zachwyceni. Oczywiście, trafiają się i tacy, których nasz humor ra- 
zi. Ale... Mówi się, że parodia to wyraz największego uwielbienia. 
Skoro więc nie chwytają naszego humoru, to może nie są aż takimi 
fanami »Star Trek«, za jakich się uważają...". Vuorensola i Torssonen 
nie obawiają się także oskarżeń o plagiat. Radzili się prawników. Wie- 
dzą, jak daleko mogą się posunąć w parodii, by nie naruszyć czyichś 
praw. „Zresztą nawet restrykcyjne pod tym względem prawo amery- 
kańskie pozostawia parodiom dużo swobody. W przeciwnym razie Le- 
slie Nielsen mógłby już przejść na emeryturę”. 

Pięciu młodych Finów (mają dziś po 25-28 lat) udowodniło, że można 
zrobić za małą kasę niezależny film, który pod żadnym względem nie 
ustępuje najdroższym superwidowiskom. Dziś to jeszcze ewenement, 
o którym pisze się jako o egzotycznej ciekawostce, ale już niebawem 
sytuacja może się zmienić. Na razie niezależne kino przejęło rynek 
produkcji z ambicjami i dla wymagającego widza. Jednak przykład 
„ln the Pirkinning" pokazuje, że już wkrótce także kino masowe prze- 
stanie być domeną wielkich wytwórni. W domowym zaciszu na moni- 
torze komputera będą powstawać tanie filmy (co to jest 13 tysięcy eu- 
ro przy przeciętnym hollywoodzkim budżecie?!), które skutecznie za- 
grożą superprodukcjom. Przyszłość kina należy nie do 20th Century 
Fox czy Warner Bros, ale do Torssonena i jemu podobnych zapaleń- 
ców. Mają talent, mnóstwo pomysłów i zero kompleksów. Nie boją się 
ryzykować. I mają jeszcze jedną przewagę: lepiej wyczuwają potrzeby 
tzw. zwykłych widzów. Bo są jednymi z nich. * 
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BOLLYWOODZ 


Czy Chuck Noris zagra w polskiej komedii romantycznej? 





hodzą słuchy, zwłasz- 
cza po Sieci, że w se- 





quelu „Ja wam poka- 
żę!” — a że takowy powstanie, 
jest pewne jak dwa dodać dwa 
równa się cztery — pojawi się 
sam Chuck Norris... Ponoć 
najsłynniejszemu strażnikowi 
z Teksasu, który, jak wiadomo, 
potrafi trzasnąć drzwiami ob- 
rotowymi, a jednym 
kopnięciem ściąć galaretkę 


także 


z nóżek, bardzo spodobał się 
tytuł Nie 
mniejsze wrażenie zrobiła też 


polskiego filmu. 


na nim odważna deklaracja, 
jaką w finale Adam składa 
Judycie, a która, co wszyscy 
pamiętamy, brzmiała niczym 
wyznanie miłosne ślusarza 
narzędziowego z zakładów 
naprawy taboru kolejowego 
w Świeciu: „Moja wiertarka 
chce wrócić do twojej lodów- 
ki". Chuck Norris ma w filmie 
zagrać, oczywiście, Pawła De- 
ląga i wypowiedzieć tylko jed- 


no zdanie: „Moja frezarka 
chce wrócić do twojej zmywar- 
ki”. Jedno, ale za to po chiń- 
sku. Według twórców oraz 
producentów sequela taki eg- 
zotyczny wtręt — chodzi tu za- 
równo o Norrisa, jak też o wy- 
głaszaną przez niego w dia- 
lekcie mandaryńskim kwestię 
- znacznie uprawdopodobni 
opowiadaną historię i wzmoc- 
ni jej aspekty humorystyczne, 
co w efekcie ma przyciągnąć 
do kin co najmniej osiem i pół 
miliona mocno ostatnio rozko- 
chanych w komediach roman- 
tycznych Polaków. Warto tutaj 
dodać, że na Norrisa bardzo 
liczy reżyser Zatorski, który 
chciałby obsadzić gwiazdora 
w drugiej części „Tylko mnie 
kochaj”. I 
Agnieszki Grochowskiej, za- 
miast której Norris miałby się 
kopać z półobrotu z Maciejem 
Zakościelnym. Podkreślmy, ko- 
pać, a nie kochać, jakby za- 


to w miejsce... 


p” 
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pewne oczekiwał tego redak- 
tor B.Ż. Na takie brewerie, pa- 
nie redaktorze, w polskim fil- 
mie jest jeszcze za wcześnie. 
Ale Norrisa i bez tego czeka 
u nas kupa sentymentalnej ro- 
boty. No, ale ktoś, kto ponoć 
w pojedynkę wytępił dinozau- 
ry, na pewno przeżyje spotka- 
nie i z polskim kinem. 

A swoją drogą filmowa zagra- 
nica wali do nas drzwiami 
i oknami. I to z różnych stron. 
Z Ameryki i z Azji. Nie tak 
dawno, na przykład, po Łodzi 
znów buszował David Lynch. 
Tym razem z aktorką Laurą 
Dern, której już za samo to, że 
odważyła się do naszego kraju 
przyjechać, uroczyście wrę- 
czono Telekamerę. Zakopane 
zaś z kolei nawiedzili goście 
z Bollywoodu, żeby nakręcić 
w naszych górach następną 
część słynnej sagi „Raz mróz, 
raz gruz". Tatry mają w niej 
udawać Kaszmir, a nasi górale 








TEKST: LECH KURPIEWSKI 


— w zależności od potrzeb — Si- 
khów albo Gurkhów. Podobno 
podczas pobytu na Podhalu 
przybysze z Indii mieli okazję 
nie tylko pozachwycać się uro- 
dą polskiej ziemi, ale także 
w zakopiańskim kinie „Gie- 
wont" poznać najnowsze wy- 
twory naszej kinematografii. 
Mówi się, że zwłaszcza urzekły 
ich obie przywołane na wstępie 
romantyczne komedie. Ogląda- 
jąc je, przedstawiciele Bollywo- 
odu ponoć cały czas powtarzali: 
„Prawie jak u nas”. Choć mieli 
też i uwagi krytyczne — brako- 
wało im w rzeczonych filmach 
tańców, śpiewów, mokrych pod- 
koszulków i egipskich piramid 
w tle. Aż szkoda, że gościom nie 
dane było doczekać wejścia na 
ekrany „Kochanków Roku Ty- 
grysa" Jacka Bromskiego. Wte- 
dy to już za Chiny nie chcieliby 
z Polski wyjeżdżać. 

Tak czy owak, wygląda na to, 
że Hindusi w naszych filmo- 
wych produkcjach odkryli 
bratnią wrażliwość. Z tego 
wniosek, że bollywoodzka es- 
tetyka na dobre już zdobyła 
przyczółek nie tylko w sercach 
polskich widzów, ale również 
głowach polskich reżyserów. 
Przyczółek ów ma zresztą na- 
wet już swoją nazwę: Bollywo- 
odź. Wprawdzie ciągle nie jest 
to jeszcze miejsce na mapie, 
ale stan świadomości, jednak 
to się wkrótce może przecież 
zmienić. Tylko jak to wszystko 
wytłumaczyć Chuckowi Norri- 
sowi i przetrwać? 

Pokazać mu „Krajobraz po bi- 
twie”, czy co...? 


Hindusi w naszych produkcjach odkryli bratnią wrażliwość. 
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FOTO: DR 





W rylmie serca ***x% 


Premiera: 24.03 
(DE BATTRE MON COEUR S'EST ARRETE). Francja 2005. Reżyseria: Jacques Audiard. 
Scenariusz: Jacques Audiard, Tonino Benacquista (według filmu „Palce” Jamesa To- 
backa). Zdjęcia: Stephane Fontaine. Muzyka: Alexandre Desplat. Scenografia: Fran- 
Gois Emmanuelli. Obsada: Romain Duris, Niels Arestrup, Linn Dan Pham, Gilles Cohen, 
Jonathan Zaccai. Dystrybucja: Best Film. Czas: 107 





AGENT NIERUCHOMOŚCI CHCIAŁBY ZOSTAĆ PIANISTĄ. 


O tym, że muzyka tagodzi obycza- 
je, mogliśmy się w kinie przekonać 
nie raz - tyle tylko, że nie zawsze 
wyglądało to aż tak przekonująco. 
Cóż, Audiard sięgnął po pomysł 
raz już sprawdzony: film Jame- 
sa Tobacka z 1978 roku. Zasad- 
nicza różnica między orygina- 
łem a remakeem polega na 
tym, że bohater „Palców” (jedna 
z pierwszych znaczących ról 
Harveya Keitela!) był wiecznie 
naćpanym członkiem mafii, 
a Tom z „W rytmie serca" robi 
w nieruchomościach i nie zaży- 
wa. Za to jego własny ojciec bez 
wątpienia może mylić mu się 
z ojcem chrzestnym: wciągnął 
Toma do szemranej branży han- 
dlu nieruchomościami 1 chętnie 
wykorzystuje syna do załatwia- 
nia swoich brudnych spraw. 
Pewnego dnia Tom przypomina 
sobie jednak — natykając się na 
ulicy na dawnego nauczyciela 
muzyki — że jego spracowane 
dłonie mogą służyć również do 
tak szlachetnych celów, jak gra 
na fortepianie. Nie dotykał in- 
strumentu już od dziesięciu lat, 
od śmierci matki-pianistki. Te- 
raz, w jakimś nagłym, szalonym 
odruchu zamierza znów zacząć 
ćwiczyć. I będzie to zarazem 
ćwiczenie się do szukania w ży- 
ciu własnej drogi i do ucieczki 
spod przemożnego wpływu ojca. 
Audiard znalazł bardzo prosty 
1 bardzo sugestywny sposób na 
pokazanie dwóch światów, mię- 
dzy którymi lawiruje Tom — po- 
przez zdjęcia (rozedrgane, klau- 
strofobiczne, kiedy jest „w pra- 


" 


cy” 1 statyczne, jasne, kiedy 


gra), a przede wszystkim po- 
przez muzykę, która jest na po- 
zór dziwacznym misz-maszem 
klasyki (Bach, Liszt) z elektro- 
-popem, rockiem i punkiem (Te- 
lepopmusic, Electrocute). Wy- 
znam jak na spowiedzi: tak, jak 
egzystencja poprzedza esencję, 
tak soundtrack z „W rytmie ser- 
ca" poprzedził w moim życiu 
film. I zanim urzekła mnie hi- 
storia Toma, zachwyciłam się 
muzyką — w jednym momencie 
drapieżną, w następnym deli- 
katną, w kolejnym pełną emocji. 
Tak samo „rwany” jest zresztą 
sam film, co wychodzi mu tylko 
na dobre. Choć gdyby zgodnie 
z polskim tytułem serce miało 
walić w takim rytmie, niechyb- 
nie czekałby nas rychły zawał. 
Nie byłoby jednak owej energii 
bez Romaina Durisa, rewelacyj- 
nego w roli nerwowego, nieco 
zdziczałego Toma, który przez 
muzykę uwalnia się od brutal- 
ności i chaosu, tu naturalnego 
środowiska mężczyzn, i dryfuje 
ku mądrości świata kobiet. 

I właśnie pod tym względem 
„W rytmie serca" wydał mi się 
filmem szczególnie ciekawym 
l na czasie: sugeruje bowiem 
mężczyznom, by porzucili rdze- 
wiejący miecz na rzecz kądzieli 
i zaczęli snuć od nowa swoją hi- 
storię. Wszystko to jest szlachet- 
ne i nowoczesne (a nawet femi- 
nistyczne?) — ale zanim ulegnie- 
cie złudzeniu, że „pani muzyka” 
nas wyzwoli, mam propozycję: 
obejrzyjcie sobie „Pianistkę”. 
MAŁGORZATA SADOWSKA, 
„PRZEKRÓJ” 
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Premiera: 3.03 

(HWAL) Korea Potudniowa/Japonia 2005. 
Scenariusz i reżyseria: Kim Ki-duk. Zdję- 
cia: Jang $eong-back. Muzyka: Kang 
Eun-il. $cenografia: Sol Art Chung. Obsa- 
da: Han Yeo-reum, $eo Si-jeok, Jeon Go- 
ok-hwan, Jeon $eong-hwang. Dystrybu- 
cja: SPInka. Czas: 90 


STARZEC WYCHOWUJE 
MŁODĄ DZIEWCZYNĘ. 


Ona jest młodziutka i bardzo pięk- 
na, on — zazdrosny, stary i bezsil- 
ny, bo wie, że pożąda „nieprawo- 
myślnie”. Starzec porwał kiedyś 
7-letnią dziewczynkę, ponieważ 
raz na zawsze chciał przełamać 
swoją samotność. Zaopiekował 
się nią, a ona nim. Byli szczęśli- 
wi. Ale kiedy dziewczyna za- 
mieniła się w kobietę, zrozumie- 
nie przegrało nierówną walkę 
z pożądaniem. Naiwne, dobre 
oczy dziewczyny spotykają się 
ze zmęczonym spojrzeniem 
starca. W jego wzroku jest 
przede wszystkim nadzieja znu- 
żonego Fausta, którego — jak 
u Goethego — nęci tylko piękne 
ciało, „cera jędrna, zdrowa”. 
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Dziewczyna nie zna świata, nie 
zna także siebie. Kiedy skończy 
16 lat, mężczyzna ma pojąć ją 
za żonę. Ale na łódce, gdzie 
mieszkają, zjawia się młody, 
przystojny chłopiec. Dziewczy- 
na jest cicha, nie potrafi mówić, 
uśmiecha się jednak do chłop- 
ca najpiękniej jak potrafi. Ten 
uśmiech wyraża wszystko: tę- 
sknotę za światem, który został 
jej odebrany, za straconym 
dzieciństwem i pierwszą, zielo- 
ną miłością. Chłopiec też się 
zakochuje. Uczucie dodaje mu 
animuszu. 

Starzec, celując z łuku w chwie- 
jącą się na drewnianej huśtaw- 
ce dziewczynę, odczytuje przy- 
szłość. Tę dobrą i złą. Tytułowy 
łuk zadaje rozkosz i ból. Roz- 
kosz, kiedy mężczyzna wydo- 
bywa zeń niezwykłe, orientalne 
dźwięki; ból, kiedy służy do od- 
straszania konkurentów dziew- 
czyny. To symbol władzy i pięk- 
na, ale również rozczarowania 
i zemsty. „Łuk”, podobnie jak 
na przykład „Mój Nikifor" 
Krauzego, przypomina niezwy- 
kłą, buddyjską księgę, której 
strony przewraca się z rosną- 
cym zadziwieniem. Wykorzy- 
stane w filmie dialogi można by 


pomieścić na trzech stronach 
maszynopisu. Dominuje cisza, 
milczenie, spokój wody, niepo- 
kój serca. To także medytacja 
nad ścieraniem się kultury po- 
pularnej z tradycją — akcja filmu 
umieszczona została poza cza- 
sem. Współczesną ramę odkry- 
wamy tylko poprzez pojawiają- 
ce się znienacka gadżety co- 
dzienności, takie jak komórka. 

Zachwyca kolorystyczny rygo- 
ryzm reżysera. W miejsce orgii 
barw, znanej z jego wcześniej- 
szych obrazów, gama światła 
i cieni w „Łuku” pomniejszona 
została do kilku ledwie tonacji: 
czerwonej, zielonej, ultramary- 
nowej. Także dzięki kolory- 
stycznej finezji wykorzystane 
w filmie symboliczne akcenty 
— czytelne dla widza azjatyc- 
kiego, ale dla nas raczej egzo- 
tyczne i obce — jak motyw kury 
albo czerwonych pantofli, zy- 
skują nowy status: miłosnej ta- 
jemnicy czytelnej pod każdą 
szerokością geograficzną. 

Kim Ki-duk zrozumiał wreszcie, 
że jego siła nie polega wcale na 
mnożeniu obrazów pięknych 
ponad miarę, przeciwnie — na 


Han Yeo-reum 
poskramianiu niezwykłych, 
malarskich i poetyckich wizji. 
Nie ma tu wykoncypowanych 
kadrów, które zapamiętałem 
z „Wiosny, lata, jesieni, zimy... 
i wiosny”. Wielką siłę mają za to 
sceny erotyczne. Stary mężczy- 
zna nocami dotyka dłoni dziew- 
czyny. Oboje mają zamknięte 
oczy, ale kiedy ich dłonie się 
spotkają, wiadomo, że Morfe- 
usz odpłynie, a zjawi się Eros. 
Gdy dziewczyna zakocha się 
w chłopcu, odrzuci nocne rand- 
ki wędrujących w mroku dłoni 
mężczyzny, dla którego ten gest 
oznaczał będzie cios niemal 
śmiertelny. Harakiri duszy. 
Finałowy akt zaślubin to jak 
filmowy teatr Kabuki. Łuk staje 
się instrumentem fizjologicz- 
nym, sytuującym się pomiędzy 
irygatorem a fallusem. To wła- 
śnie łuk sprawi, że dziewczyna 
wreszcie przemówi. Wyda z sie- 
bie zdławiony okrzyk rozkoszy. 
Jej pełen przepychu ślubny 
strój antycypuje jednak kir. 
Ślub jest bowiem zapowiedzią 
śmierci. Przeczuciem spokoju. 
Wiecznego? 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EJ => Kim Ki-duk poskramia swoje wizje. I kręci swój najlepszy film. 








Hostel *x* 


Premiera: 3.03 

USA 2005. $cenariusz i reżyseria: Eli 
Roth. Zdjęcia: Milan Chadima. Muzyka: 
Nathan Bar. Scenografia: Franco-Gia- 
como Carbone. Obsada: Jay Hernan- 
dez, Derek Richardson, Eythor Gudjons- 
son, Jan Vlasók, Barbara Nedeljakova. 
Dystrybucja: UIP Czas: 95 


PSYCHOPACI ATAKUJĄ 
NA SŁOWACJI. 


Każdy, kto oglądat „Śmiertelną 
gorączkę”, domyśla się, czego 
można się spodziewać po nowym 
filmie Eliego Rotha. Ten wygląda- 
jący jak prezenter MTV młody 
człowiek jest wielkim fanem 
włoskiego króla gore, świętej 
pamięci Lucio Fulciego, dlate- 
go w jego filmach „krew i mózg 
na ścianie” należą do elemen- 
tów obowiązkowych. 

W „Hostelu” trzech kumpli 
przybywa na Słowację, gdzie 
włóczą się po klubach celem za- 
poznawania miejscowych nie- 
wiast. Sielanki nie przerywa ta- 
jemnicze zniknięcie jednego 
z nich. Dopiero kiedy i drugie- 
go nie można odnaleźć, do 
głównego bohatera (Jay Her- 
nandez) dociera, że na Słowacji 
dzieje się coś złego. I oto nagle 
ze słodkiego „Eurotripu” robi 
się horror z warczącą piłą me- 
chaniczną w tle. 

Niestety, zamiast sycić się mi- 
sternie utkaną atmosferą za- 


grożenia, atakowani jesteśmy 


widokiem związanych bohate- 
rów, którym ktoś grozi ostrymi 
narzędziami. Czy zdołają się na 
czas uwolnić i przejdą do kontr- 
ataku? Wydaje się to mało zaj- 
mujące. Po pierwszej połowie 
widz, z początku mamiony at- 
mosferą erotycznego napięcia, 
zaczyna odczuwać niedosyt. 
Późniejsza eksplozja przemocy 
wywołuje szok, ale z psycholo- 
gicznego punktu widzenia zu- 
pełnie nie pasuje do stworzone- 
go wcześniej klimatu. 

Roth wielokrotnie narzekał, że 
„Śmiertelna gorączka” została 
źle sprzedana przez speców od 
marketingu. Promowano ją ja- 
ko ponury horror, podczas gdy, 
według reżysera, była to paro- 
dia gatunku. „Hostel żadnych 
zakamuflowanych rysów ko- 
mediowych nie posiada. To re- 
lacja z turystycznego wypadu 
do muzeum tortur. Pod wzglę- 
dem konstrukcji fabularnej nie- 
co przypomina „Grę wstępną”, 
co nie dziwi, wziąwszy pod 
uwagę, że drugim, oprócz Ful- 
ciego, idolem Rotha jest Taka- 
shi Miike. Zagrał nawet epizod 
w „Hostelu”, gdzie wcielił się 
w gościa wychodzącego z tytu- 
łowego przybytku. Na pytanie 
bohatera, jak tam jest, odpo- 
wiada z szelmowskim uśmiesz- 
kiem: „Uważaj, tam można zo- 
stawić wszystkie pieniądze". To 
najlepsza scena tego przekom- 
binowanego filmu. 


PIOTR MAŃKOWSKI 
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S$yriana 


Premiera: 3.03 


kkkk 


USA 2005. $cenariusz i reżyseria: Stephen Gaghan (na podst. książki Roberta Baera). 
Zdjęcia: Robert Elswit. Muzyka: Alexandre Desplat. $cenografia: Dan weil. Obsada: 
George Clooney, Matt Damon, Jeffrey Wright, Chris Cooper, William Hurt, Mazhar Mu- 
ni, Amanda Peet. Dystrybucja: Wamer. Czas: 126 


O ZŁOŻACH ROPY NAFTOWEJ, KULISACH DZIAŁAŃ 
KORPORACJI, POLITYKÓW I AGENTÓW. 


„Syriana” nie jest tatwym kinem 
sensacyjnym, w którym wszystko 
dostajemy na talerzu. Film Ga- 
ghana to trudne i poplątane 
śledztwo, w trakcie którego 
mniej wytrwali mogą zwyczaj- 
nie wymięknąć. Film rozpoczy- 
na seria niefortunnych zdarzeń: 
agent CIA w trakcie „kontrolo- 
wanego zakupu” traci z oczu 
jedną z rakiet Stinger, pakistań- 
scy robotnicy zostają zwolnieni 
z pracy na polu naftowym, 
dziecko młodego biznesmena 
ginie rażone prądem podczas 
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przyjęcia u arabskiego potenta- 
ta paliwowego, amerykański 
rząd federalny próbuje zlustro- 
wać fuzję dwóch teksańskich 
firm handlujących ropą. 

Choć wszystkie te wątki będą 
rozwijać się równolegle i nieco 
chaotycznie, ich związek okaże 
się o wiele mniej przypadkowy, 
niż można by sądzić na pierw- 
szy rzut oka. Po „Syrianie” nie 
należy spodziewać się taniej 
rozrywki także dlatego, że Geo- 
rge Clooney — gwiazda filmu 
oraz jeden z jego producentów 





— zrzucił ostatnio kostium bawi- 
damka i coraz śmielej zabiera 
głos w poważnych sprawach. 
Ponadto za film zabrał się laure- 
at Oscara za scenariusz dosko- 
nałego, wielowątkowego obrazu 
„Iaffic”, a to niejako automa- 
tycznie winduje oczekiwania na 
wyższy poziom. 

Gaghan kładzie duży nacisk na 
niejednoznaczność ludzkich po- 
staw, chce uczciwie pokazać po- 
rządki panujące w biznesie naf- 
towym. Jest również „strzelba”, 
która prędzej czy później będzie 
musiała wypalić. Reżyser stawia 
pytania, które nie każdy ośmie- 
liłby się zadać. Komu zależy 
na utrzymywaniu destabilizacji 
w krajach arabskich? Kto i czy- 
imi rękami załatwia tam swoje 
interesy W szerszym kontek- 
ście, pojawia się też pytanie 
o prawdziwy cel i sens wojen 
w Zatoce Perskiej. Wielką zaletą 
filmu jest więc szeroka perspek- 


«Taka była 
Oklahoma 





I George Clooney 
tywa, jaką tworzy. Obserwujemy 
nie tylko zagrywki wielkiej fi- 
nansjery, ale poznajemy też 
skutki jej działań. Widzimy, jak 
niewiele trzeba, aby uczniowie 
szkoły koranicznej pozwolili 
manipulować swoim życiem, 
a podatni na korupcje urzędnicy 
podejmowali decyzje przyczy- 
niające się do zwiększenia licz- 
by desperatów. 

Niestety, kreśląc tak rozległy 
szkic, autor trochę zapomniał 
o widzu. Największym proble- 
mem „Syriany” jest bowiem 
wielkie zagmatwanie i tak spię- 
trzonych intryg. Można, oczy- 
wiście, taką nieprzejrzystość 
potraktować jako świadomy za- 
bieg. Dzięki niemu Gaghan 
osiągnął wrażenie nieprzysta- 
walności zależnych od siebie 
światów, które — jeśli spotykają 
się ze sobą — to tylko po to, by 
wejść w kolizję. 

MICHAŁ BIELAWSKI 





zabójczej 
ziemi 





FOTO: WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. 
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Czerwony Kapłurek 
— prawdziwa historia 


Premiera: 3.03 


kkkk 


(HOODWINKED) USA 2005. Reżyseria i scenariusz: Cory Edwards, Todd Edwards, Tony Leech. Muzyka: John Mark Painter. Obsada 
(dubbing): Jolanta Fraszyńska, Jarostaw Boberek, Miriam Aleksandrowicz, Piotr Machalica. Dystrybucja: Monolith. Czas: 80 


BABCIA, WILK I CZERWONY KAPTUREK ZAMIESZANI W GRUBSZY PRZEKRĘT. 


Jeśli dziś filmowcy decydują się 
opowiedzieć znaną bajkę, to tyl- 
ko w nietypowy sposób. Bracia 
Edwards i Tony Leech postano- 
wili wpisać historię Czerwonego 
Kapturka w plan kryminału a la 
Agatha Christie. 

W małym domku w lesie docho- 
dzi do szarpaniny. Policja zatrzy- 
muje 4 podejrzanych: Czerwo- 
nego Kapturka, jej Babcię, Wil- 
ka oraz Szalonego Drwala. Za 
przesłuchanie indywiduów za- 
biera się, z elegancją godną 
Hóćrculesa Poirota, komisarz Za- 
wadzał. Podejrzewa, że nocne 
zajście może być elementem 
większego przekrętu — w okolicy 
grasuje złodziej kulinarnych 
przepisów, Smakosz. Nazwisko 
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Babci było kolejne na jego li- 
ście. Zawadzał nie ma łatwego 
zadania, ponieważ każdy po- 
dejrzany opowiada mu inną, 
coraz bardziej zakręconą ba- 
jeczkę, jak doszło do feralnego 
spotkania w domku Babci. 

Czyli im głębiej w kapturkowy 
las, tym więcej w nim absurdu. 
Do tego pojawiają się, w ironicz- 
nym odbiciu, ograne motywy ki- 
na rozrywkowego: męki dora- 
stania, prowadzenie podwójne- 
go życia, walka z wrogą organi- 
zacją, która chce przejąć władzę 
nad światem, etc. Taki zabieg 
sprawia, że otrzymujemy kilka 
kreskówek zamiast jednej, a fa- 
buła przez całe 80 minut pędzi 
jak kolejka górska od jednego 


gatunku filmowego do następ- 
nego. Kryminał jest bowiem tyl- 
ko punktem wyjścia „Czerwo- 
nego Kapturka..." — dalej mamy 
elementy dramatu, dreszczow- 
ca, a nawet musicalu. Jest weso- 
ło, kolorowo, ale nie festyniar- 
sko. Twórcy filmu dowiedli, że 
można zrobić bardzo dobrą ani- 
mację również poza pracownią 
wielkich studiów, takich jak Di- 
sney czy DreamWorks. 

Do zestawu atrakcji dochodzi 
też jazda obowiązkowa współ- 
czesnej animacji, czyli koktajl 
aluzji politycznych, popkultu- 
rowych motywów oraz żartów 
językowych. Bracia Edwards 





oraz Leech z wprawą cyrkow- 
ców żonglują cytatami, jak 
choćby z „Matriksa”, „xXx', 
„Mission: Impossible", „Podej- 
rzanych”" czy „Chicago”. 
okazji niemiłosiernie kpią z ka- 


Przy 


lifornijskiego gubernatora-ter- 
minatora Arnolda Schwarze- 
neggera, a także z prezydenta 
Busha. Mimo że żarty są już 
nie pierwszej świeżości, bawią, 
a film ogląda się bezboleśnie. 
Na dobrą sprawę z klasycznej 
bajki o Czerwonym Kapturku 
twórcom animacji ostał się jeno 
kolor szaty na grzbiecie dziew- 
czynki. Bliżej jej do postmoder- 
nistycznego „Shreka” niż choć- 
by ostatniej wersji „Pinokia”. 
Czy to w ogóle jest bajka dla 
dzieci? Jak najbardziej. Dziś 
brzdące rzadko kiedy znają bo- 
haterów Perraulta czy braci 
Grimm. Dziecięcą klasyką stają 
się „X-Meny", „South Park", 
dziwaczni bohaterowie kreskó- 
wek Cartoon Network, wspo- 
mniany „Shrek”. To ich historie 
są dla dzieciaków prawdziwe. 


OLA SALWA 
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Aeon Flux 


Premiera: 3.03 
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USA 2005. Reżyseria: Karyn Kusama. Scenariusz: Phil Hay, Matt Manfredi (na podst. ani- 
macji Petera Chunga]. Zdjęcia: Stuart Dryburgh. Muzyka: Graeme Revell. Obsada: Char- 
liże Theron, Marton Csokas, Jonny Lee Miller, Sophie Okonedo. Dystrybucja: UIP Czas: 93 








ZABÓJCZYNI NA ZLECENIE W ŚWIECIE SCI-FI. 


Odkąd Anne Parillaud w „Nikicie” 
Luka Bessona pokazała, że kobie- 
ta-zabójca gwarantuje podwójną 
dawkę adrenaliny i seksapilu, na 
ekranach co rusz pojawiają się 
kolejne superbohaterki. Dołączy- 
ła do nich właśnie tajna agent- 
ka Aeon Flux. 

Jest rok 2415. Tajemnicza zara- 
za zgładziła niemal całą ludz- 
kość. Ocaleni stworzyli ostat- 
nie miasto na Ziemi. Społecz- 
nością Bregny rządzi ród Go- 
odchildów. Rebelianci, zwani 
Monikanami, jednoczą siły 
wobec coraz częstszych przy- 
padków uprowadzeń zwykłych 
obywateli przez tajną policję. 
Najlepsza z Monikan, Aeon, 
otrzymuje zadanie zabicia rzą- 
dzącego miastem Trevora Go- 
odchilda. Brzmi znajomo? 

No cóż, twórcy „Aeon Flux" 
wyraźnie mają problemy z wy- 
obraźnią. Klisza goni tu kliszę. 
Wystarczy przywołać „Wyspę”, 
„Equilibrium" czy też „Raport 
mniejszości": utopijne społe- 
czeństwo, które oddało swoją 
wolność w imię bezpieczeń- 
stwa, eksperymenty genetycz- 
ne, „oświeceni” buntownicy 
kontra wszechwładny system, 
scenografia będąca skrzyżowa- 
niem architektury stalinowskiej 
z estetyką a la Le Corbusier. 
Czy kino sci-fi musi być aż tak 
schematyczne? 


Inspiracją dla filmu była seria 
kreskówek prezentowanych na 
początku lat 90. w MTV. Autor 
animacji, Peter Chung (później 
współautor „Animatrix”"), stwo- 
rzył postać zabójczyni Aeon 
Flux — seksownej i niebez- 
piecznej. Serialowi przyświe- 
cał duch japońskiej anime. 
Główna bohaterka ginęła, by 
odrodzić się w kolejnej części. 
Na pewno nie była to konwen- 
cjonalna kreskówka. 

Nie da się tego, niestety, po- 
wiedzieć o wersji pełnometra- 
żowej. Tytułowej bohaterce 
dodano ludzkie uczucia i mo- 
tywację. Odarło to ją jednak 
z tajemniczej aury. Z enigmy 
stała się jedną z wielu postaci 
kina akcji. Powierzenie roli 
Aeon Flux Charlize Theron 
miało pewnie uprawdopodob- 
nić film psychologicznie, ale 
wsadzenie aktorki dramatycz- 
nej w futurystyczny kostium 
nie sprawi, że dokona ona cu- 
du. Tym bardziej że jej główne 
zadania to kopanie, strzelanie, 
wytrzeszczanie oczu i prezen- 
towanie nienagannej sylwetki 
w czarnym trykocie. 

Sceny akcji nużą. Od czasu 
„Matrixa”" wyznaczającego no- 
wą erę choreografii walk wręcz 
trudno w tym względzie o po- 
mysłowe rozwiązania. 


JAGA KOLAWA 


EJ —> Klisza goni kliszę. Sytuacji nie ratuje nawet Charlize Theron 








Premiera: 10.03 
(CHAKUSHIN ARI) Japonia 2003. Reżyseria: Takashi Miike. $cenariusz: Yasushi Aki- 
moto, Minako Daira. Zdjęcia: Hideo Yamamoto. Muzyka: KÓji Endó. Scenografia: 
Hisao Inagaki. Obsada: Kou Shibasaki, Shin'ichi Tsutsumi, Kazue Fukiishi, Renii Ishiba- 
shi. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 112 


Nieodebrane 
połączenie 


kk 





ŚMIERĆ ZAPOWIADA SIĘ 
TELEFONICZNIE. 


Komórka gra nastrojową muzycz- 
kę. Sama dzwoni... Z przyszłości, 
z zaświatów? Nie wiadomo. 
W nagranej wiadomości jest 
ostrzeżenie przed śmiercią, 
wraz z dokładną jej godziną. Po 
tym jak przepowiednia się wy- 
pełnia, telefony z podobną tre- 
ścią zaczną dzwonić u innych. 
Taki to pomysł miał Takashi 
Miike w „Nieodebranym połą- 
czeniu”, nakręconym już po 
„Ringu”, a także amerykań- 
skich produkcjach typu „Oszu- 
kać przeznaczenie". Stare po- 
mysły wzbogacił znanym każ- 
demu fetyszem — komórką. 

Główną różnicą dzielącą hor- 
ror azjatycki od zachodniego 
jest aksjomatyczne przyjmowa- 
nie istnienia świata nadprzyro- 
dzonego w tym pierwszym. 
W „Nieodebranym połącze- 
niu" mamy więc taką oto sytu- 
ację, że na żywo, w obecności 
kamer dokonuje się manifesta- 
cja sił nieczystych. Jest nagra- 
nie, są miliony widzów. I co da- 
lej” Nic! Bohaterowie, którzy 





po bezpośrednim uczestni- 
ctwie w czymś takim powinni 
postradać zmysły, za chwilę 
spokojnie sobie spacerują. Do 
akcji nie wkracza tajna policja, 
nikt się sprawą specjalnie nie 
interesuje. Po tak szokującym 
pogwałceniu zdroworozsądko- 
wej logiki nie da się dalej oglą- 
dać filmu na poważnie. Jeden 
z najlepszych azjatyckich hor- 
rorów ostatnich lat, „The Eye", 
też wskrzeszał świat duchów, 
lecz czynił to w sposób subtel- 
ny, używając surrealistycznych 
motywów. Zobaczenie lewitu- 
jącego w windzie, odzianego 
jedynie w szlafmycę starca bu- 
dziło grozę, choćby poprzez 
swą dziwność. 

Miike tymczasem wprowadza 
na plan typową, niemal holly- 
woodzką rekwizytornię: są bły- 
skające światła, skrzypiące 
drzwi, ręka wystająca z szafy, 
a na dokładkę dziewczynka 
z trupią twarzą wypożyczona 
z „Ringu”. Wszystko to straszy, 
owszem, bo nie sposób nie pod- 
skoczyć w fotelu, gdy na ekra- 
nie znienacka ożywa trup, ale 
przecież nie o nerwicę na za- 
mówienie, lecz o delektowanie 
się misternie utkaną atmosferą 
zagrożenia w horrorze chodzi. 
Film można porównać do wy- 
nalazków legendarnego Willia- 
ma Castle'a, który poprzez sys- 
tem specjalnie skonstruowa- 
nych foteli próbował podczas 
seansów razić widzów prądem. 
W miarę skuteczna to, ale i za- 
razem tandetna machina. 


PIOTR MAŃKOWSKI 


EJ — Takashi Miike, niestety, traci formę i kiepsko straszy 
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C.R.A.Z.Y. 


Premiera: 10.03 
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Kanada 2005. Reżyseria: Jean-Marc Vallee. $cenariusz: Francois Bouley, Jean-Marc 
Vvaliee. Zdjęcia: Pierre Mignot. Muzyka: David Bowie. Scenografia: Patrice Vermette. 
Obsada: Michel Cótć, Marc-Andre Grondin, Danielle Proulx, Emile Vallee. Dystrybucja: 


Gutek Film. Czas: 127' 


CHŁOPAK ODKRYWA SWĄ NIECHCIANĄ SEKSUALNOŚĆ. 


Embrion w tonie matki zaczyna 
tańczyć. Kręci pupkqą w rytm ever- 
greenu Patsy Cline. Za kilka mie- 
sięcy, dokładnie w Boże Naro- 
dzenie, urodzi się Zachary: 
czwarty z piątki braci Beaulieu. 
Rytm „C.R.A.Z.Y.” Jeana-Marca 
Vallće odmierzają kolejne uro- 
dziny: Jezusa Chrystusa i Zaca. 
Świąteczne rytuały: choinka 
i udawana rodzinna radość. 
Kłamstwa prosto w oczy i obga- 
dywanie na stronie. „Odkąd pa- 
miętam, nienawidziłem świąt" 
— mówi Zac. Nienawidzi świąt, 
bo w konkurencji z „Jezusem 
Malusieńkim" jest bez szans 
— zawsze dostaje nie te prezen- 
ty, na które czeka. 

Zachary jest gejem. Czuje to od 
początku. Skąd? Znikąd. Za- 
wsze są wyjątki, ale one także 
tylko potwierdzają regułę: a za- 
tem w telewizji ogląda się raczej 
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jazdę figurową na lodzie niż fut- 
bol. Lubi się dziewczynki, nato- 
miast chłopców panicznie boi. 
Z czasem i to się zmieni. Dia- 
metralnie. Na razie 5-letni Zac, 
pod nieobecność rodziców, wyj- 
muje z szafy sukienkę mamy, 
na szyję narzuca korale, a usta 
pokrywa karminem szminki. 

Jeszcze przez jakiś czas wierzy, 
jak większość gejów, że może 
uda mu się z dziewczyną, bo 
chce być dokładnie taki sam, jak 
jego bracia, jak inni. Pierdzieć 
jak oni i rwać bez opamiętania 
laski. Skosztuje nawet tego owo- 
cu. Będzie zgniły. Piegowata, 
zakochana w Zacharym po uszy 
dziewczyna, od początku wie, co 
jest grane, ale do samego końca 
(dramatycznego, bo taki koniec 
jest zawsze dramatyczny) nie 
przerwie tej gry. Nie tylko ona. 
Także rodzice długo udają, że 
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=-* Marc-Andrć Grondin 


niczego nie widzą, niczego się 
nie domyślają. „Jest delikatny, 
taki delikatny" — z uporem po- 
wtarza mama. „Zmężnieje”, do- 
powiada ojciec, a wiszący na 
ścianie Pan Jezus, który za jakiś 
czas zamieni się w androgynicz- 
nego Davida Bowie alias Zig- 
gy'ego Stardusta (dużo ciekaw- 
szy widok), z pobłażliwym spo- 
kojem patrzy, jak w odrzucanej 
wrażliwości chłopca kiełkuje 
dojrzałość mężczyzny. Ten męż- 
czyzna wreszcie zrozumie, że je- 
go niechciana wrażliwość i deli- 
katność miały sens, że były po- 
trzebne. Uprawomocniły dumę 
z bycia tym, kim się jest napraw- 
dę. Dumę z bycia gejem. 

Vallóće rejestruje te wszystkie 
etapy jakby niepostrzeżenie. Pa- 
trzymy na przerażenie chłopca, 
kiedy ojciec, chcąc zrobić z nie- 
go prawdziwego „faceta z jaja- 
mi", wysyła Zaca na kolonie, 
a on — patrząc na jaja facetów 
— po raz pierwszy nie może zła- 
pać tchu. Rok 1975: Zac ma 16 
lat, nosi przesadnie obcisłe 
dżinsy i modli się do Micka Jag- 
gera. Na ścianie pokoju maluje 
logotyp z okładki płyty „Dark 
Side of the Moon" Floydów. Na 


dnie szuflady ma schowane ge- 
jowskie świerszczyki i brandzlu- 
je się — patrząc na półbogów 
o wymiarach XXL i słuchając 
Procol Harum i Sex Pistols. 

Na razie jest sam, samotny. Co- 
raz mniej boi się siebie, ale nie 
chce ranić rodziców. Z mamą 
jest jakby łatwiej. Ojciec Zacha- 
rego, Gervais Beaulieu (Michel 
Cótć w życiowej roli), również 
stara się zrozumieć syna. Nie 
potrafi. Powtarza błędy prawie 
wszystkich rodziców. Pyta cią- 
gle — „gdzie tkwił błąd?”, wozi 
syna do psychologa, tłucze 
szklanki, wreszcie wyrzuca 
chłopca z domu. Długa jest dro- 
ga do zrozumienia, że kochać 
można na różne sposoby. 

Tytuł filmu „C.R.A.Z.Y." ma kil- 
ka znaczeń. To pierwsze litery 
imion rodzeństwa, a zarazem 
sławny przebój Patsy Cline. 
„C.R.A.Z.Y." można także rozu- 
mieć dosłownie: jako uwznio- 
ślenie rodzinnego szaleństwa 
—- od niechęci, nienawiści, po- 
przez cierpienie i zrozumienie. 
Dobrze, że ten film trafił do Pol- 
ski. Zwłaszcza dzisiaj, kiedy 
każdy, prywatny „coming out" 
często oznacza definitywny ro- 
dzinny „out”. Bez szans na „co- 
ming back". Twórcom filmu 
wiele można zarzucić: Vallee 
gubi się w sytuacjach, w których 
reżysersko musi wyjść ponad sy- 
tuacyjny opis. Nie radzi sobie ze 
scenami afabularnych marzeń, 
snów i retrospekcji. Nie jest też, 
niestety, Almodóvarem. Chrze- 
ścijańska ikonografia w zderze- 
niu z ikonografią popkulturową 
w jego wydaniu wychodzi topor- 
nie, a mityczna podróż Zaca do 
Jerozolimy jest naiwna i land- 
szaftowa. Wszystko to nie ma 
jednak w końcu wielkiego zna- 
czenia, bo film chwyta za serce. 
I nie puszcza. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EJ — Bezpretensjonalny i poruszający film o „coming oucie” 
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Wyznania gejszy *%*x* 


Premiera: 10.03. 

(MEMOIRS OF A GEISHA) USA 2005. Reżyseria: Rob Marshall. $cenariusz: Robin Świ- 

ę cord, Doug Wright (na podst. powieści Arthura Goldena). Zdjęcia: Dion Beebe. Muzy- 
ka: John Williams. Scenografia: John Myhre. Obsada: Ziyi Zhang, Gong Li, Ken Wata- 
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Ziyi Zhang 


EJ — Piękny, ale, niestety, banalny hollywoodzki film o życiu gejszy 


nabe, Michelle Yeoh, Suzuka Ohgo. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 145 


OPOWIEŚĆ O CIĘŻKIM LOSIE BIEDNEJ JAPONKI. 


Kultura Orientu nie od dziś zachwy- 
ca i pobudza wyobraźnię. Jednak 
w świadomości współczesnego 
zachodniego odbiorcy funkcjo- 
nuje nie tyle azjatycki oryginał, 
co jego najbardziej chwytliwe 
elementy przetworzone styli- 
stycznie na potrzeby popkultu- 
ry. Z którejkolwiek strony by 
spojrzeć na ekranową wersję 
„Wyznań gejszy”, trudno do- 
szukać się w niej autentyzmu. 
Film został zrealizowany przez 
Roba Marshalla („Chicago”) na 
podstawie popularnej powieści 
amerykańskiego pisarza Arthu- 


ra Goldena. Do głównych ról 


zaangażowano znane chińskie 
aktorki (Ziyi Zhang, Gong Li 
oraz Michelle Yeoh), które mó- 
wią po angielsku tak, jak potra- 
fią, czyli z najróżniejszymi ak- 
centami. Kompozytora Johna 
Williamsa poproszono, żeby zo- 
stał specjalistą od orientalnych 
dźwięków. Japońskie plenery 
zastąpiono ogromnym planem 
filmowym wybudowanym na 
kalifornijskim pustkowiu. 

Ale trzeba przyznać, że w war- 
stwie czysto wizualnej efekty 
tych zabiegów prezentują się 
znakomicie. Uliczki Kioto z lat 
30. urzekają atmosferą, wnę- 





Prognoza na życie *** 


Premiera: 10.03 

(THE WEATHER MAN) USA 2005. Reżyseria: Gore Verbinski. $cenariusz: Steve Conrad 
Zdjęcia: Phedon Papamichael. Muzyka: James $. Levine, Hans Zimmer. $cenografia: 
Tom Duffield. Obsada: Nicolas Cage, Michael Caine, Hope Davis, Gemmenne de la 
Peńa. Dystrybucja: UIP Czas: 101' 


CZŁOWIEK Z TELEWIZJI SZUKA SPOSOBU NA ŻYCIE. 


Nicolas Cage ma petne wyrzutu 
spojrzenie zbitego psa moknące- 
go na deszczu. W „Prognozie na 
życie” Verbinskiego większość 
perypetii granego przezeń bo- 
hatera uzasadnia stan duszy 
wyrażany przez jego oczy. 
Zwłaszcza że w Chicago, gdzie 
toczy się akcja — głównie leje, 
wieje albo śnieży. Ale to bynaj- 
mniej nie czyni z Davida, pre- 
zentującego prognozę pogody 
w lokalnej stacji telewizyjnej, 
bardziej interesującej postaci, 
a z samego filmu arcydzieła 
melancholii i depresji. 
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David sprawia wrażenie, jakby 
obudził się do świadomego ży- 
cia po raz pierwszy od opusz- 
czenia przedszkola. I czuje się 
nieszczęśliwy. Jego małżeń- 
stwo z Noreen (Hope Davis) się 
rozpadło, jego nazbyt pulchna 
córka (Gemmenne de la Peńa) 
zamyka się w sobie, a syn (Ni- 
cholas Hoult) trafia na odwyk 
narkotykowy. Ojciec (Michael 
Caine), renomowany pisarz, 
traktuje go jak nieudacznika. 
Nawet przypadkowi przechod- 
nie i kierowcy, którzy znają Da- 
vida z ekranu, częściej obrzu- 


cają go resztkami jedzenia niż 
obsypują komplementami. 

David przypomina snuja z eu- 
ropejskich filmów bez akcji, ty- 
le że w odróżnieniu od niego 
nie ma egzystencjalnej świado- 
mości beznadziei życia, tylko 
dobrą wolę uporania się z trud- 
nościami. Toteż szarpie się. Ale 





jakże banalnie i monotonnie! 
W tej niespełnionej tragikome- 
dii to, co śmieszne, jest wulgar- 
ne, a to, co dramatyczne — po- 
zbawione znaczących konse- 
kwencji. 


W „Prognozie na życie” znaj- 
dziemy trochę trafnych obser- 


wacji psychologicznych i in- 


trza pomieszczeń — grą Świa- 
teł, nienagannie skrojone ko- 
stiumy natomiast dodają nie- 
zbędnej elegancji. Cóż jed- 
nak po pięknym opakowaniu, 
jeśli w środku znajduje się 
mało interesująca zawartość? 
Narratorką jest tytułowa gej- 
sza, Chiyo. Już w dzieciństwie 
zostaje wraz z siostrą sprzeda- 
na przez biednych rodziców do 
domu, w którym mają być wy- 
szkolone na tradycyjne damy 
do towarzystwa. Ale rzeczywi- 
stość okazuje się okrutna. Sio- 
stra zostaje zmuszona do pro- 
stytucji, a Chiyo staje się służą- 
cą, wręcz niewolnicą. Relacje 
w domu gejsz do złudzenia 
przypominają schemat bajki 
o Kopciuszku, z odpowiedni- 
kami złej macochy i jeszcze 
gorszej przyrodniej siostry, 
Hatsumomo, na czele. Mijają 
lata. Chiyo dorasta, pięknieje, 
znajduje wybawicielkę w oso- 
bie gejszy z konkurencyjnego 
domu i otrzymuje szansę zre- 


Nicolas Cage i Michael Caine 
nych zadatków na dramat 
spóźnionego dojrzewania czy 
też obraz kryzysu wieku śred- 
niego albo satyrę na amery- 
kański sukces. Jednak Ver- 
binski, reżyser do wynajęcia, 
zamiast któryś z tych wątków 


alizowania marzeń o wejściu 
w jedwabnym kimonie na salo- 
ny. Ale droga do osiągnięcia 
celu jest długa i żmudna. Na 
początku problemem są liczne 
intrygi ze strony zazdrosnej 
Hatsumomo, później zaś chaos 
II wojny światowej. Zmieniają 
się czasy oraz rola gejszy w ja- 
pońskim społeczeństwie. 

Daleki jestem od sugestii, że 
film Roba Marshalla zawiera 
znaczące walory historyczne 
czy też etnograficzne. Jedyną 
płaszczyzną, ' oprócz wizual- 
nej, na której mógłby się jesz- 
cze teoretycznie wybronić, 
jest melodramat. Losy Chiyo 
mogły być wzruszającą kroni- 
ką walki z przeznaczeniem 
wpisanym w życie gejszy. Tak 
się jednak, niestety, nie stało. 
Niezmiernie długiej i zawiłej 
ekranowej historii, która w za- 
myśle miała odsłonić kulisy 


tajemniczego świata kobiet, 
brakuje choćby żaru. 
ZBIGNIEW BANAŚ 


rozwinąć, drepcze nerwowo 
wokół nich jak kundel wokół 
latarni. Inna sprawa, że sce- 
nariusz piętrzy niepowodze- 
nia bohatera tak długo, aż 
całkowicie go  przesłonią, 
utrudniając do maksimum ja- 
kąś sensowną interpretację 
jego rozterki. I o ile w filmach 
na podobny temat, „Ameri- 
czy „Schmidt”, 
mieszanka ironii i goryczy 


can Beauty" 


dawała przeżyciom bohate- 
rów rezonans emocjonalny, 
o tyle w „Prognozie na życie” 
psychologiczna mgła spowija 
je nieprzeniknioną watą. 
Film Verbinskiego wyróżnia 
się jednak z miernoty holly- 
woodzkiej produkcji tym, że 
usiłuje powiedzieć coś waż- 
nego. Ale robi to tak niewy- 
raźnie, półgębkiem, że do nas 
dociera tylko bełkotliwa skar- 
ga ofiary losu. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Pieklo %*x%* 


Premiera: 10.03 

(LENFER) Francja/Włochy/Belgia/Japonia 
2005. Reżyseria: Danis Tanović. $cena- 
riusz: Krzysztof Piesiewicz, współpraca 
Agnieszka Lipiec-Wróblewska. Zdjęcia: 
Laurent Dailland. Muzyka: Duśko Segyvić. 
Scenografia: Aline Bonetto. Obsada: 
Emmanuelle Beart, Karin Viard, Marie Gil- 
lain, Guillaume Canet, Jacques Gam- 
blin, Carole Bouquet. Dystrybucja: Mo- 
nolith Plus. Czas: 98' 


TRZY SIOSTRY I RODZIN- 
NA TRAUMA. 


Krzysztof Piesiewicz i Danis Tano- 
vić nakręcili film we Francji. Gdy- 
by ktoś mnie zapytał, co uwa- 
zam za najbardziej francuskie 
w kinie, odpowiedziałbym bez 
wahania: francuski dramat psy- 


4 RAZY 
EMMANUELLE 
BEAT 
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chologiczny, który psycholo- 
giczny jest tylko z nazwy. To bo- 
wiem, co na co dzień uznaje- 
my w zachowaniu ludzi za zro- 
zumiałe i uzasadnione, nie 
znajduje w nim w ogóle zasto- 
sowania. Jasne, że dużo tam 
pretensji, niemniej taka pre- 
tensjonalność, umiejętnie po- 
dawana, może być dla widza 
źródłem swego rodzaju per- 
wersyjnej przyjemności. Źle 
jest, kiedy film tę pretensjonal- 
ność przedawkuje, jeszcze go- 
rzej, kiedy za napuszonym 
sposobem opowiadania trudno 
dopatrzeć się spójnej myśli. 

W „Piekle" taką stylistykę pro- 
ponują nam dwaj twórcy nie- 
francuscy — Piesiewicz i Tano- 
vić — i może dlatego osiągają 
tak silne jej skondensowanie. 
Film opowiada historię trzech 


p 1991 
« Piękna 


złośnica 





mmanuelie bear 


sióstr, z których każda przeży- 
wa inną wersję nieszczęśliwej 
miłości. Ich życie zostało na- 
znaczone jakimś tragicznym 
wydarzeniem w dzieciństwie, 
jednak tego, jakie to było wy- 
darzenie, dowiadujemy się do- 
piero pod koniec filmu. 
Główne bohaterki przeżywają 
przypisane im dramaty z właści- 
wą dla tego rodzaju kina efek- 
townością. Miotają się w swoich 
skrajnych uczuciach, osiągając 
tym samym jakże francuską uro- 
dę bycia: wyobcowanie staje się 
fotogeniczne, a rozpacz i tęsk- 
nota zyskują atrakcyjną egzy- 
stencjalną podszewkę. 

Tytuł filmu każe pytać o głęb- 
szy sens mozaiki osobistych po- 
rażek. Do czego zmierza cała ta 


EJ r A(=L4(=1L01ZN ©) (2) (Ząb) (ojale ||) He (o lęy(o | MB o(=Y2KT=T eT AY WCY2 (ofe (o M 


historia” Uderzające jest, jak 
dużo tutaj u bohaterek krótko- 
wzrocznego egoizmu czy zwy- 
kłej lekkomyślności, która dla 
drugiej osoby staje się przyczy- 
ną cierpienia. Czy więc, jak 
mawiał klasyk (francuski zresz- 
tą), piekło to inni? Może zło 
tkwi w nas jak w kukułczym pi- 
sklęciu, które w dziwacznej 
czołówce filmu wyrzuca inne 
jaja z gniazda? 

Jednakże twórcy kierują nas 
w stronę innej interpretacji: 
z ust jednego z bohaterów pa- 
da wyznanie, że współczesność 
utraciła wiarę w Boga. Inny 
stwierdza, że zamiast bezdusz- 
nych zbiegów okoliczności le- 
piej przyjąć istnienie przezna- 
czenia, które kieruje pozornymi 
przypadkami. Ta ostatnia rada 
jest nawet całkiem na miejscu, 
bo w „Piekle” niewytłumaczal- 
nych zbiegów okoliczności jest 
całkiem sporo. 

Z drugiej strony jednak trudno 
uwierzyć w to metafizyczne 
drugie dno. Po prostu akcja, 
sposób myślenia, i to nie tylko 
bohaterów, ale także twórców, 
są nazbyt głęboko zanurzone 
we współczesnym indywidu- 
alizmie, w doczesności. Na 
metafizykę nie ma tu miejsca. 
Tym samym nie brzmi przeko- 
nująco krytyka wyjałowienia 
cywilizacji. Chociaż nie ma 
podstaw, by sądzić, że zabra- 
kło dobrych chęci. A co jest 
wybrukowane dobrymi chęcia- 
mi — to wszyscy wiedzą. 


TOMASZ TIURYN 


" « Historia 
Marii 
i Juliena 
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Angel-A 


Premiera: 17.03 
Francja 2005. $cenariusz i reżyseria: Luc Besson. Zdjęcia: Thierry Arbogast. Muzyka: 
Anja Garbarek. Scenografia: Jacques Bufnoir. Obsada: Jamel Debbouze, Rie Ra- 
smussen, Gilbert Melki, Serge Riaboukine. Dystrybucja: Monolith. Czas: 90 








O PARZE NIEDOSZŁYCH SAMOBÓJCÓW. 


Po 6 latach przerwy, podczas której 
rozmieniat się na drobne jako sce- 
narzysta i producent kiepskiej roz- 
rywkowej konfekcji, Luc Besson 
powrócił do reżyserowania. „An- 
gel-A' dowodzi, niestety, że tą 
konfekcją zajmował się za dłu- 
go. Jego film zaczyna się pory- 
wającymi ujęciami pustego, wy- 


ludnionego Paryża. Wymuska- 
ne, czarno-białe kadry Thier- 
ry'ego Arbogasta są jak miłosne 
wyznanie dla miasta. Ten hołd 
wypada szczerze i poetycko. Ty- 
le tylko, że Besson bardziej sku- 
pia się na tym, aby jego filmowa 
pocztówka z Paryża uchwyciła 
piękno tego, co kocha, niż na 


opowiadaniu historii. Ta zaś jest 
po prostu bajeczką o potrzebie 
samoakceptacji i od razu wyczu- 
wa się, że nic a nic reżysera nie 
obchodzi. Bardziej niż historia 
obchodzą Bessona bohaterowie. 
Głównym jest Andre (Jamel 
Debbouze) - 28-letni oszust, 
winny pieniądze niemal każde- 
mu kryminaliście w Paryżu. 
Trzej bandyci dają mu ultima- 
tum — do północy musi spłacić 
40 tysięcy euro długu ich szefo- 
wi i aby wiedział, co go czeka, 
wymachują nim na szczycie 
wieży Eiffla. Doprowadzony do 
ostateczności Andre postanawia 
skoczyć z jednego z bardziej fo- 
togenicznych paryskich mo- 
stów. Tuż przed ostatecznym 
krokiem zauważa inne przyszłe 
samobójstwo: posągowa blon- 
dynka w małej (naprawdę ma- 
łej) czarnej sukience skacze do 
Sekwany. Andrć instynktownie 
skacze jej na ratunek. Ocalona 
od utonięcia długonoga pięk- 
ność ma na imię Angela (Rie 
Rasmussen) i jest o dwie głowy 
wyższa od Andrć. Kiedy on ruga 
ją. że próbowała pozbawić świat 
swego piękna, ona wyznaje, że 
jest zepsuta i brzydka we- 
wnętrznie. A właśnie wnętrze 
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Underworld: Evolulion 


Premiera: 20.01 


kkk 


USA 2006. Reżyseria: Len Wiseman. Scenariusz: Danny McBride, Len Wiseman. Zdjęcia: Simon Duggan. Muzyka: Marco Beltrami. $ce- 
nografia: Patrick Tatopoulos. Obsada: Kate Beckinsale, Tony Curan, Derek Jacobi, Steven Mackintosh. Dystrybucja: Best Film. Czas: 106 


ODWIECZNA WOJNA WAMPIRÓW Z WILKOŁAKAMI DOBIEGA KOŃCA. 


Kontynuacja nie najgorszego hor- 
roru/filmu akcji nie rozczarowuje, 
choć jako samodzielny tytut nie 
potrafiłaby się obronić. Warto na 
wstępie uprzedzić, że film, po- 
dobnie jak część pierwsza, mi- 
mo wampirów i wilkołaków 
w rolach pierwszoplanowych, 
z klasycznymi opowieściami 
o tragicznym rozdarciu mrocz- 
nych książąt ciemności nie ma 
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zbyt wiele wspólnego. Pytania 
o zasadność bratobójczej walki 
i właściwą postawę etyczną 
w relacjach między wampirem 
a człowiekiem, raczkujące 
w pierwszej odsłonie cyklu, 
nadawały jej pewnej głębi. 
W drugiej tempo akcji nie po- 
zwala już po prostu na takie 
psychologiczne dygresje. Rzecz 
więc zdecydowanie nie jest ad- 


resowana do wielbicieli hrabie- 
go Draculi. Z drugiej strony wi- 
dzowie, którym prawdziwej sa- 
tysfakcji estetycznej dostarczył 
„Matrix”, znajdą tu wszystko, co 
może cieszyć ich zmysły. Dyna- 
mika wydarzeń jest imponująca, 
dobre są też efekty specjalne 
i umiejętności akrobatyczne bo- 


EJ — Wizualnie i realizacyjnie sequel przewyższa „jedynkę”. 


najbardziej się liczy. To jądro 
mądrości tej bajki, teza powta- 
rzana zresztą do znudzenia. Od- 
tąd ta uroczo niedobrana para 
jest razem, a Angela okazuje się 
dla Andrć prawdziwym wyba- 
wieniem. Potrafi znaleźć tysiąc 
sposobów na zarobienie pienię- 
dzy i spłacenie długów. 
Bohaterowie działają jednak 
mniej niż gadają. Cały film 
opiera się przede wszystkim na 
dialogu. Bywa on i błyskotliwy, 
i autentycznie dowcipny, ale 
dość szybko zabawa w rozszy- 
frowywanie jego symboliki za- 
czyna być cokolwiek nużąca. 
Wiele tu teatralnej sztuczności 
oraz zwyczajnych dłużyzn. Tym 
bardziej że Rie Rasmussen, 
choć wygląda oszałamiająco, 
aktorką jest co najwyżej śred- 
nią. Debbouze jest lepszy, ale 
mimo brawurowej gry nie uwia- 
rygodnia scenariuszowych pły- 
cizn. Film sprowadza się więc 
do dykteryjki, której można po- 
słuchać, nacieszyć przy okazji 
oczy tym i owym, po czym na- 
tychmiast zapomnieć. Jedynie 
zdjęcia Arbogasta 1 świetna mu- 
zyka Anji Garbarek mają szansę 
na dłużej pozostać w pamięci. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





haterów. Wizualnie i realizacyj- 
nie sequel przewyższa poprzed- 
nika. Twórcy obrazu sprawnie 
łączą świat archaicznych potwo- 
rów, magicznych woluminów 
i ultranowoczesnych technologii 
militarnych (choć i starych, do- 
brych mieczy nie brakuje). Film 
konsekwentnie i logicznie po- 
dejmuje wątki i zagadki gene- 
alogiczne oraz narracyjne, sfor- 
mułowane w części pierwszej, 
doprowadzając je do rozwiąza- 
nia. I jeszcze jedno — w obsadzie 
znalazł się znakomity Derek Ja- 
cobi, który wzbogaca widowisko 
swym aktorskim kunsztem. 


ED KOWALCZYK 
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można go usprawnić 
zmieniając nieco swój 
£- tryb życia (na początek 
*_ warto np. zrezygnować 
-_ zwindy); takie i inne 
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żylakami 
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Modigliani. Pasja tworzenia 


Premiera: 17.03 


Casanova 


Premiera: 17.03 
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USA 2005. Reżyseria: Lasse HallstrtóÓm. Scenariusz: Jeffrey Hatcher, Kimberly Simi. 
Zdjęcia: Oliver Stapleton. Muzyka: Alexandre Desplat. $cenografia: David Gropman. 
Obsada: Heath Ledger, Sienna Miller, Jeremy Irons, Lena Olin, Oliver Platt. Dystrybu- 


cja: Forum Film. Czas: 108' 


UWODZICIEL PRÓBUJE PODBIĆ SERCE PREFEMINISTKI. 


Wenecja jako tto, Wielka Inkwizy- 
cja i Wolna Republika jako sym- 
bole epoki oraz życie Casanovy 
jako osnowa opowieści. Hall- 
stróm nie mógł się uskarżać na 
brak materiału czy malowni- 
czej scenerii. Ale mimo karna- 
wału, seryjnych podbojów ero- 
tycznych, gondoli, ucieczek, 
fechtunku, wybuchów pożąda- 
nia i westchnień miłosnych 
film nigdy nie nabiera wyraź- 
nego kształtu i nie przekracza 
letniej temperatury. 

Wielki Doża zmęczony wyczy- 
nami Casanovy (Heath Led- 
ger) stawia mu warunek: albo 


sie ożeni, albo on, Doża, prze- 
stanie go ochraniać, dając wol- 
ną rekę ścigającemu uwodzi- 
ciela inkwizytorowi, biskupowi 
Pucci (Jeremy Irons). Casano- 
va prosi o rękę dziewicy Victo- 
rii (Natalie Dormer), ale jego 
zainteresowanie, a wkrótce też 
uczucia, budzi jej sąsiadka 
Francesca (Sienna Miller). Dla 
Franceski, która jako prefemi- 
nistka piórem posługuje się 
równie wprawnie jak szpadą, 
Casanova jest uosobieniem 
wszystkiego, czego nie znosi. 
Bohater próbuje więc podbić 
jej serce pod przybranym na- 








kk 


(Modigliani) USA/Francja/Niemcy/Wtochy/Rumunia/Wik. Brytania 2004. $cenariusz i reżyseria: Mike Davis. Zdjęcia: Manu Kadosh. 
Muzyka: Guy Farley. Scenografia: Giantito Burchiellaro. Obsada: Andy Garcia, Elsa Zylberstein, Omid Djalili, Hiopolyte Girardot, Udo 
Kier, Eva Herzigova. Dystrybucja: Vision. Czas: 128 


MIŁOŚĆ, TWÓRCZOŚĆ I PROBLEMY GENIUSZA MALARSTWA NA BARWNYM TLE. 


Krótkie i barwne życie Amedeo Mo- 
diglianiego na pewno nadaje się 
na ciekawą ekranizację. Już 
zresztą w 1958 r. powstała we 
Francji filmowa biografia z Gć- 
rardem Philipe'em w roli mala- 
rza („Montparnasse 1919"). Ten 
nieprzeciętnie zdolny włoski ar- 
tysta silnie zaznaczył swoją oso- 
bowość zarówno w sferze arty- 
stycznej, jak i prywatnej. Jednak 
w filmie Micka Davisa próżno 
szukać jakichkolwiek głębszych 
obserwacji na temat bohatera, 
czy też — w szerszym pojęciu 
— natury geniuszu twórczego. 
Zamiast tego otrzymujemy po- 
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wierzchownie  naszkicowany 
portret cierpiącego artysty. 

Dramaturgia filmu opiera się na 
kilku wątłych filarach. Już 
pierwsza scena sugeruje, że naj- 
ważniejszym z nich jest wątek 
miłosny łączący artystę z uroczą 
Francuzką, Jeanne. W założe- 
niu związek tej pary ma być ty- 
leż namiętny, co tragiczny. Kie- 
dy jednak na ekranie pojawiają 
się jego kolejne fazy, to uderza 
w nich brak emocjonalnej in- 
tymności. Być może taki stan 
rzeczy jest prawdziwym od- 
zwierciedleniem duszy malarza, 


który niemiłe wspomnienia 


z dzieciństwa regularnie miesza 
z dużymi dawkami alkoholu? 
A może wynika to z problemów 


natury religijnej, zwłaszcza 
w kontekście osoby przyszłego 
teścia, głęboko wierzącego 


chrześcijanina, który nie akcep- 
tuje żydowskich korzeni Modi- 
glianiego? Jak było naprawdę, 
nie wiadomo. 

Zrozumienie tytułowej postaci 
jest o tyle trudne, że autorzy fil- 
mu wolą koncentrować się na 
barwnym tle wydarzeń, a nie na 
ich sednie. Wiele scen zostało 
umiejscowionych w paryskich 
barach i salonach, głównie po 





to, żeby pokazać choćby przez 


chwilę całą plejadę znanych ar- 
tystów, od Gertrudy Stein po Pa- 
bla Picasso. Oczywiście, siedzą- 
cych godzinami w oparach dy- 
mu, z kieliszkiem wina w dłoni, 
z inteligentną opinią na ustach. 
Żadna z tych postaci nie jest, 
niestety, zbyt mocno rozbudo- 
wana. Najsilniej wyeksponowa- 
nym elementem jest konflikt 
pomiędzy Modiglianim a Picas- 
sem. Kuriozalna to zresztą rela- 


zwiskiem, podczas gdy ona 
broni się bezskutecznie przed 
zaaranżowanym małżeństwem 
z bogatym królem słoniny, Pa- 
prizzio (Oliver Platt). 

Hallstróm usiłuje ubić — na ro- 
mantycznie i na wesoło — pia- 
nę zebraną z przestarzałych 
sztuk Marivaux i Goldoniego. 
Ale gorączkowe bieganiny, 
przebieranki i przepychanki 
wytwarzają jedynie trochę go- 
rącego powietrza. A i tego jest 
tak niewiele, że nie starczyło- 
by go nawet na uniesienie 
dziecięcego balonika, a co do- 
piero opowieści z literackim 
i historycznym bagażem. Jeśli 
nawet chwilami na tle ładnych 
obrazków La Serenissima, 


utrzymanych w tonacji złota 
i ochry, wykwita dobry gag al- 
bo zabawna sytuacja, to i tak 
w chwilę później rozpływa się 
w rzece miernoty. Film o liber- 
tynie jest przy tym zaskakują- 


co pozbawiony erotycznego 
dreszczyka. Mimo eskapad do 
żeńskiego klasztoru i burdelu 
ma on więcej z ducha „Mary 
Poppins"” niż z „Niebezpiecz- 
nych związków”. Hallstróm 
powraca parokrotnie do teatru 
marionetek przedstawiającego 
jakby 
chciał się zdystansować wobec 


perypetie Casanovy, 


legendy i pokazać inną twarz 
bohatera. Ale tak naprawdę 
Casanova, który był również 
pisarzem, myślicielem i alche- 
mikiem, jest tu niewiele więcej 
niż marionetką, cały film nato- 
miast — bulwarowym teatrzy- 
kiem z mocno umowną i chwi- 
lami niezdarną akcją. 

Można się więc przez chwilę 
zagapić na jego „fantastyczne” 
perypetie i nawet nieco nimi 
rozbawić. Ale potem nie pozo- 
staje nic innego, tylko wzru- 
szyć ramionami i pójść dalej. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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cja, w której wzajemny podziw 
i niechęć mieszają się ze sobą 
w równych dawkach. 

Słabości scenariuszowe do pew- 
nego stopnia rekompensuje wi- 
zualna strona filmu. Widać, że 
poszczególne ujęcia zostały ska- 


drowane i oświetlone tak, żeby 
zaakcentować ich malarskie ko- 
notacje, nawet w sekwencjach 
retrospektywnych. To właśnie 


w ten sposób realizatorzy stara- 
ją się odtworzyć wiarygodnie 
atmosferę paryskiego świata 
sztuki sprzed prawie stu lat. 
Zabiegi te kończą się w dużej 
choć 
niektóre sceny wydają się na- 
zbyt efekciarskie. 

I jeszcze dwa słowa o obsadzie. 
Andy Garcia może wydawać się 
za stary do tytułowej roli (aktor 
liczy sobie 49 lat, podczas gdy 


mierze powodzeniem, 


Modigliani zmarł mając lat 35), 
ale różnicę wieku z powodze- 
niem nadrabia wigorem i cha- 
ryzmą. W roli wiernie oddanej 
Jeanne występuje Elsa Zylber- 
stein, której ekranowe oblicze 
oscyluje pomiędzy wersją stra- 
pioną a histeryczną. Na szczę- 
ście jej owalna twarz, duże oczy 
i smukła szyja sprawiają, że ak- 
torka przynajmniej wygląda 
tak, jakby rzeczywiście była in- 
spiracją wielu obrazów mistrza. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


EJ => Płytki, stereotypowy portret artysty z paryską bohemqą w tle 














Zostań *x* 


Premiera: 24.03 

(STAY) USA 2005. Reżyseria: Marc For- 
ster. $cenariusz: David Benioff. Zdjęcia: 
Roberto $chaefer. Muzyka: Asche 8 
Spencer. $cenografia: Kevin Thompson. 
Obsada: Ewan McGregor, Ryan Go- 
sling, Naomi Watts, Bob Hoskins. Dystry- 
bucja: UIP Czas: 99 


JAK URATOWAĆ PRZED 
SAMOBÓJSTWEM? 


Związki psychoanalizy i filmu sq 
dość oczywiste od początku kina. 
Jednak filmy często nie radzą 
sobie z pokazywaniem stanów 
podświadomości psychiki ludz- 
kiej. „Zostań” jest tego najlep- 
szym przykładem. Ten psycho- 
logiczny thriller na pewno po- 
dzieli widzów: dla części z nich 
będzie udaną artystyczną pro- 
wokacją, dla reszty pretensjo- 
nalną artystowską bzdurą. 

Akcja koncentruje się na pró- 
bach psychiatry Sama Fostera 
usiłującego powstrzymać swo- 
jego Henry'ego, 
przed popełnieniem samobój- 
stwa. Przed laty udało mu się 
uratować samobójczynię, która 


pacjenta, 


teraz jest jego narzeczoną. De- 


* sperackie działania Sama pro- 


wadzą go na skraj sennego 
koszmaru, gdzie granica mię- 
dzy życiem a śmiercią się 
niebezpiecznie zaciera. 

Reżyser Marc Forster (twórca 
m.in. „Marzyciela”) wyraźnie 
szukał natchnienia u Davida 
Lyncha. Trzeba przyznać, że od 
strony wizualnej „Zostań” to 
prawdziwy popis formy. Zręcz- 





ne przenikania, niepokojąco 
powtarzające się ujęcia i posta- 
cie, surrealistyczne motywy wi- 
jących się i znikających scho- 
dów, artystycznie przetworzony 
krajobraz Nowego Jorku ni- 
czym z koszmarnych halucyna- 
cji, w tle zaś muzyczna tapeta 
w stylu ambient. Cała ta wizyj- 
na strategia ma za zadanie 
uwypuklenie tajemnicy „Zo- 
stań". Czy to, co oglądamy, jest 
wykwitem paranoi psychiatry, 
czy może snem jego pacjenta, 
czy obie postacie przenikają się 
nawzajem i zamieniają tożsa- 
mościami? Pole do interpretacji 
pozostaje spore, ale zdaje się, 
że to pozorowana głębia. Gdy 
wyszukana wizualna strona fil- 
mu coraz bardziej bierze górę 
nad warstwą narracyjną, rośnie 
uczucie irytacji. Można poczuć 
się zagubionym, zwłaszcza że 
oprawa stylistyczna „Zostań” 
zwiększa dystans do bohaterów 
— patrzymy na nich jak na ofia- 
ry eksperymentu reżysera. Za- 
płakany Gosling, zadziwiony 
McGregor i nieobecna Watts 
snują się niczym cienie po 
ekranie. Drażni też brak wyraź- 
nych sygnałów, by móc połapać 
się, o co właściwie chodzi. Co 
prawda, dostajemy mnóstwo 
danych do złamania reżyser- 
skiego kodu, ale w końcu nie 
ma się ochoty go odczytywać. 
W filmie jeden z bohaterów 
stwierdza, że „zła sztuka jest 
piękniejsza od dobrej sztuki, 
ponieważ dokumentuje ludzkie 
niepowodzenia". Coś w tym 
jest. „Zostań” można uznać za 
taką piękną porażkę. 

JAGA KOLAWA 
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GITMO -— Nowe prawa wojny ***x* 


Premiera: 24. 03 


(G.LI.M.O.) Szwecja 2005. Reżyseria: Eric Gandni, Tark Saleh. Zdjęcia: Lukas Eisenhauer, Car Nisson. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 79 


DOKUMENT O WIĘZIENIU 
W GUANTANAMO. 


Ten film to rodzaj dokumentalne- 
go śledztwa w sprawie więzienia 
w Guantanamo (w żargonie: Git- 
mo), które powstało po 11 wrze- 
śnia i po wybuchu wojny w Afga- 
nistanie. Przebywają tam naj- 
groźniejsi terroryści powiązani 
z al Kaidą (co powtarzają ame- 
rykańskie władze), ale też lu- 
dzie całkowicie niewinni (co 
podkreślają działacze praw 
człowieka). Autorów filmu nie 
interesuje jednak wina więź- 
niów, ale sposób, w jaki są 
traktowani. Ze względu na te 
metody Amnesty International 
nazwała Gitmo „Gułagiem na- 
szych czasów". 

Najwięcej mówi o nich były ofi- 
cer przesłuchujący tam więź- 
niów. Rozbieranie do naga, 
zmuszanie do bezruchu w nie- 
wygodnej pozycji przez kilka 
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godzin, oślepianie jaskrawym 
światłem czy przetrzymywanie 
w nieludzkim zimnie — to tylko 
niektóre z nich. O dwóch bar- 
dziej wyrafinowanych opowia- 
dają byli więźniowie. To dręcze- 
nie muzyką (głośne, wielogo- 
dzinne powtarzanie jednego 
utworu) i seksualne prowokacje 
(„Mogę wszystko dla ciebie zro- 
bić” — oferuje przyprowadzona 
do oskarżonego prostytutka). 
Władze wszystkiemu zaprze- 
czają. Z dokumentów oraz ofi- 
cjalnych wypowiedzi polityków 
i generałów autorzy filmu wyła- 
pują jednak zdania dowodzące 
czegoś przeciwnego („W tym 
więzieniu muszą obowiązywać 
wyjątkowe reguły”, „Zasady 
Konwencji Genewskiej stosuje- 
my na tyle, na ile to możliwe”). 
Szukają odpowiedzialnych, do- 
cierają do byłych oficerów, su- 
gerują wreszcie, że o wszystkim 
wiedziały amerykańskie władze 


(a konkretnie — sekretarz obro- 
ny Donald Rumsfeld). 
W swoim głośnym 
„Nadprodukcja. Terror kon- 
sumpcji" (zachwyciła się nim 


filmie 


publiczność na warszawskim 
festiwalu Doc Review) Eric 
Gandini krytykował powszech- 
ny konsumpcjonizm jego wła- 
sną bronią — o manipulacji opo- 
wiadał poprzez manipulację. 
W „GITMO”" ten sam twórca 
wykorzystuje formułę sensacyj- 
nego śledztwa rodem z krymi- 
nału - narrację prowadzi tu 
reżyserski głos z offu, który pa- 
tetycznym tonem opowiada 
o faktach, często nagina je i su- 
biektywnie interpretuje. Lekcja 
Michaela Moore'a? Na pewno, 
chociaż w przeciwieństwie do 
„Fahrenheit 9/11" w „GITMO" 
nie ma ostrych tez. Przez cały 
film autorzy poruszają się jedy- 





nie po tropach i sugestiach. 
A dokument zaczyna się i koń- 
czy znakiem zapytania. 

Mam jednak wrażenie, że Gan- 
diniego i Saleha interesuje nie 
tylko Guantanamo, ale przede 
wszystkim świat, który karmi 
się kłamstwem. Ubrudzeni są 
nim wszyscy — politycy (częste 
przywoływanie Busha), wojsko- 
wi (widzimy zwykłych żołnie- 
rzy, którzy przypominają wy- 
prane z mózgu maszyny do wy- 
konywania rozkazów, ale też 
machinę zależności i intryg 
wśród oficerów, gdzie niepo- 
słuszni usuwani są na drugi 
plan), a nawet media (armia 
urządzała dziennikarzom pro- 
pagandowe wycieczki po Gu- 
antanamo). Widzu, bądź nieuf- 
ny, nie daj się nabrać na oficjal- 
ne frazesy — sugerują nie wprost 
reżyserzy filmu. „Prawda jest 
gdzie indziej” — jak głosiło mot- 
to serialu „Z Archiwum X". 

Ale w przypadku Guantanamo 
niedopuszczalne traktowanie 
więźniów nie unieważnia py- 
tań innych. Jak walczyć z ter- 
roryzmem? Jak mu zapobie- 
gać? O tym Gandini i Saleh 
milczą. I pomijają fakt, że ofia- 
ry niemal faszystowskich me- 
tod z Gitmo w sieci kłamstw 
i aktów barbarzyństwa nie są 
zawsze czyści jak łza. Ich też 
(podobnie jak byłego więźnia 
Matty'ego, który pojawia się 
w filmie) powinna obejmować 
nasza nieufność. 


PAWEŁ T. FELIS 


EJ -—> Więzienie jako metafora świata, który karmi się ktamstwem 
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Niania *** 


Premiera: 17.02 

(NANNY MCPHEE) USA/Wik. Brytania/Fran- 
cja 2005. Reżyseria: Kirk Jones. $cena- 
riusz: Emma Thompson (według książki 
Chrstianny Brand). Zdjęcia: Henry Bra- 
ham. Muzyka: Patrick Doyle. Scenografia: 
Michae! Howelis. Obsada: Emma Thomp- 
son, Colin Firth, Angela Lansbury, Kelly 
Macdonald. Dystrybucja: UIP Czas: 97 


ET OTAYSEHSBAZOAERIEREZEE| 
BRZYDKA NIANIA CYWI- 
LIZUJE SIÓDEMKĘ ROZ- 
BESTWIONYCH DZIECI. 


Pan Brown (Colin Firth) po śmierci 
ukochanej żony popadł w apatię. 
Pozbawiona ojcowskiej opieki 
siódemka dzieci chce na wszel- 
kie sposoby zwrócić na siebie 
uwagę. Maluchy wprawiają się 
więc w wykańczaniu kolejnych 
niań, licząc na to, że zajmie się 
nimi ich ojciec. Tymczasem ojca 
nęka bogata ciotka-despotka, 
która całą rodzinę trzyma w gar- 
ści, a dokładnie w swej kieszeni. 
Bez niej dzieci dawno już wylą- 
dowałyby w przytułku. Ostatnio 
postawiła warunek — ponowne 
małżeństwo w ciągu najbliższe- 


go miesiąca albo koniec ze 
sponsoringiem. Pewnego wie- 
czoru, gdy dzieci sieją spusto- 
szenie w kuchni, w drzwiach 
staje niania McPhee (Emma 
Thompson) — surowa, poważna 
i brzydka jak noc. Jak sama 
o sobie mówi, McPhee jest „nia- 
nią rejonową" i jedyne, czego jej 
potrzeba, to wolnego popołu- 
dnia w niedzielę. Kto zatem wy- 
gra tę potyczkę? 

O filmie Kirka Jonesa chciałoby 
się powiedzieć: „bajka dla du- 
żych i małych dzieci". Przycho- 
dzi to jednak z trudem, a nawet 
z pewnym żalem. Film ogląda 
się całkiem dobrze, choć chwila- 
mi aż boli, z jaką siłą persfazji 
stara się utrwalać stereotypowe 
wyobrażenia o świecie. Obietni- 
cę w postaci doborowej obsady 
i scenariusza autorstwa Emmy 
Thompson zagłusza bowiem jej, 
nie całkiem udane, ekranowe 
spełnienie. Być może chciano 








Różowa paniera **x* 


Premiera: 24.02 
(THE PINK PANTER) USA 2006. Reżyseria: Shawn Lewy. Scenariusz: Len Blum, Michael Salt- 
zman, Steve Martin. Zdjęcia: Jonathan Brown. Muzyka: Christophe Beck (motyw: Henry 
Mancini). Scenografia: Lilly Kilvert. Obsada: Steve Martin, Kevin Kline, Beyonce Knowles, 
Jean Reno, Emily Mortimer, Henry Czemy, Jason Statham. Dystrybucja: CinePix. Czas: 93' 





INSPEKTOR CLOUSEAU 
POWRACA DO AKCJI. 


Animowana czołówka z różowym 
kotem i motyw muzyczny Hen- 
ry'ego Maciniego... A słynny bry- 
lant już na początku dostaje 
świadectwo autentyczności. Czy 
jednak jest prawdziwy? Trudno 
się spodziewać po Ameryka- 
nach, że zobaczą Francję tak, 
jak Brytyjczycy, czy że będą po- 
trafili skonstruować gagi oparte 
na niedościgłym wyczuciu ab- 
surdu Wyspiarzy. Clouseau Ste- 
ve'a Martina najprawdopodob- 
niej nie zaistnieje w świadomo- 
ści widzów. 
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Inspektor Clouseau zawsze był 
antygeniuszem dedukcji, a opo- 
wieści o diamencie — antyopo- 
wieściami. Fabuła była równie 
niedorzeczna, jak pomysły 
głównego bohatera. Tak jest 
i tym razem, tyle że dużo słabiej. 
Pantera należy do trenera pił- 
karskiego (Statham), który ma 
piękną kochankę  (Beyoncć 
Knowles) i niefart, bo ginie na 
oczach tłumów na środku bo- 
iska. Nadinspektor  Dreyfus 
(Kline) sprowadza z prowincji 
policjanta, co do którego jest pe- 
wien, że nie rozwiąże zagadki. 
Kim jest obecnie inspektor Clo- 
useau? Nosi znajomy trencz, 


jeździ Smartem (i mimo to ma 
kłopoty z parkowaniem), jest 
uzależniony od Internetu (w do- 
myśle: amator wirtualnych ro- 
mansów i spersonalizowanych 
dzwonków na komórkę), zawsze 
ma przy sobie Viagrę i zakochał 
się w hamburgerach (słowo nie 
do wymówienia). Osobowość 
Clouseau została sprowadzona 
do francuskiego akcentu — Mar- 
tin zdecydowanie tu przesadza. 
I nigdzie indziej. Jego inspektor 
jest po prostu nijaki. W odróż- 
nieniu od reszty obsady: Bey- 
oncć Knowles idealnie wciela 
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pogodzić ze sobą zbyt wiele ży- 
wiołów. Autorzy nie sprostali 
jednak ambicjom połączenia 
ponadczasowej opowieści dla 
maluchów z familijnym kinem 
w stylu Disneya i szczyptą au- 
toironii w tle. Nawiasem mó- 
wiąc, aż trudno zrozumieć, dla- 
czego Emma Thompson dy- 
stans względem samej siebie 
ograniczyła jedynie do charak- 
teryzacji? Daleko tej opowieści 
do słynnej ekranizacji losów 
zwariowanej Mary Poppins, 
zbyt blisko zaś do poradniko- 
wych stron kolorowego czasopi- 
sma, na których przeczytamy, co 
dobre a co złe dla dziecka i dla 
dorosłego. Nie wiem, czy nie 
najlepiej wybrać się na ten film 
właśnie ze swoimi lub pożyczo- 
nymi w tym celu dziećmi. Może 
ich towarzystwo dodałoby nieco 
wybojów nieskomplikowanej fa- 
bule „Niani”. 


MICHAŁ BIELAWSKI 


blisko do tygodnikowych mądrości 








się w bondowską divę, Jean Re- 
no świetnie daje sobie radę ze 
swoim poprzednikiem, skośno- 
okim służącym Kato. 

Jest kilka smakowitych żartów: 
wizyta agenta 006 („Zabrakło ci 
jednej cyfry do pełnego sukce- 
su?'), dyskretnie umieszczona 
w tle kolekcja zdjęć nadinspek- 
tora Dreyfusa (z Papieżem, Kró- 
lową Elżbietą). I tylko czasem 
żal, że już nigdy nie będzie 
„Pantery” z Sellersem. Synte- 
tyczne brylanty są prawie tak 
doskonałe jak oryginał. Prawie. 
ANNA SZCZYGIEŁ 


EJ — Steve Martin nie potrafi przyćmić Petera Sellersa 





Ja wam pokażę! x 


Premiera: 10.02 


Polska 2006. Reżyseria: Denis Delić. $cenariusz: Katarzyna Grochola, Cezary Harasi- 
mowicz. Zdjęcia: Marian Prokop. Muzyka: Piotr Rubik. Scenografia: Joanna Biatousz. 
Obsada: Grażyna Wolszczak, Paweł Deląg, Cezary Pazura, Maria Niklińska, Agnieszka 
Pilaszewska. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 116 


CÓRKA JUDYTY PRÓBUJE ROZBIĆ JEJ ZWIĄZEK. 


Czy komedia może być nieśmiesz- 
na? Czy scenariusz może być po- 
dziurawiony przerwami na rekla- 
mę? Czy można nakręcić sequ- 
el z kompletnie nową obsadą? 
Twórcy „Ja wam pokażę!”, po- 
kazali, że wszystko można. 
Judyta i Adam dalej się kocha- 
ją, tyle, że Danutę Stenkę za- 
stąpiła Grażyna Wolszczak, 
a Artura Żmijewskiego — Paweł 
Deląg. Nie ma też Jana Frycza 
w roli byłego męża. Teraz gra 
go Cezary Pazura. Kochanko- 
wie nadal mieszkają w drew- 
nianym domu, zupełnie jed- 
nak innym niż ten z pierwszej 
części. Scenarzyści ewident- 
nie liczą na to, że „Nigdy w ży- 
ciu!" uleciało nam z pamięci. 
Judyta ma niewiarygodnie 
nieznośną córkę (Maria Ni- 
klińska), która bez przerwy hi- 
steryzuje. Córka postanawia 
podstępem pogodzić matkę 
z ojcem i bezlitośnie niszczy 
jej związek z Adamem. Natę- 
żenie nieprawdopodobieństw 
wzbudza w nas, siedzących na 
widowni kobietach, podejrze- 
nie, że również jesteśmy kom- 
pletnymi idiotkami. Dlaczego 


Judyta nie rozumie, że jest 
wrabiana? Dlaczego na począt- 
ku kwietnia biega po ulicach 
w sandałkach i letniej sukien- 
ce? I dlaczego wiosną ma na 
sobie ten sam zestaw ciuchów 
z Ha M, co jesienią? 

Skoro o metkach mowa... trud- 
no nie odnieść wrażenia, że 
wiele scen powstało tylko po 
to, żeby umieścić nachalny 
product placement. Dodatkiem 
do reklam jest aktorstwo. Albo 
żadne (Deląg), albo drama- 
tycznie słabe (Niklińska), albo 
próbujące ratować sytuację 
(Pazura). Dialogi są drewniane 
i pretensjonalne. No i te nużą- 
ce powtórki z rozrywki: znowu 
coś nie tak z mailami, znowu 
całe miesiące milczącego cier- 
pienia, a potem w dwie minuty 
odwrót, szczęście i ślub. Cóż, 
dobrej kompozycji scenariu- 
sza nie zastąpi patetyczna 
kompozycja muzyczna z chó- 
rami rodem z „Tu es Petrus". 
Bo nawet muzyka świadczy tu 
o żenującej nieznajomości bab- 
skich oczekiwań względem ko- 
medii romantycznych. 


ANNA SZCZYGIEŁ 
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MOCNY CZŁOWIEK 


Polska 1929. Reżyseria: Henryk Szaro. Dystrybucja: Vision. 


TO PIERWSZY POLSKI NIEMY FILM WYDANY NA DVD. 
PODKŁAD MUZYCZNY PRZYGOTOWAŁ ZESPÓŁ MA- 
LEŃCZUK TUTA RUTKOWSKI SUPER TRIO. 


kołokkk 


Po raz pierwszy Super Trio zagrato do „Mocnego człowieka” na żywo 
w 2003 roku podczas pierwszej edycji Święta Niemego Kina w war- 
szawskim Iluzjonie. Z. okazji jubileuszu 50-lecia Filmoteki Narodo- 
wej przygotowano płytę DVD. Dlaczego właśnie z tym filmem? 
To jeden z niewielu ocalonych naszych niemych obrazów. Jest 
on świadectwem ambitnych zamierzeń polskiego kina, starają- 
cego się dorównać światowej kinematografii. Po II wojnie świa- 
towej nie zachowała się w Polsce żadna kopia „Mocnego czło- 
wieka" i film uważany był za zaginiony. Dopiero w 1997 roku zo- 
stał szczęśliwym trafem odnaleziony w archiwum w Brukseli 
i przekazany Filmotece Narodowej. 

Maciej Maleńczuk tak mówi o aktualności tematu „Mocnego 
człowieka”: „Ktoś umiera z przedawkowania heroiny, a ktoś in- 
ny kroi na tym kasę”. 

Główny bohater, Henryk Bielecki, za wszelką cenę dąży do sławy 
i pieniędzy. Przyczynia się do śmierci swego przyjacie- 
la, utalentowanego pisarza i narkomana, a ukradzione 
rękopisy wydaje pod swoim nazwiskiem. Odradza się 
moralnie dopiero pod wpływem miłości do pięknej Ni- 
ny, a na końcu popełnia samobójstwo. 

Do realizacji filmu zaproszono międzynarodową eki- 
pę. Podstawą scenariusza była trylogia powieściowa 
Stanisława Przybyszewskiego (zapomnianego dzisiaj 
czołowego przedstawiciela polskiego modernizmu, 
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Maria Majdrowiczówna i Grigorij Chmara 


piewcy „nagiej duszy”), wydana w latach 1912-1913. Już w 1917 
roku na jej podstawie Wsiewołod Meyerhold nakręcił film. 
Reżyserem polskiego „Mocnego człowieka” został Henryk Szaro, 
za kamerą stanął operator Giovanni Vitrotti (autor zdjęć do słyn- 
nej włoskiej produkcji „Quo vadis" z 1925 r.). Główną rolę zagrał 
rosyjski aktor Teatru Stanisławskiego Grigorij Chmara, w obsa- 
dzie znalazły się też Niemka Agnes Kuck i aktorka Teatru Naro- 
dowego Maria Majdrowiczówna. 

Niewątpliwie „Mocny człowiek” nie jest arydziełem na miarę 
światowych osiągnięć niemego kina. Daleko mu do „Gorączki 
złota”, „Metropolis” czy „Męczeństwa Joanny d'Arc". Ale choć 
w filmie jest dużo melodramatyzmu, choć tempo opowiadania 
czasami siada, a zbyt ekspresyjna gra Chmary może dziś nieco 
śmieszyć, film ma sporo walorów. To przede wszystkim ciekawe 
zdjęcia i montaż (zdjęcia nakładane, przenikania), pomysłowa 
scenografia (szczególnie w scenach rozgrywających się w te- 
atrze). Są też smaczki dla miłośników przedwojennej Warszawy 
— zdjęcia kręcone w plenerze: panorama stolicy od strony Wisły, 
Krakowskie Przedmieście i kolumna Zygmunta, Nowogrodzka, 
teatr Ateneum. Jedna ze scen rozgrywa się w ruinach zamku 
w podwarszawskim Czersku. 

Percepcję filmu zmienia muzyka w stylu nu-jazzu w wykonaniu 
Maleńczuk Tuta Rutkowski Super Trio z improwizacjami na sak- 
sofonie elektronicznym i wokalizami Maleńczuka. Muzyka ta na- 
daje nowy rytm opowiadanej historii; raz jest w kontra- 
punkcie, innym razem współgra z obrazem. I tylko 
szkoda, że tak mało wokalizy Maleńczuka. W dodat- 
kach teledysk z filmu, dokument z nagrywania muzy- 
ki przez Super Trio. Do płyty dołączona jest też bro- 
szurka z sylwetkami twórców, archiwalnymi zdjęcia- 
mi, fragmentami przedwojennych recenzji filmu. 
Piąta gwiazdka za pomysł. Oby był kontynuowany. 
EWA MODRZEJEWSKA 


CZŁOWIEK 
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EXILS **% 

Francja 2004. Reżyseria: Tony 
Gatlif. Dystrybucja: Gutek Film. 
Tony Gatlif jest algierskim Ro- 
mem. Filmy kręci w Europie, 
głównie we Francji. W jego kinie 
czuje się rozdarcie narodowo- 
ściowe. Gatlif żyje na granicy 
dwóch różnych światów, w żad- 
nym z nich nie czując się w pel- 
ni zakorzenionym. Daje to cieka- 
wy efekt, bo w swoich filmach 
(także w „Exils”) patrzy na oba 
te światy jednocześnie z dwóch 
perspektyw — outsidera i inside- 
ra. „Exils” to film o poszukiwaniu 
swoich korzeni i swojej tożsa- 
mości. Podejmują je potomek 
francuskich kolonialistów z Algie- 
ru i Arabka. (EC) 





GRA ICH ŻYCIA **% 

THE GAME OF THEIR LIVES. 
USA 2005. Reżyseria: David An- 
spaugh. Dystrybucja: Monolith. 
Na Mundialu w 1950 roku naj- 
większą sensację wywołała dru- 
żyna USA, kłórą stworzono dwa 
tygodnie (1) przed imprezą. Film 
koncentruje się na przygołowoa- 
niach Amerykanów i na najbar- 
dziej dramatycznym z ich mun- 
dialowych meczów — spotkaniu 
z Anglikami. Reżyser Anspaugh 
podąża tropem podobnych fil- 
mów sportowych. Jego piłkarze 
przechodzą więc wszystkie przy- 
pisane przez konwencję stany 
ducha — od załamania po wolę 
walki. Zabrakło mi tylko zdania: 
„Panowie, to był zaszczyt móc 
z wami grać”. (EC) 


FACET Z OGŁOSZENIA %% 
MUST LOVE DOGS. USA 2005. 
Reżyseria: Gary David 
Goldberg. Dystrybucja: Warner. 
Kolejny film ku pokrzepieniu (ko- 
biecych) serc. | kolejna komedia 
romantyczna, która niczym nas 
nie zaskoczy, bo wszystko zo- 
stało zrobione wedlug wypróbo- 
wanych receptur. Widz dostaje 
to, czego się spodziewa. Atrak- 
cyjna rozwódka (Lane już chyba 
nie uwolni się od romantycznego 
repertuaru) zostaje wrobiona 
przez wiasną siostrę w serię 
randkowych niepowodzeń z caią 
armią dziwaków, aż w końcu 
społyka tego właściwego. W do- 
datkach komentarze, wpadki na 
planie, zwiastun. (EC) 





INFEKCJA %*%% 

KANSEN. Japonia 2004. 
Reżyseria: Masayuki Ochiai. 
Dystrybucja: Kino Świat. 

W szpitalu umiera pacjent zara- 
żony tajemniczym wirusem. Sy- 
tuacja wymyka się lekarzom 
spod kontroli, bo ciało niebosz- 
czyka znika, a wirus się rozprze- 
strzenia. Na szczęście Japończy- 
cy wolą kino grozy mniej do- 
słowne. Zamiast epatować widza 
makabrycznymi efektami specjal- 
nymi, doceniają wagę straszenia 
odpowiednio zbudowanym na- 
strojem. Film nie dorównuje, co 
prawda, „Dark Water” czy po- 
szczególnym częściom „Ringu? 
(wersjom japońskim), ale wiełbi- 
ciele konwencji powinni być usa- 
tysfakcjonowani. (EC) 


GŁOSY %*%* 

WHITE NOISE. Anglia 2005. 
Reżyseria: Geoffrey Sax. 
Dystrybucja: Vision. 

Thriller wykorzystujący ideę zja- 
wiska EVP (Electronic Voice Phe- 
nomenon, sposób odbierania sy- 
gnałów zza światów za pomocą 
nowoczesnego elektronicznego 
sprzętu), którym podobno fascy- 
nują się tysiące ludzi na Świecie, 
by opowiedzieć dość naciąganą 
historię o niemożności zaakcep- 
towania śmierci najbliższych. Jo- 
nathan (nieprzekonujący Michael 
Keaton) po śmierci żony popada 
w depresję. Kiedy dowiaduje się 
o EVP cały swój czas poświęca 
obsesyjnym próbom nawiązania 
z nią kontaktu. Męka. (AZ) 





KING KONG %*%*%% 

Nowa Zelandia/USA 2005. 
Reżyseria: Peter Jackson. 
Dystrybucja: ITI. 

Jeden wielki efekt specjalny. Nie 
powinno to dziwić, bo Jackson 
w kinie najbardziej kocha wła- 
śnie efekty. Remake „King Kon- 
ga” da! mu wyjątkową okazję 
zabawy nimi bez konieczności 
przejmowania się intrygą czy 
psychologią postaci. W efekcie 
najbardziej ludzki jest cyfrowy 
Kong. Udała się też Jacksonowi 
stylizacja na kino lat 30. Zgrab- 
nie rozmieszczone cytaty i na- 
wiązania tylko podkręcają zaba- 
wę. Zesław dodatków przybliża 
wszystkie etapy produkcji, m.in. 
ożywianie Konga i, oczywiście, 
tajniki efektów specjalnych. (EC) 





GNIJĄCA PANNA MŁODA 
kkkkk 

TIM BURTON'S CORPSE BRIDE. 
USA 2005. Reżyseria: Tim 
Burton. Dystrybucja: Warner. 
Caty Burton! Kiedy kino zachły- 
stuje się możliwościami kompu- 
terowej animacji, on kręci film 
„przestarzaią” techniką poklatko- 
wą i zostawia konkurencję w ty- 
le. „Panna” zachwyca stronq wi- 
zualną, typowo burtonowskim 
połączeniem czarnego humoru 

i makabreski, nawiąqzaniami do 
gotyckiego horroru. Spory ze- 
sław dodatków odsłania tajniki 
tej produkcji — jest m.in. film 

o muzyce Elfmana, która buduje 
klimat filmu. Do wersji kolekcjo- 
nerskiej doiączono album. (EC) 
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KOLEKCJA SAMA 
PECKINPAHA %*%%%% 
PURE PECKINPAH COLLECTION. 
USA. Dystrybucja: Warner. 
Monty Python miał taki skecz 

— mecz krykieta w sielskiej sce- 
nerii przemienia się nagle w bru- 
talną jatkę. Tak widzieli kino Pe- 
ckinpaha. Oczywiście, ze swoistą 
dla nich przesadą, ale w filmach 
Peckinpaha przerysowana prze- 
moc sąsiaduje z zaskakującą po- 
ezją. Ten „balet przemocy” szcze- 
gólnie widać w „Dzikiej bandzie”. 
W 6-ptytowej „Kolekcji” znalazły 
się także „Pat Garret i Billy the 
Kid”, „Strzaty o zmierzchu” i „Bal- 
lada o Cable'u Hogue'u”. W do- 
datkach komentarze producen- 
tów, sceny niewykorzystane, 
zwiostuny. (EC) 


GOL! 
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GOL! %*% 

GOAL! Wielka Brytania 2005. 
Reżyseria: Danny Cannon. 
Dystrybucja: Imperial. 

10-letni Santiago, przekraczając 
nielegalnie granicę z USA, ma 
przy sobie piłkę i zdjęcie World 
Cup. Oczywiście, jak każdy mę- 
ski mieszkaniec naszego globu 
(w wieku od 5 do 15 lat) marzy 
o karierze piłkarza. Już tkacie? 
Dalej będzie jeszcze bardziej 
wzruszająco, bo marzenia San- 
tiago mogą się spełnić. Ja na- 
tomiast nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że tak naprawdę cho- 
dziło o pretekst, by w jednym 
filmie pokazać Beckhama, Zida- 
ne'a i Shearera. W dodatkach 
reportaż i teledysk. (EC) 





KONWÓJ %%k% 

CONVOY. USA 1978. 
Reżyseria: Sam Peckinpah. 
Dystrybucja: Mayfly. 

Swoiste uzupełnienie „Kolekcji”. 
Jeden z ostatnich filmów Peckin- 
paha, raczej nietypowy dla jego 
kina. Sporo w nim humoru, ma- 
to samego Peckinpaha. Do dziś 
trwają spory, czy „Konwój to 
wypadek przy pracy, efekt de- 
mencji czy po prostu żart? Jeżeli 
jednak zapomnieć o osobie reży- 
sera, sam film broni się jako 
kino rozrywkowe. Krucjata kie- 
rowców tirów pod wodzą Gumo- 
wego Kaczora przeciwko wred- 
nemu policjantowi z drogówki 
ma niezte tempo i dokładnie tyle 
napięcia, żeby spędzić wieczór 
przed telewizorem. (EC) 
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KURCZAK MAŁY %*% 
CHICKEN LITLLE. USA 2005. 
Reżyseria: Mark Dindal. 
Dystrybucja: Imperial. 

W czasach, kiedy trwa histeria 
na punkcie ptasiej grypy, film 

z kurczakiem w roli herosa wart 
jest pochwały. Problem w tym, 
że tytułowy bohater jest tak 
obrzydliwy, że nie da się o nim 
powiedzieć nic dobrego poza 
tym, że słucha Queen. Wina to 
przede wszystkim animacji, bo 
równie niesympatycznie prezen- 
tuje się reszta postaci. Sam film 
ma wyjątkowo (nawet, jak na 
Disneya) natrętną dawkę dydak- 
tyzmu i nudnawą intrygę. Dodat- 
ki dla najmtodszych — sceny nie- 
wykorzystane, gry, sekcja z pio- 
senkami. (EC) 
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NIE WRACAJ 

W TE STRONY %*% 

DONT COME KNOCKING. USA/ 
Niemcy 2005. Reżyseria: Wim 
Wenders. Dystrybucja: Monolith. 
Tandem Wenders-Shepard ocza- 
rował nas kiedyś filmem „Paris, 
Texas". Po 21 latach powracają 
do tamtej recepty na kino oby- 
czajowe. Znowu sięgnęli po takie 
tematy, jak poczucie alienacji 
czy pogmatwane relacje rodzin- 
ne. Ale efekt już jest inny. Histo- 
ria hollywoodzkiego eksgwiazdo- 
ra — który po ucieczce z planu 
filmowego usiłuje dojść do ładu 
z przeszłością i nieślubnymi 
dziećmi — ma, co prawda, me- 
lancholijny nastrój i dawkę auto- 
ironii, lecz to kino wydumane 

i emocjonalnie oschłe. (EC) 





OPOWIEŚCI O ZWYCZAJNYM 
SZALEŃSTWIE % kk 
PRIBEHY OBYCEJNEHO SILEN- 
STVI. Czechy/Niemcy/Stowa- 
cja 2005. Reżyseria: Petr Ze- 
lenka. Dystrybucja: Gutek Film. 
Zwyczajne szaleństwo u Zelenki 
równa się zwyczajne życie. Bo- 
haterów jego filmu, jak choćby 
Petra noszącego podkoszulek 

z podobizną Che Guevary, spo- 
tykamy codziennie na ulicy. 
Różni ich stosunek do życia, do 
spraw ważnych i matych, tączy 
poczucie samotności. Film po- 
wstał z zapisu aktorskich im- 
prowizacji inspirowanych przez 
Zelenkę. Ten teatralny rodowód 
jest wyczuwalny, ale nie prze- 
szkadza. Potęguje ironiczno- 
-gorzki wydźwięk filmu. (EC) 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W MARCU 


3 KINO GROZY 
' »» Adwokat diabta (The 


Devil's Advocate) Miody prawnik 
kontra diabel. »> Odwieczny 
wróg (Phantoms) Demon mor- 
duje mieszkańców górskiego 
miasteczka. »» Zakonnica (The 
Nun) Czy za brutalnymi morder- 
stwami młodych kobiet stoi była 
zakonnica? »» Zejście (The De- 
scent) Sześć przyjaciółek 
— wielbicielek sportów ekstre- 
malnych — uwięzionych w pod- 
ziemnych jaskiniach. 

KINO OBYCZAJOWE 

»» Empire Falls Włości- 
ciel baru (Ed Harris) w matym 
miasteczku ma poważne proble- 
my rodzinne. »» Jan Paweł II: 
Nie lękajcie się (Have No Fear: 
The Life of Pope John Paul Il) 
Kolejna filmowa biografia Jana 
Pawła Il. »» London Uzależniony 
od narkotyków mężczyzna pró- 
buje powstrzymać ukochaną 
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(Jessica Biel) przed wyjazdem. 
»» Mildred Pierce Joan Crawford 
jako twarda kobieta. Scenariusz 
filmu napisał jeden z najwybit- 
niejszych pisarzy amerykań- 
skich, William Faulkner. »> My 
Life Without Me Śmiertelnie cho- 
ra kobieta (Sarah Polley) żegna 
się z życiem. »» Niebieskie 
kotnierzyki (Blue Collar) Trzech 
robotników szantażuje władze 
związkowe. >» Niewinni czaro- 
dzieje Film Andrzeja Wajdy 

z 1960 roku. Przypadkowe spo- 
tkanie dwojga młodych ludzi. 

»» Niezwykły kwiecień (Enchan- 
ted April) Cztery kobiety zamiesz- 
kują na małej włoskiej wy- 

spie. »» Ostatni dzień lata Dra- 
mat samotności według Tade- 
usza Konwickiego. > Pan Ibra- 
him i kwiaty Koranu (Monsieur 
Ibrahim et les fleurs du Coran) 
Przyjaźń żydowskiego chłopca 

i starszego muzuimanina. »»Pa- 


sja życia (Lust for Life) Kirk Do- 
uglas jako Vincent van Gogh 

w ekranizacji powieści Irvinga 
Stone'a. »»Smak życia 2 (Les 
Poupćes russes) Xavier zostaje 
dziennikarzem i z Barcelony tra- 
fia do Londynu, a potem do 
Sankt Petersburga. >» Troje do 
pary (Shopgirl) Trójkąt uczucio- 
wy — młoda dziewczyna musi 
wybrać między bogatym, 50-let- 
nim rozwodnikiem i mtodym, 
początkującym muzykiem. 

»» Walka żywiołów (The Squid 
and The Whale) Rozpada się li- 
terackie matżeństwo, dwójka do- 
rastających dzieci pisarzy musi 
opowiedzieć się po jednej ze 
stron konfliktu. 


SB KOMEDIA 
»» Big Lebowski Edycja 


specjalna komedii braci Coen. 
»» Człowiek z dwoma mózga- 
mi (Man With Two Brains) Steve 
Martin jako szalony naukowiec 


SKAZANY NA BLUESA % 
Polska 2005. Reżyseria: Jan Ki- 
dawa-Błoński. Dystrybucja: ITI. 
Ta jedna gwiazdka za odwagę, 
bo biografia muzyka rockowego 
na polskim rynku to jednak ra- 
ryłas. Jednak po obejrzeniu fil- 
mu nie wiadomo już, czy to 
odwaga, czy arogancja. W peł- 
nym nieudolnych cytatów 

z „The Doors” filmie Błońskiego 
Ryszard Riedel, który bądź co 
bądź był jednym z bardziej cha- 
ryzmatycznych wokalistów roc- 
kowych, sprawia wrażenie 
wiecznie niedomytego, źle 
ubranego, naćpanego menela. 
Każdy kło widzial, jak tlumy re- 
agowaty na koncertach Dżemu, 
wie, że to nie jest jedyna 
prawda o nim. (AZ) 


od mózgów. »» Duce Bigalow: 
boski żigolo w Europie (Deuce 
Bigalow: European Gigolo) Naj- 
bardziej obleśny podrywacz 
świała grasuje w Amsterdamie. 
»» Elizabethtown Cierpiący na 
depresję nowojorczyk w drodze 
na pogrzeb ojca poznaje neuro- 
tyczną stewardesę, ale to dopie- 
ro początek filmu... »» Jak za- 
bić psa sąsiada (How to Kill 
Your Neighbor's Dog) Drama- 
turg zaprzyjaźnia się z chorą 
dziewczynką i ku swojemu 
zdziwieniu przekonuje się, że 
byłby świetnym ojcem. 2» Ksią- 
żę Pacyfiku (Le Prince du Paci- 
fique) W 1918 roku francuski 
okręt przybija do brzegu małej 
polinezyjskiej wyspy. »» Niczyje 
dziecko (Nobody's Baby) Zbie- 
gły z więzienia przestępca musi 
zaopiekować się osieroconym 
niemowlakiem. »» Polowanie 
na druhny (Wedding Crashers) 
Vince Vaughn i Owen Wilson ja- 
ko stali bywalcy weselnych 


UKRYTE ***%k 

CACHE. Francja/Austria 2005. 
Reżyseria: Michael Haneke. 
Dystrybucja: Monolith. 
Dreszczowiec? Moralitet? Dramat 
społeczny? Wszystko po trochu. 
Haneke znowu pokazuje, jak 
bezpieczny i uporządkowany 
świat nagle zaczyna się sypać. 
W „Funny Games” zło było irra- 
cjonalne. W „Ukryte” jest jeszcze 
trudniejsze do uchwycenia, ale 
jego ofiara nie jest już bez winy. 
Haneke zrobił film o kacu moral- 
nym, jaki zachodnioeuropejska 
cywilizacja ma z powodu swojej 
niechlubnej kolonialnej przeszto- 
ści. Poczucie winy, które rodzi 
potrzebę zadośćuczynienia. Czy 
cena tego zadośćuczynienia nie 
jest zbyt wygórowana? (EC) 


przyjęć. »» Układ stulecia (Deal 
of the Century) Chevy Chase 
i Gregory Hines w rolach han- 
dlarzy bronią. > Wojskowa 
Akademia Imprezowa (Up the 
Academy) Kiedy do akademii 
trafia 4 chuliganów, wojskowy 
rygor ustępuje miejsca niekoń- 
czącej się imprezie. »»W siód- 
mym niebie (Cloud 9) Podsta- 
rzały amant zakłada drużynę 
plażowej koszykówki złożoną 
ze stripłizerek. >» Zapasy z Er- 
nestem Hemingwayem (Wre- 
stling Ernest Hemingway) Miło- 
sne perypetie dwóch pensjona- 
riuszy domu spokojnej starości. 

SCIENCE FICTION 

»» | uderzy grom (A So- 
und of Thunder) Na motywach 
opowiadania Raya Bradbu- 
ry'ego. Kiedy podróżnicy w cza- 
sie zabijają prehistorycznego 
motyla, historia świata ulega 
zmianie. »» Serenity Załoga 
statku kosmicznego zbuntowa- 
na przeciwko dyktaturze. 


KLĄTWĄ KRÓLIKA 
/ 


WALLACE I GROMIT: 
KLĄTWA KRÓLIKA %%%%% 
WALLACE8GROMIT IN THE 
CURSE OF THE WERE-RABBIT. 
USA 2005. Reżyseria: Steve 
Box, Nick Park. Dystrybucja: ITI. 
Nie brak osób, które uważają, że 
ta para dla poprawy wizerunku 
Anglików zrobiła więcej niż cała 
angielska dyplomacja. Wynalaz- 
ca i jego pies w sympatyczny 
sposób uosabiają cechy, które 
kojarzą się z Angliq: flegmatycz- 
no-ekscentryczne usposobienie, 
abstrakcyjne poczucie humoru, 
zamiłowanie do ogrodnictwa 

i sera chedar. W „Klątwie” ten 
portret dopetnia galeria barw- 
nych posłaci drugoplanowych, 
sam film jest cudowną zabawą 
w filmowo-literackie cytaty. (EC) 


SENSACJA 
»Biękitna giębia (Into 


the Blue) Czwórka poszukiwaczy 
podwodnych skarbów znajduje 
zatopiony samolot pelen narko- 
tyków. »»Czarny świt (Black 
Dawn) Steven Seagal jako były 
agent CIA plus terroryści 

i broń nuklearna. »>Instynktow- 
na decyzja (Preston Tylk) Męż- 
czyzna zostaje niesłusznie 
oskarżony o zamordowanie żo- 
ny. »»Miasto gniewu (Crash) 
Wielowątkowa opowieść o 36 
godzinach z życia mieszkańców 
Los Angeles. »»Pięć palców 
(Five Fingers) Duński pianista 
zostaje porwany podczas podró- 
ży po Maroku. »»>Podwójna gra 
(Two For the Money) Kulisy spor- 
towych zakładów. »»Polowanie 
na Eagle One (The Hunt for 
Eagle One) Amerykański koman- 
dos wpada na trop tajnego labo- 
ratorium. »»Red Eye Chwile gro- 
zy na pokładzie samolotu. »»Za- 
topieni (Submerged) Najemnik 





WIZJE %%% 

YOGEN. Japonia 2004. 
Reżyseria: Norio Tsuruła, 
Dystrybucja: Kino Świat. 
Nastrojowa adaptacja jednego 

z bardziej znanych japońskich 
autorów mangi Tsunody Jirou 
„Kyofu Shinbun” (Przerażająca 
gazeta), mocno osadzona w filo- 
zofii Wschodu, momentami przy- 
pomina „Dzień świstaka”. Trzy la- 
ta po śmierci córki i rozpadzie 
matżeństwa profesora Satori za- 
czynają prześladować wizje stron 
z gazet, które jeszcze się nie uka- 
zaty, z informacjami o wypad- 
kach. Satori próbuje ostrzegać 
ofiary. Włedy okazuje się, że nie 
można zmienić przeznaczenia 
catkowicie — dla równowagi musi 
ucierpieć ktoś inny. (AZ) 


musi powstrzymać grupę terro- 
rystów, którzy przejęli atomowy 
okręt podwodny. 


SERIALE 
../ )>24 godziny sezon 4 


(24) Jack Bauer kontra terroryści 
wysadzający podmiejskie pocią- 
gi. >»>Allo Allo Czternaście od- 
cinków piqtej serii. »»Kochane 
ktopoty sezon 3 (Gilmore Girls) 
Problemy matki i jej dorasłającej 
córki w małomiasteczkowej sce- 
nerii. »>Office Pierwszy sezon 
serialu o życiu biurowym. 
»»Ostry dyżur sezon 6 (E.R.) 
Kolejne odcinki serialu z życia 
amerykańskiej służby zdrowia. 
»»Pogoda na miłość sezon 1 
(One Tree Hill) Szkolno-uczu- 
ciowe perypetie dwóch przyrod- 
nich braci. » Przyjaciele. The 
Best Of (Friends. The Best Of). 
Najpopularniejsze odcinki. 

WESTERNY 

»Frisco Kid Perypelie 
rabina z Polski na Dzikim 
Zachodzie. 


DVD MUZYCZNE 


IMAGINE: JOHN LENNON %%%% % 

USA 1988. Reżyseria: Andrew Solt. Dystrybucja: Warner. 

Film, który do dziś uchodzi za wzór dokumentu o życiu muzyka rockowego. 
Powsłat osiem lat po śmierci głównego bohatera z inicjatywy wdowy Yoko 
Ono. Twórcy przegrzebali się przez ponad 200 godzin archiwalnych małte- 
riałów i ułożyli z tego rzetelną biograficzną opowieść o współzałożycielu 
The Beatles: od narodzin aż do tragicznej śmierci. Sq tu mielizny i niedo- 
powiedzenia (ledwie zaznaczono ciągnący się przez cate lata 70. konflikt 

z Paulem MceCartneyem), są też prawdziwe odkrycia (np. krótka rozmowa 

z May Pang, partnerką Lennona z połowy lat 70., a więc czasów, kiedy byl 
już mężem Yoko). Cieszy fakt, że Ono nie zażądała wycięcia fragmentów, w których dość wyraź- 
nie widać jej toksyczny wpływ na wspólne maiżeńskie życie. Muzyka w „Imagine” zdecydowanie 
nie jest najważniejsza, widz nie dowiaduje się nawet, ile pyt nagrał Lennon, słynnemu „Sierżanto- 
wi Pieprzowi” Beatlesów poświęca się pięć minut. Istotniejsze okazuje się naszkicowanie portretu 
artysty powoli dochodzącego do dorosłości. Wpierw widzimy Lennona jako grzecznego chiopaka 
z przydługą grzywką uwięzionego w przepisowym mundurku, później jako znerwicowanego arty- 
stę koncepłualnego prowadzącego „kampanię reklamową na rzecz światowego pokoju”, wreszcie 
jako stabilnego i odpowiedzialnego ojca rodziny. TOMASZ PLATA 








RADIOHEAD. 27.5.94. THE ASTORIA LONDON LIVE *x*% 

Wielka Brytania 2005. Reżyseria: Brett Turnbull. Dystrybucja: EMI. 

| Znam maniaków (patrz: naczelny „Filmu”), którzy twierdzą, że w 1994 roku 
M lacziw=sm Radiohead byli u szczytu swych możliwości. Czy aby na pewno? Tuż po de- 
biucie („Pablo Honey” zauważone dzięki przebojowemu singlowi „Creep”), 
U tuż przed przełomowym „The Bends' Brytyjczycy wciąż byli jednym zespo- 
Siem z wielu. Umiejętnie obracali się w ramach stylistyki tączącej echa sho- 
egazingu (Ride, My Bloody Valentine) z motywami modnego wtedy grun- 
ge'u, lecz dni prawdziwej chwaty miały dla nich dopiero nadejść. Podczas 
występu w londyńskiej Astorii w maju 1994 zaprezentowali się udanie, za- 
grali z odpowiednią powagą oraz pasją, jednak przypominanie dziś tamtego koncertu to atrakcja 
głównie dla niepoprawnych fanów wyspiarskiego rocka z pierwszej połowy lat 90. Jeśli wycho- 
wałeś się na The Smiths i Jesus and Mary Chain, a teraz wciąż uważasz Placebo i Muse za fajne 
bandy, pewnie znajdziesz tutaj coś dla siebie. W przeciwnym razie lepiej odpuść. Widowisko jest 
umiarkowane (zespół gra na tle piachty biatego ptótna), martwi brak dodatków. TOMASZ PLATA 





NICK CAVE AND THE BAD SEEDS: 

ROAD TO GOD KNOWS WHEREJ/LIVE AT THE PARADISO *%%% 

Wielka Brytania 2006. Reżyseria: Uli M. Schueppel, John Hillcoat. Dystrybucja: EMI. 

Dobra rzecz dla tych, którzy Cave'a odkryli dopiero w połowie lat 90., 

po globalnym sukcesie singla „Where The Wild Roses Grow”. Tu widzimy 
wcześniejsze wcielenia Australijczyka. „Road to God Knows Where” to na- 
kręcony w 1989 roku dokument z trasy Cave'a i The Bad Seeds po Stanach 
Zjednoczonych. Zaskakujący, bo wydobywający na światło dzienne całą 
banalność i nudę rockowej egzystencji. Reżyser Uli M. Schueppel wbrew 
tradycji nie widzi w rockowym tournóe wielkiej balangi, ale raczej niekoń- 
czący się „dzień świstaka”, rozgrywający się wedle schematu „samochód- 
-próba-koncert-hotel". Tytut skłania, by w tej podróży dojrzeć coś na ksztatt prowadzącej przez 
cierpienie drogi ku odkupieniu. W tym sensie mroczne, inspirowane Starym Testamentem teksty 
głównego bohatera pasują do filmu jak ulat. „Live at the Paradiso” ło z kolei bardziej standardowy 
zapis koncertu w stynnym amsterdamskim klubie, zarejestrowany w 1992 roku. W dodatkach 
dostajemy kilka krótkich metraży Schueppela, m.in. dokument z sesji nagraniowej utworu „III 
Love You Till The End Of The World”, wykorzystanego później w „Aż na koniec świata” Wima 
Wendersa. TOMASZ PLATA 
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REDAGUJE: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


recenzje > telewizja 
























ZA WSZELKĄ CENĘ ***** 


CANAL+. 4.03. Godz. 20.00. USA 2004. Reż.: Clint Eastwood. Czas: 137 


Hollywoodzki, „nieśmiertelny” weteran Clint Eastwood (75 lat) zaskakuje nas w tym 
filmie podwójnie. Po pierwsze, jego bokserska opowieść nie jest sztampową hi- 
storią o drodze prowadzącej od nędzy ku najwyższym sukcesom sportowym 
i materialnym. Po drugie, główną postacią jest kobieta, która uparła się, aby 
trenować boks. Z powodu złej sławy damskiego boksu niektórzy producenci 
przestrzegali, że „Za wszelką cenę” to projekt wysokiego ryzyka. 

Scenariusz filmu Eastwooda oparty został na wspomnieniach EF X. Toole'a, 
specjalisty od błyskawicznego opatrywania ran ringowych. Dziewczyną, która 
na przekór wszelkim przeciwnościom postanowiła walczyć w ringu, jest Mag- 
gie Fitzgerald (Hilary Swank). Odepchnięta przez rodzinę ma dość pracy kel- 
nerki. Determinacja bohaterki, wspieranej przez byłego boksera Eddie'ego 
(Morgan Freeman), przełamuje opór znanego trenera, Frankie'ego Dunna 
(Clint Eastwood), przeciwnika kobiecego boksu. 

Są na ekranie obrazy wyczerpujących treningów i ostrych walk, ale to nie 
sport jest najważniejszy. Mistrzostwo i wrażliwość Eastwooda widać, gdy hi- 
storia sportowa zostaje wzbogacona o wątek więzi między trenerem a zawod- 
niczką i przeobraża się w uniwersalny dramat. Oboje są ludźmi samotnymi 
i psychicznie zranionymi. Ale nie ma w tym filmie happy endu, nie ma po- 
chwały hartu ducha i Ameryki jako matki ludzi odważnych i nieustępliwych. 





WSZYSTKO, CO CHCIELIBY- 
ŚCIE WIEDZIEĆ O SEKSIE, 
ALE BALIŚCIE SIĘ ZAPYTAĆ 
kkk*k 

ALE KINO!. 1.03. Godz. 21.35. 
USA 1972. Reż.: Woody Allen. 
Czas: 105 

Motyw świata zmienionego 
przez rewolucję seksualno- 
-obyczajową pojawia się w wie- 
lu filmach Woody ego Allena. 
Reżyser, specjalista od grotesko- 
wej drwiny i satyry, wyśmiewa 
łu caią „nowoczesną wiedzę” 

o erotyzmie i seksie, która ma 
przynieść ludziom poczucie 
pełni życia i szczęścia. Lekarz 
grany przez Gene'a Wildera 

— doprowadzając nas do tez ze 
śmiechu — mówi o dobrze part- 
nerów, o środkach pobudzają- 
cych, a w końcu sam zakochuje 
się w... owcy. Majstersztykiem 
jest „inscenizacja” przedstawia- 
jąca uwalniające się plemniki. 
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kkkkk 

KINO POLSKA. 3.03. 

Godz. 20.00. Polska 1958. 
Reż.: Wojciech J. Has. 

Czas: 96 

To pokaz wielkiego talentu Woj- 
ciecha J. Hasa. Jego debiutanc- 
ka „Pętla” wywołała podziw dla 
ambicji i inwencji młodego reży- 
sera. Scenariusz napisał Marek 
Hłasko, także debiutant. Bohate- 
rem jest inteligent-alkoholik, 
Kuba. Poznajemy go jako czło- 
wieka, który próbuje zerwać 

z nałogiem. Jednak dręczące 
go niepokoje i poczucie osacze- 
nia nie pozwalają mu na to. 
Has przedstawia mieszkanie Ku- 
by jako miejsce nieprzyjazne bo- 
haterowi. Banalnym domowym 
sprzęłom, jak telefon czy zegar, 
nadaje symboliczne, ztowrogie 
znaczenie. Rewelacyjna kreacja 
Gustawa Holoubka. 


PRZEZNACZONE 

DO BURDELU *x*%% 
CANAL+. 4.03. Godz. 22.20. 
USA/Indie 2004. Reż.: Zana 
Briski, Ross Kauffman. 

Czas: 85 

Ten dokumentalny film Zany Bri- 
ski i Rossa Kauffmana imponuje 
oryginalnością i siłą wyrazu 
(Oscar w 2005). Historia rozgry- 
wa się w symbolicznym mieście 
nędzy, w Kalkucie, w dzielnicy 
tanich domów publicznych. Bo- 
haterami i przewodnikami Zany 
Briski po tej wstrząsającej krainie 
upadku sq dzieci prostytutek. 
Reżyserka organizuje dla nich 
swoiste studium fotograficzne, 
by przekonać je, że nie sq „prze- 
znaczone do burdelu”. A jedno- 
cześnie chce wykorzystać ich 
wrażliwość spojrzenia na świat 
nędzy, w jakim żyją. Pozostaje 
pyłanie, czy będą miaty szansę 
się z niego wyrwać? 


VERA DRAKE 

kkkk 

CANAL+. 5.03. Godz. 21.55. 
Wilk. Brytania/Francja/Nowa 


Zelandia 2004. Reż.: Mike Leigh. 


Czas: 125 

Tytułowa bohaterka to niepozor- 
na, życzliwa wszystkim kobieta. 
W powojennej Anglii staje przed 
sądem za potajemne dokony- 
wanie aborcji. Mike Leigh, poru- 


szając jeden z najbardziej drażli- 


wych tematów współczesnego 
świata, nie ukazuje jednak kon- 
fliktu światopoglądowych racji. 
Ale fakt, że ubogie kobiety stają 
przed koniecznością aborcji i to 
w warunkach „amatorskich”, 
traktuje jako poważny problem 
społeczny. A kim jest Vera 
Drake, przeżywająca straszny 
osobisty dramat? Ofiarą zakła- 
manego wymiaru sprawiedliwo- 
ŚCi, ale także obyczajowości, 
która ją ukształtowała. 


ZYGFRYD 
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TV POLONIA. 24.03. 

Godz. 22.30. Polska 1987. 
Reż.: Andrzej Domalik. 

Czas: 91' 

To jeden z najlepszych debiutów 
lat 80. Widać tu klasę artystycz- 
nqą i dojrzałość reżyserii. Rzecz 
rozgrywa się w niedużym mie- 
ście, gdzie żyje sędziwy erudyta 
i znawca sztuki Stefan Drawicz 
(wspaniaty Gustaw Holoubek). 
Znajomość zawarła przez Dra- 
wicza z cyrkowym akrobatą da- 
je początek niezwykłej przyjaźni. 
Przyjaźń ze strony Drawicza jest 
podszyta erotyzmem, ale można 
ją interpretować jako wzajemne 
zauroczenie starości i młodości. 
Domalik nadał tej historii, po- 
wstałej na podstawie opowiada- 
nia Iwaszkiewicza, formę po- 
etyckiej opowieści wysmakowa- 
nej plastycznie. 
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recenzje » muzyka i gry 





ARCTIC MONKEYS 
„Whatever People 
Say I Am, That's 
Whał I'm Nof” 


(Domino) 
kkk 





Jeżeli w ciągu ostatnich 
paru tygodni nazwa Arc- 
tic Monkeys nie obita 
wam się o uszy, to albo 
żyjecie na Antarktydzie, 
albo jesteście wyjątkowo 
odporni na zjawisko, kłó- 
re Anglicy określają mia- 
nem „hype”. Po naszemu: nachalne, hiperentuzjas- 
tyczne podkręcanie zainteresowania jakąś nowin- 
ką. Najczęściej, jak się okazuje, bardzo na wyrost. 
Bo co z tego, że debiutancka płyta czterech prysz- 
czatych 19-latków z Sheffield, którzy jeszcze parę 
miesięcy temu ćwiczyli swoje przyszłe hity w gara- 
Żu, w ciągu jednego dnia rozeszła się w nakładzie 
większym, niż suma sprzedaży kolejnych 20 pozy- 
cji na liście przebojów, skoro ich muzyka nie wno- 
si niczego nowego? Owszem, jest tu parę zgrab- 
nych, brawurowo zagranych przebojów (dwa 
z nich osiągnęły szczyt brytyjskiego zestawienia 
najchętniej kupowanych singli), które trafią do fa- 
nów gitarowego wymiatania spod znaku The Stro- 
kes i Franz Ferdinand, lecz mówienie o „rockowej 
rewolucji" na miarę debiutu Oasis jest grubą 
przesadą. Nie ten czas, nie te dźwięki, nie ta cha- 
ryzma. Jedyne, co Arctic Monkeys tak naprawdę 
udowadniają, to fakt, że Internet jest aktualnie 
najpotężniejszym narzędziem marketingowym 
— to dzięki udostępnieniu swoich piosenek w Sie- 
ci, jeszcze przed wydaniem płyty, w ciągu paru 
miesięcy „Małpy” zbudowały sobie gigantyczne 
publicity. Gdyby bliźniacze estetycznie zespoły 
w rodzaju Hard-Fi czy Futureheads wpadły wcze- 
śniej na podobny pomysł, efekt byłby prawdopo- 
dobnie taki sam. A zatem spokojnie, naprawdę nie 
ma się czym podniecać. MARCIN PROKOP 
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MICHAEL ANDREWS 
„Soundtrack: Me And You 
And Everyone We Know” 
(v2) 
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ANJA GARBAREK 
„Briefly Speaking” 
(EMI) 
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SILVER ROCKET 
„Unhappy Songs” 
(Sony BMG) 

kk 


Jeden z najbardziej uroczych 
filmów ostatnich sezonów i rów- 
nie urocza muzyka. Michael An- 
drews niczego szczególnego do- 
tąd nie osiągnął (jego najwięk- 
sze dokonanie to produkcja 
nagrań nieznanego w Polsce 
zespołu Metric), ale w „ly i ja, 

i wszyscy, których znamy” bty- 
snąt odpowiednią dozą wyczu- 
cia. Reżyserka Miranda July we 
wkładce do płyty przypomina 
zabawną historyjkę: kiedy była 
małą dziewczynką, dużo ryso- 
wała, lecz nigdy nie używała 
koloru żółtego. Dopiero gdy 
uznawała rysunek za prawie 
skończony, brała do ręki żółtą 


Nie ma co ukrywać: kariera Anji 
rozwijałaby się znacznie wolniej, 
gdyby nie to nazwisko. Córka 
jednego z najsłynniejszych sak- 
sofonistów jazzowych ostatniego 
półwiecza nie wypiera się swo- 
ich rodzinnych koligacji i w efek- 
cie z łatwością przyciąga zainte- 
resowanie mediów. Czy bez 
tego wsparcia jej muzyka mo- 
głaby liczyć na równie szeroki 
odzew? Nie wydaje mi się. Na 
czwartej solowej płycie Norweż- 
ka proponuje dość standardową 
interpretację modnej przed dzie- 
sięciu laty formuły triphopowej. 
Słychać tutaj echa twórczości 
Tricky ego, Portishead oraz 


Wyobrażam sobie taką sytuację: 
w finałowej rozgrywce teleturnie- 
ju „Jaka to melodia?” pojawia 
się kategoria: „Kompozycje Silver 
Rocket”. Uczestnicy męczą się, 
wysilają pamięć, ale po kolei 
wszyscy przegrywają. Bo to 

po prostu niemożliwe odróżnić 
jedną melodię Silver Rocket od 
drugiej. Konwencję relaksacyjnej, 
pastelowej muzyki dla zmęczo- 
nych biznesmenów doprowo- 
dzono tutaj do absurdu. Rzeczy- 
wiście — jest lekko i przyjemnie, 
chwilami nawet stylowo. Nie 
ma wątpliwości, że lider projek- 
tu, Mariusz Szypura (kiedyś lider 
poznańskich Happy Pills), lubi 


kredkę i uzupełniała obrazek. 
Żółć była niczym światło, które 
nadawało całości życie. Zda- 
niem July, identyczną funkcję 

w jej debiutanckiej fabule spełni- 
ta muzyka. To prościutka elektro- 
nika w duchu lo-fi, uzupełniona 
gdzieniegdzie brzmieniami aku- 
stycznymi i kobiecym wokalem. 
Niedaleko stąd do lounge' owych 
produkcji z kręgu berlińskiej firmy 
Morr Music, choć Andrews wy- 
daje się bardziej oszczędny czy 
nawe! surowy. Jako bonus do- 
stajemy odgrzebany z niepamię- 
ci świetny kawalek Spiritualized 
„Any Way That You Want Me”. 
TOMASZ PLATA 


wczesnej Morcheeby. W sumie 
nic odkrywczego: sporo zwiew- 
nych, eterycznych kobiecych 
wokali na tle silnych, odpowied- 
nio mrocznych elektronicznych 
beatów. Na Świecie jest dzisiaj 
kilka tuzinów artystek o zbliżo- 
nym potencjale, nierzadko bar- 
dziej kreatywnych. W zestawie- 
niu z Anją nawet nasza Pali 
Yang wypada ciekawiej. Ważna 
informacja dla kinomaniaków: 
spore fragmenty „Briefly Spe- 
aking” oraz trzech wcześniej- 
szych płyt Garbarek trafify do 
najnowszego filmu Luka 
Bessona „Angel-A”. 

TOMASZ PLATA 


fajnych artystów. Na „Unhappy 
Songs” znajdziecie ślady fascy- 
nacji dokonaniami Saint Etienne, 
Mim, Air, nawet starych gwiazd 
epoki shoegazingu (My Bloody 
Valentine). Do tego dostaniecie 
topowych polskich wokalistów 
(m.in. Nosowska, Rojek) oraz 
sporo syntetycznych smyków 

i akustycznej gitary. Problem 

w tym, że to rzecz zupełnie 
pozbawiona charakteru. Jedy- 
nym mocniejszym akcentem 
jest cover „Eyes Without A Face” 
Billy Idola. Słucham tej płyty 

i czuję się tak, jakbym zjadał 
luksusowe mydełko. 

TOMASZ PLATA 
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CAT POWER 
„The Greatest” 
(Matador) 
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PLACEBO 
„Meds” 
(EMI) 
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COOL KIDS OF DEATH 
„2006” 

(Sony BMG) 

kk 


Niebanalna uroda oraz głos 

o barwie, która każe pomyśleć 
o Kristin Hersch i Edie Brickell. 
Cat Power to pseudonim woka- 
listki Chan Marshall. W Polsce 
jest niemal nieznana, ale we 
wiasnej ojczyźnie Amerykanka 
uchodzi za jedną z główych po- 
słaci rosnącej mody na nowych, 
alternatywnych singers-songwr- 
iters. Z niezależnego getta wy- 
rwała się przed trzema laty wy- 
bitnym albumem „You Are Free” 
(wspierali ją wtedy Eddie Vedder 
i Dave Grohl), „The Greatest” to 
jej kolejny krok w kierunku popu. 
Albo raczej — tradycyjnego ame- 
rykańskiego grania w klimacie 


Ubawi! mnie ten album, choć 
zapewne nie takie były intencje 
jego twórców. Piąty krążek Bria- 
na Molko i kolegów brzmi jak ka- 
baretowy pastisz „stylu Placebo” 
wypracowanego w ciągu dekady 
istnienia zespołu. Jeśli ktoś po- 
szukuje przepisu na soundtrack 
do życia nadwrażliwych nastolat- 
ków na skraju załamania nerwo- 
wego, oło on: weż androgynicz- 
nego wokalistę o tamiącym się 
głosie, zapomnij, że dawno prze- 
kroczył trzydziestkę i każ mu 
wyśpiewywać żenujące (acz 
pozornie efektowne) truizmy na 
poziomie pamiętnika licealistki 
oraz okraś to wszystko melodyj- 


Gdyby szukać polskiego odpo- 
wiednika zjawiska „hype” (patrz: 
recenzja Arctic Monkeys), łódzcy 
„Cool kidsi” byliby jego idealną 
ilustracją. Pierwszej, skądinąd 
muzycznie ciekawej, płycie 
CKOD z 2002 roku towarzyszyła 
medialna wrzawa, kłóra szłucz- 
nie kreowata zespół na „dyżur- 
nych rebeliantów kraju”. Ten pa- 
pierowy bunt tylko im zaszkodził, 
odbierając szczerym intencjom 
jakąkolwiek wiarygodność. WYy- 
daje się, że trzeci album grupy 
jest próbą zerwania z dotychcza- 
sowym ideologizowaniem na ko- 
rzyść muzyki. | dobrze. Niestety, 
przeszkodą w realizacji tego pla- 


folkowo-swingowym. Artystce 
towarzyszą tułaj soulowi side- 
mani z Memphis, całość budzi 
skojarzenia z nagraniami popu- 
larnej przed kilkunastu laty Mi- 
chelle Shocked. Trochę brakuje 
intrygujących, wciągających 
melodii, które stanowity o sile 
„(ou Are Free”, ale i tak to klaso- 
wy produkt, który nieprędko się 
zesłarzeje. W większości piose- 
nek Chan śpiewa o miłości i to 
bynajmniej nie w tonie melan- 
cholijno-doterskim, lecz spokoj- 
nym i radosnym. W sumie 
urocza rzecz dla dojrzałych 
mężczyzn i kobiet. 

TOMASZ PLATA 


nie jazgoczącymi gitarami i do- 
praw „niepokojącą” elektroniką. 
Od czasu do czasu zmieniaj 
tempo mieszania składników: 
najpierw niechaj koktajl! wrze 

i bulgocze (jak w najlepszym 
na płycie, murowanym hiciorze 
„infra-Red'), a potem gotuj go 
na wolnym ogniu („Follow The 
Cops Back Home”) i tak dalej... 
Jeśli jesteście fanami Placebo 

i nie przeszkadza wam, że nie- 
gdyś ekscyłująca grupa od paru 
lat drepcze w miejscu — kupcie 
tę płytę, w swojej konwencji jest 
niezła. Reszcie wystarczy skia- 
danka singli z 2004 roku. 
MARCIN PROKOP 


nu jest przepaść między ambi- 
cjami CKOD (niebanalne inspira- 
cje w rodzaju krautrocka bądź 
współczesnej awangardy), a ich 
warszłałowymi umiejętnościami. 
Zaangażowanie znanego nie- 
mieckiego producenta Tobiasa 
Levina (pracował m.in. z To Ro- 
coco Rot) nie zmienia faktu, że 
wokalista nie Śpiewa, lecz melo- 
deklamuje lub krzyczy, teksty na- 
dal przypominają wyświechtane 
punkowe „manify”, a gitarzyści, 
choć próbują kombinować, 
najczęściej robiq to nieudolnie 

i przewidywalnie. Mimo wszyst- 
ko czekam na następną płytę. 
MARCIN PROKOP 








KAMELEON (PC) 
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Gra nie ma nic wspólnego z telewizyjnym serialem o tym samym 
tytule, choć jej bohater — szpieg CIA — również potrafi przenikać 
do mocno strzeżonych miejsc. Wyposażony w kamerkę do pod- 
glądania, paralizator, mikrofon kierunkowy i trochę broni palnej 
śledzi IRA w Belfaście, by trafić tym tropem m.in. do Albanii, Ko- 
lumbii, na Kubę i do Afganistanu. Działa sam i dlatego wystrzega 
się otwartych konfrontacji z żołnierzami oraz strażnikami. Ukrywa 
się w cieniu, ostrożnie zachodzi ofiary z tyłu, po cichu neutralizuje 
i usuwa ciata z widoku. Wartownicy są 
uważni, mają świetny wzrok i siuch, 

a zdemaskowanie szpiega najczęściej 
oznacza niepowodzenie catej misji. 

To wielkie atuty czeskiej gry, których 
coraz częściej brakuje wysokobudżeło- 
wym tyłutom z Zachodu. 

RAFAŁ BELKE 





FABLE: ZAPOMNIANE OPOWIEŚCI (PC) 
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Nowa gra Petera Molyneuksa (twórca m.in. „Dungeon Keeper” 

i „The Movies”) to RPG nawet dla osób, które nie wiedzą, co ozna- 
cza ten skrót. System rozwoju bohatera jest przejrzysty, sterowa- 
nie wygodne i uproszczone. Dzięki temu najważniejsza staje się 
przygoda: opowieść o adepcie Gildii Bohaterów, który podróżuje 
po baśniowej krainie, podejmując nie zawsze „poważne zadania” 
(np. donosi pewnej kobiecie, za którą chatą jej mąż puszcza się 
z innq). Atutem gry jest to, że zawsze możemy opowiedzieć się 
po stronie dobra lub zła. Wygląd bohate- 
ra zmienia się analogicznie do tych wy- 
borów — „dobry” coraz bardziej upodab- 
nia się do świetlistego rycerza, „złemu” 
wyrostają rogi i źle z oczu patrzy. Takie 
smaczki czynią grę wartą grzechu. Albo 
dobrego uczynku. 

RAFAŁ BELKE 





SHADOW OF THE COLOSSUS (PLAYSTATION 2) 
kkkkk 
Czy gra na konsolę może być dziełem sztuki? Okazuje się, że tak. 
„Shadow...* sprawi wielką frajdę tym, którzy mają dość ułożsamia- 
nia elektronicznej rozrywki z bezmyślnym naciskaniem przycisku 
„fire”. Co prawda, w tej grze również chodzi, a jakże, o zabijanie, 
ale odbywa się to w niemal, hm, metafizycznym stylu. Samotny 
bohater na koniu, wyposażony w miecz i łuk, przemierza bezkre- 
sną, mityczną krainę, walcząc po drodze z potworami-gigantami. 
Musi pokonać je wszystkie, aby jego narzeczona odzyskała 

Km duszę i powróciła ze świata zmarłych. 
Niby banał, ale baśniowy klimat gry 
i zapierająca dech grafika sprawiają, 
że można się zatracić na długie godziny, 
galopując po elektronicznej prerii na wir- 
tualnym koniu. Estetyczna przyjemność 
jest jak najbardziej realna. 
MARCIN PROKOP 
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oczątki filmu to kino bę- 
(0 dące tylko nieco inną for- 

mą teatru. Pierwsze uję- 
cia nakręcono statyczną kame- 
rą. Widzowie na ekranie zoba- 
czyli nadjeżdżający pociąg, 
przestraszyli się nie na żarty 
i stało się jasne, że kino ma wiel- 
ką moc. Następnego kroku do- 
konał w latach 20. Dżiga Wier- 
tow, kiedy postawił kamerę na 
samochodzie — w ten sposób zo- 
stała wprawiona w ruch. Kolej- 
na rewolucja to filmy Leni Rie- 
fenstahl. Nie lubimy jej, ale jeśli 
chodzi o język filmu, dokonała 
rzeczy wielkich. Dzięki niej 
w latach 30. kamera zaczęła się 
poruszać swobodniej. 
Dzisiaj możliwości sprzętu są 
dużo większe. Filmować można 
nawet aparatem telefonicznym, 
którego bym nie lekceważył. 
Fakt, że każdy może utrwalić 
coś, co jest w ruchu i nagrać do 
tego dźwięk, będzie miało swój 
wpływ na język filmu. Daleko 
w tym sensie zaszła Dogma, 
z kamerą z ręki i dźwiękiem na- 
grywanym równocześnie. 


Chciałbym przekonać, że kame- 
ra nie jest tylko przedmiotem 
technicznym. Przez sposób fil- 
mowania możemy nadać jej 
charakter i osobowość. Ewident- 
nych przykładów na to dostar- 
cza fantastycznie wykorzystują- 
cy możliwości kamery Francis 
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Można spojrzeć na historię kina jak na nieustanne próby 
uwalniania kamery, tak, by nowe możliwości pozwoliły jej 


Ford Coppola. W „Rozmowie”, 
jednym z moich ulubionych fil- 
mów, jest scena, w której boha- 
ter siedzi w pokoju i gra na sak- 
sofonie. W pewnym momencie 
w drugim pokoju dzwoni tele- 
fon. Z całego filmu wiemy, że 
nikt nie powinien znać tego nu- 
meru. Kamera dojeżdża do tele- 
fonu, wtedy dopiero w kadr 
wchodzi ręka bohatera i podno- 
si słuchawkę, w której nic nie 
słychać. Bohater wychodzi z ka- 
dru, a kamera zostaje na telefo- 
nie. Wydawałoby się, że to naj- 
głupszy kadr świata: na całym 
ekranie aparat telefoniczny. Nie 
polecam, generalnie. Ale tutaj 
działa genialnie. Zakładamy, że 
kamera powinna poruszać się 
tak jak aktorzy. Oni dyktują 
rytm. Natomiast u Coppoli ka- 
mera zaczyna myśleć samo- 
dzielnie, mieć wątpliwości, być 
podejrzliwa. To inteligentna ka- 
mera. Ona wie, że ten telefon 
nie powinien dzwonić i dlatego 
oznacza coś innego. 

Pozornie takie podejście do ob- 
razu w filmie dotyczy tylko for- 
my. Ale to jest doskonały przy- 
kład na to, jak forma i treść po- 
trafią być tym samym. Dzięki 
wrażliwości i myśleniu kamery, 
poprzez formę i sposób opowia- 
dania ingerujmy w sferę zna- 
czeń w filmie. 

Wielu filmowców wciąż szuka 
nowych sensów dla kamery. Wę- 
gierski reżyser, Miklós Jancsó, 
robił długie, 11-minutowe uję- 


cia (na tyle pozwalała wtedy ka- 
mera filmowa). Potrafił je usta- 
wiać dwa dni. Miał dodatkowe 
utrudnienia, bo kręcił je w Pusz- 
cie, czyli na otwartej przestrze- 
ni. Kamera jeździła na szynach 
i istniało ryzyko, że te szyny po- 
jawią się w kadrze. Specjalnie 


jak najbardziej zbliżyć się do rzeczywistości. 


więc ćwiczył z aktorami, aby 
najpierw grali przed kamerą, po 
opuszczeniu kadru zaś biegli do 


kolejnych odcinków szyn, roz- 
kładali je i układali w innym 
miejscu. Robił każde ujęcie 
dwa razy i koniec. Albo się uda- 
ło, albo nie. Aleksandr Soku- 


FOTO: MARZENA HMIELEWICZ/AG, 
EVERETT COLL./EAST NEWS 





„Rozmowa” Coppoli: Gene 
Hackman gra na saksofonie, 
zaraz zadzwoni telefon. 


row w „Rosyjskiej arce" poszedł 
jeszcze dalej. Są różne zdania, 
czy rzeczywiście jego film to 
jedno ujęcie, ale on tak twier- 
dzi. I w tym 90-minutowym uję- 
ciu kamera jest bardzo różna. 
W szerokich planach — chłodna, 
relacjonująca, a kiedy wchodzi 
w inny czas i miejsce, zmienia 
charakter i wrażliwość. 


CZEGO NIE POKAZAĆ 


To, co mówimy o możliwościach 
kamery, jest ważne nie tylko ze 
względów czysto formalnych, 
takich jak kompozycja kadru. 
Potrzebne jest, by przełożyć te 
możliwości na znaczenia i emo- 
cje. Wszyscy filmowcy wiedzą, 
że istnieje coś takiego jak prze- 
strzeń pozakadrowa. Dlatego 
jednym z ważniejszych pytań, 


merę w bok tak, że framuga 
drzwi przesłoniła widok. A po- 
tem podczas pierwszej projek- 
cji w kinie 800 osób wychylało 
się, żeby więcej zobaczyć. To 
pokazuje, jakie jest powiąza- 
nie między tym, co pokazuje- 
my, a widzem. Najlepszy efekt 
osiągamy, kiedy nie pokazuje- 
my wszystkiego. 

Miałem podobne doświadcze- 
nie podczas kręcenia „Zmór”. 
Wiedziałem, że scena erotyczna 
oglądana przez młodych boha- 
terów przez szpary w deskach 
musi być mocna. Skonstruowa- 
liśmy płot z dość dużymi odstę- 
pami między deskami i nakręci- 
liśmy tę scenę. Kiedy obejrza- 
łem materiały, byłem załamany. 
Choć było widać bardzo dużo, 
scena nie miała żadnego napię- 
cia. Wtedy kazałem zmniejszyć 
szpary między deskami tak, że 
nie było widać prawie nic. I te 
niewielkie fragmenty sceny 
erotycznej, które udało się zo- 
baczyć kamerze, dopiero stwo- 
rzyły właściwy nastrój. 


KAMERA JAKO OKO 
Mógłbym powiedzieć, że kame- 


ra na planie to jestem ja. I naj- 
lepsze efekty osiąga się, kiedy 
fotografujemy rzeczywistość na 


winniśmy respektować natural- 
ny sposób widzenia, który pod- 
powiada sposób postrzegania 
kamerze. 

Gdy mówię do operatora: „Zrób 
mi panoramę, bo chciałbym zo- 
baczyć, kto siedzi w tej kawiar- 
ni”, to, jeżeli chcemy nadać 
charakter kamerze, ta panora- 
ma powinna mieć rytm naszego 
patrzenia, czyli nierówny. Prze- 
cież kiedy rozglądamy się wo- 
kół, zatrzymujemy się na róż- 
nych detalach, które absorbują 
naszą uwagę. I tak patrząca ka- 
mera zaczyna myśleć, wyszuki- 
wać, analizować. 

Choć można zrobić film, nie 
znając techniki, nie można 
trwać przy niewiedzy. Uczenie 
się warsztatu to stały proces, ale 
trzeba go zacząć jak najwcze- 
śniej i od najprostszych rzeczy. 
Od czego zacząć takie ćwicze- 
nia? Trzeba zastanowić się, w ja- 
kim planie co pokazać. Na czym 
będzie się skupiała kamera. Po- 
równując to do naszego sposobu 
widzenia — wydaje nam się, że 
widzimy bardzo szeroko. Ale to 
nie do końca prawda. Ostro wi- 
dzimy to, na czym się koncetru- 
jemy, a reszta pozostaje w nie- 
ostrości. Kiedy nie skoncentru- 
jemy się na żadnym obiekcie, 


szkoła filmu 


u Martina Scorsese w „Chłop- 
cach z ferajny". Dwóch bohate- 
rów siedzi przy stole na tle 
okna, za którym widać ulicę, 
dalej jeszcze placyk, panoramę 
miasta i to wszystko jest ostre. 
Obiektywny, relacjonujący plan. 
Kiedy zaczynają rozmawiać, 
kamera odjeżdża, jednocześnie 
zoomując. W efekcie wielkość 
planu pozostaje ta sama, ale tło 
zaczyna być coraz mniej wyraź- 
ne i w końcu znajdujemy się 
w tym samym planie, jednak 
ostrość jest tylko na dwóch roz- 
mawiających przy stole posta- 
ciach. To może brzmi tak, jakby 
to była gra zręcznościowa, ale 
taki zabieg daje dużo większą 
koncentrację widzów na boha- 
terach, a także przekazuje myśl, 
że to, co mówią, jest bardzo in- 
tymne i istotne. 

Namawiam do tego, żeby ka- 
mera nie była wyłącznie tech- 
nicznym przedmiotem poka- 
zującym historie w oczywisty 
sposób. Wykorzystywanie języ- 
ka filmowego to nie tylko kwe- 
stia estetyki. Dobrze pojęty 
aspekt formy jest meritum 
przekazywania treści. Żal mi, 
że rzadko z tego korzystamy, 
ograniczając się do dość małe- 
go zasobu środków wyrazu, 





Kamera nie jest zwyktym przedmiotem. Przez odpowiedni sposób 
filmowania możemy nadać jej charakter oraz osobowość. 


kiedy bierzemy kamerę do ręki 
i chcemy pokazać stworzoną 
przez nas rzeczywistość — oprócz 
pytania, co pokazać — jest dyle- 
mat, czego nie pokazać. 

W „Dziecku Rosemary" Romana 
Polańskiego jest fragment, kie- 
dy sąsiadka, która przyszła od- 
wiedzić głównych bohaterów, 
wychodzi do drugiego pokoju, 
żeby zadzwonić. Polański po- 
prosił operatora, by sfotografo- 
wał dzwoniącą postać z punktu 
widzenia Mii Farrow. Ustawił 
kamerę na środku pokoju, a Po- 
lański podszedł i przesunął ka- 


planie tak, jak sami chcieliby- 
śmy ją zobaczyć. Wyobraźmy 
sobie taką oto scenę. Siedzimy 
w kawiarni. Kiedy rozglądamy 
się wokół, widzimy ją w szero- 
kim planie — nie dostrzegamy 
niczego wyjątkowego, bo to jest 
plan ogólny. Wtedy do kawiarni 
wchodzi nasza była narzeczona 
albo były narzeczony. Natych- 
miast stosujemy albo doskok 
kamery, albo zoom. Analizuje- 
my: jak wygląda, czy ma na pal- 
cu obrączkę, jak jest ubra- 
ny/ubrana. I tak samo powinna 
być sfotografowana scena. Po- 


Fydebiu 


wtedy widzimy całą przestrzeń. 
Dlatego w obrazowaniu liczy 
się nie tylko wielkość planu, 
lecz także ostrość. Warto my- 
śleć o ostrości jako o emocjo- 
nalnym środku wyrazu. 

Świetny przykład na wykorzy- 
stanie operowania ostrością jest 


który lansuje telewizja. Żeby 
robić film, trzeba się z tego 
prymitywnego języka wyrwać. 
Potem możemy nawet zrobić 
film telefonem komórkowym. 
I może być fantastyczny.  %$ 


WSPÓŁPRACA: ANITA ZUCHORA 





fundacja młodego kina  ;J99079 7 kna 


Wojciech Marczewski, ur. 1944. Ukończył wydział reżyseńii 
tódzkiej Filmówki. Reżyser I m.in. zp „Zmory”, „Dreszcze”, 


*. Jest współzatożycielem 


i wykładowcą warszawskiej node Szkoły Reżyserii Filmo- 


wej Andrzeja Wajdy. Założył Fundację Młodego Kina „Debiut”, która pomaga młodym 
filimowcom. Fundacja ma status organizacji pożytku publicznego, można więc podaro- 
wać jej 1% podatku dochodowego. Pomóżcie robić dobre polskie filmy! Szczegóły 
przelewu: Debiut - Fundacja Młodego Kina, 00-724 Warszawa, ul. Chetmska 21, nr kon- 
ta 35 1060 0076 0000 3200 0097 9484 z dopiskiem: „Darowizna na cele statutowe”. 
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vox populi 


Drodzy Czytelnicy, 

„głos ludu, głosem Boga”, jak mawiali sta- 
rożytni. Dlatego oddajemy Wam do dyspo- 
zycji tamy „Filmu”, licząc na to, że podzieli- 
cie się z nami Waszymi uwagami, opiniami 
i przemyśleniami. Zapraszamy również do 
odwiedzania naszego forum internetowe- 
go, pod adresem www.film.com.pl 
Redakcja 


GUSIA I GUŚCIKI 

Jestem wzburzona i zaskoczona wstępem 
red. naczelnego Marcina Prokopa w luto- 
wym numerze „Filmu”. To, co Pan pisze, to ja- 
kaś farsa. Jest Pan zszokowany „tandetno- 
ścią” naszego polskiego kina, podkreśla, iż 
„Nigdy w życiu!” to megaszmira, ale nie jest 
Pan w stanie zrozumieć, że klasyczny Polak 
ma wystarczająco dużo swoich problemów, 
aby dodatkowo oglądać w kinie film o ojcu, 
który znęca się psychicznie i fizycznie nad 
swoim nastoletnim synkiem („Pręgi”)! Polacy 
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chcq wesprzeć rodzime kino, ale jednocze- 
śnie oglądnąć coś, co jest „zjadalne”, czyli 
po prostu głupawą komedię romantyczną. 
Z poważaniem 
Paulina Kuźniar 


OD REDAKCJI: 

Zgadzamy się, że kino powinno być „zja- 
dalne”, ale istnieje spora przepaść pomię- 
dzy mądrymi filmami atrakcyjnymi dla sze- 
rokiej publiczności (jak chociażby „Dzień 


świra”, o którym mowa w kolejnym liście), 
a produkcjami przypominającymi este- 
tycznie reklamy proszków do prania. I sma- 


kującymi podobnie, jak te ostatnie. 


POWALAJĄCE BADANIA 

Jestem studentem reżyserii i socjologii, nie 
mogę więc pozostać obojętny wobec wyni- 
ków badań przedstawionych w lutowym nu- 
merze „Filmu”. Są one po prostu powalają- 
ce. Kompletnie roztożyło mnie to, że „Dzień 
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świra” został uznany za drugi najgorszy polski 
film, a za najlepszy — „Chłopaki nie płaczą”. 
To dowód na to, że polskiego widza filmowe- 
go trzeba od nowa wychować, bo nie odbi- 
ja się już w lustrze, jakim jest kino! Zastanawia 
mnie, ile razy Wasi respondenci byli w kinie 
na polskim filmie? Czy tyko na „Ogniem 
i mieczem” i „Auo vadiis”, jak moja babcia 
i tysiące uciemiężonych uczniów? A może 
większość z nich ograniczyła się do ogląda- 
nia wspomnianego już „dzieta” Olafa Luba- 
szenki jedynie podczas imprez? 

Pozdrawiam 


Jan P Matuszyński 


OD REDAKCJI: 

To musiaty być bardzo specyficzne impre- 
zy, z szelestem kreszowego dresu w tle. 
Spodziewamy się, że za kilka lat ci sami 
respondenci najlepszym filmem obwołtają 
„Czas surferów”, a w kategorii „najlepszy 
reżyser” zwycięży Mariusz Pujszo. 
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kinofilia 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


JOGA Z MISIEM YOGI 


KORA JACKOWSKA, współautorka najfajniejszej 
polskiej piosenki filmowej („Ia noc do innych jest 
niepodobna ), uwielbia kino. Ale nie każde. 


FILM: Czy pamięta pani, w jakim 
piśmie filmowym wystąpiła pani 
na okładce i w którym roku? 
Kora Jackowska: Pamięć jest 
zawodna. Nie pamiętam. 

F: To byt lutowy numer „Kina” 
sprzed 23 lat... 

KJ: Gdzie wy to wyszperaliście?! 
Gratuluję uporu. 

F: Które filmy ze swoim udziałem 
ceni pani najbardziej? 

KJ: Cenię tylko teledyski Mariu- 
sza Grzegorzka. 

F: O jakim „wielkim” filmie może 
pani powiedzieć ze wstydem: 
„Nie widziałam”? 

KJ: Mam zaległości w filmach 
Alejandra Jodorowsky'ego, nie 
widziałam np. „La Montańa sa- 
grada". Żałuję. 
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F: Najwięcej tez wylała pani na... 
KJ: „Białym ptaku z czarnym 


znamieniem” Jurija Ilienki z ro- 
ku 1971. Miałam mokre ubranie. 
F: A kłóry z innych reżyserów 
dawnego Związku Radzieckiego 
robi na pani wrażenie? 

KJ: Elem Klimow filmem „Idź 
1 patrz". Uwielbiam też cudow- 
ny obraz „Lecą żurawie” Micha- 
iła Kałatozowa i przepadam za 
wszystkimi filmami Siergieja 
Paradżanowa z lat 70., których 
akcja dzieje się na Huculszczy- 
znie. Natomiast współczesna 
Rosja mnie przeraża. 

F: Najlepsza polska komedia to 
według pani „Quo vadis”? 

KJ: To zdecydowanie najgorszy 
film w historii kina. Ja świetnie 


się bawię na dziełach Andrzeja 
Kondratiuka, Stanisława Barei, 
Marka Piwowskiego. 

F: Ponoć nie przepada pani za 
filmami Woody'ego Allena, bo za 
dużo w nich gadania... 

KJ: Ja uwielbiam Allena! 

F: Należy pani do fanów czy wro- 
gów „Pasji”? 

KJ: To zabawne, ale należę do 
nielicznego grona ludzi, którzy 
tego filmu nie widzieli. 

F: Jaki film Wong Kar-waia zwala 
panią z nóg? 

KJ: Praktycznie każdy — „Spra- 
gnieni miłości”, „Upadłe anio- 


ły”, „Chungking Express”. Re- 
welacja. 

F: Śpiewa pani „Kowboje OK”. 
Lubi pani westerny? 


KJ: Nie oglądam już klasycz- 
nych westernów, ale lubię kow- 
bojskie buty oraz najnowszy film 
Anga Lee „Tajemnica Brokeback 
Mountain". 

F: A który z ekranowych kowbo- 
jów jest najprzystojniejszy? 

KJ: Jake Gyllenhaal z wyżej wy- 
mienionego filmu. 

F: Czy Monica Bellucci jest naj- 
bardziej zmystową aktorką w hi- 
storii kina? 

KJ: Zmysłowa to ona jest, jednak 
z tą „historycznością” to raczej 
przesada. Wolę Umę Thurman. 
A z dawniejszych czasów — Ma- 
rilyn Monroe i Brigitte Bardot. 
F: Podobno posiadła pani sekret, 
jak zatrzymać czas. Czy według 
ekspertki George Clooney do- 
brze się starzeje? 

KJ: Robi to przepisowo, czyli 
bardzo dobrze. Podobnie jak 
Anthony Hopkins. 

F: „Seks przestał być interesująq- 
cy, za dużo go w telewizji i w fil- 


mach. Miłość bardziej podnie- 
cała, kiedy byta tematem tabu”. 
To pani stowa. Prosimy o przykta- 
dy filmów, w których seks jest dla 
pani nadal interesujący. 

KJ: Filmy Pedro Almodóvara. Je- 
go spojrzenie na seks jest „in- 
ne”. Ciekawe. 

F: „Miejscem podobnym do raju 
jest dla mnie Meksyk”. Woli pani 
„Fridę” czy „I twoją matkę też”? 
KJ: Zdecydowanie ten drugi. 

F: A jak się pani podobała Salma 
Hayek jako Frida? 

KJ: Średnio. Salma jest zdecydo- 
wanie za piękna na Fridę. 

F: Ćwiczy pani jogę. Zna pani ja- 
kieś dobre kino o joginach? 

KJ: Pewnie! Jest taki serial... 
„Miś Yogi". 

F: Mówi się o pani: ekscentrycz- 
na i ekstrawagancka. Proszę wy- 
brać najbardziej ekstrawaganc- 
kie filmy w historii. 

KJ: Dzieła Jana Svankmajera: 
„Mały Otik" i „Spiskowcy roz- 
koszy” oraz wczesne filmy Joh- 
na Watersa z nieśmiertelną Divi- 
ne, np. „Różowe flamingi". 

F: Podobała się pani praca przy 
dubbingu „Iniemamocnych”? 
KJ: To był cudny okres, bardzo 
ekscytujący. Czekam na nowe 
propozycje. 

F: Czy kiedykolwiek odrzuciła pa- 
ni jakąś filmową rolę? 

KJ: Oczywiście, że tak. Nawet 
dwie. Rolę matki w filmie Grze- 
gorzka „Rozmowa z człowie- 
kiem z szafy” oraz rolę w „Fer- 
dydurke" Skolimowskiego. 4 


Kora Jackowska — wokalistka zespołu 
Maanam, autorka tekstów, występuje tak- 
że solo. W 1980 r. wraz z Maanamem za- 
grata w „Wielkiej majówce” Rogulskiego. 
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Poddawanie się może być bardzo miłe. Szczególnie na widok 40-calowego, fantastycznie realnego obrazu 
nowego BeoVision 7 wspieranego przez najmocniejsze, jakie kiedykolwiek zaprojektowano dla użytku 
domowego, w pełni cyfrowe głośniki BeoLab 5. Twój living-room może stać się wspaniałym miejscem aby Cię 
otoczyć... dźwiękiem, oczywiście. 
BeoVision 7 - telewizor LCD 40", zintegrowany odtwarzacz DVD, procesory dźwięku przestrzennego. 


Adresy salonów Bang 8 Olufsen w Polsce: 

Warszawa, ul. Piękna 18, 022 375 69 75, e-mail: wawQ©beostores.com 
Katowice, ul. Dworcowa 5, 032 782 81 31, e-mail: katQbeostores.com 
Poznań, ul. Paderewskiego 10 (otwarcie - wiosna 2006) 
www.bang-olufsen.com 
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